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ninisiersiwo Spraw zagr. stwierdza
nader żywe zainteresowanie społeczeństwa 

Żydowskiego problemem emigracji
o  raz istnienie przeszkód utrudniających uztioirlene migracji

W arszawa 15. 12. P A T . Od dłuższego czasu 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych zasypywane 
jest listami i podaniami Żydów pragnących w y­
em igrować z  PoU ki. Zgłoszenia te nie mogą 
być załatwiane przez Ministerstwo Spraw Za­
granicznych, lecz powinny być skierowane bądz 

to do Syndykatu Em igracyjnego, bądź to do 
żydowskich o igan izacyj społecznych, upraw­

nionych do udzielania in form acyj i porad em i­
gracyjnych.

Poza tym Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

otrzymuje zarówno od poszczególnych żydow ­
skich organizacyj zajmujących się sprawą em i­
gracji jak  i od poszczególnych jednostek ży ­
dowskich liczne memoriały i projekty, doty­
czące organizacyjnej i finansowej strony tego 
zagadnienia. Projekty te, zawierające n iejed­
nokrotnie trafne i celawe sugestie, nie mogą 
być przedmiotem indywidualnych odpowiedzi. 
Uwagi i sugestie zawarte w tych memoriałach

i świadczące o nader żyw ym  zaniteresowaniu 

społeczeństwa żydowskiego problemem em igra­

cji, będą jednak należycie uwzględnione w mo­

mencie, kiedy drogą wysiłku zarówno rządu 

polskiego, jak i  społeczeństwa żydowskiego, 

przezwyciężone zostaną przeszkody, utrudnia­

jące Wznowienie ruchów m igracyjnych w  roz­

miarach, odpowiadających potrzebom państwa 
i samej ludności żydowskiej.

J E S Z C Z E  J E D N A  D E B A T A
w  sprawie osiedlenia uchodźców 

w  Gujanie brytyjskiej I w  dominiach
Londyn, 15. 12. Ż A T . Labourzysta Dawid A- 

dam zgłosił w Izbie Gmin interpelację ao pre­
miera z zapytaniem, jak się przedstawia sprawa 
im igracji uchodźców i czy premier zw róci się 
w tej sprawie do dominiów zważywszy, że z wy 
jątkiem  Australii aom inia mało w tej sprawie 
dotychczas uczyniły. Czy zdaje on sobie spra­
wę, że Gujana brytyjska jest ze względów k li­
matycznych całkiem nieoapowiednia dla u- 
chodźców?

W  odpowiedzi prem. Chamberlain oświad­
czył, że co się tyczy sytuacji uchodźców, to ko­
misarz L ig i Narodów w sierpniu szacował, iż 
do tego czasu opuściło Niemcy około 130.000 e- 
migrantów, a przypuszczać należy, że od tego 
czasu jeszcze kilka tysięcy osób wyem igrowa­
ło.

Co się tyczy sprawy dominiów, są one same 
powołane do decydowania w tej sprawie.

Minister dom iniów wyjaśnił, że w zupełnoś­
ci zdaje sobie sprawę z doniosłości i pilności
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narciarskie,
dziecięce

w dużym
wyborze

tego zagadnienia. W  kwestii Gujany bryty js­
k iej prem ier odsyła interpelanta do znanego już 
oświadczenia.

Pos. Adam : „C zy prawdą jest, że Rosja nie 
poczyniła żadnych wniosków w tej sprawie?"

Pytanie pozostało bez odpowiedzi.
Sir A rtur Salter (n ieza leżn y ): „C zy premier 

nie zechce zrobić praktycznego użytku z pro­
jektu, dotyczącego Gujany brytyjskiej przez 
powołanie odpowiedniej osoDistości, celem o- 
pracowania szczegółowego planu kolon izacji?"

Prem. Chamberlain: „Lą  obecnie prowadzo­
ne źródłowe badania co do przydatności tego 
terytorium dla im igracji. Byłbym jednak inter 
nelantowi zobowiąany za dostarczenie pia. 
który ma na m yśli".

pos. Lothan (Labour P a rty ) interpeluje, czy 
nic byłoby pożądane uruchomienie specjalnego 
urzędu dla spraw uchodźców, który miałby 
pewne agendy w zakresie m inisterstw: spraw 
zagranicznych, wewnętrznych i pracy?

Prem ier odpowiedział, że nie uważa tegc za 
potrzebne. W  odpowiedzi na uwagę, że w nie­
których urzędach jest z powodu zagadnienia 
uchodźców pewne przeciążenie, premier przy­
rzekł rozpatrzyć tę sprawę.

S ir A lfred  Knox (kons.) „C zy  premier nie 
rozważy oprawy wydzielenia z  Anglii pewnego 
obszaru na siedzibę narodową dla A ng lików ?" 
(w esołość!...).

Pos. Lothan interpeluje ministra kolonii, czy 
biorąc pod uwagę, że rząd przy.zekł ziemię w 
Gujanie brytyjskiej dla uchodźców, nie jest on 
także gotów do opracowania szczegółowi.,o 
planu kolonizacyjnego bez czekania na wspói- 
pracę czynników międzynarodowych.

Min. Malcolm  MacDonald odpowiedział, że 
przed miesiącem powołajto w Gujanie kom ikę 
do zbadania i zalecenia praktycznych kroków 
w zakresie rozw oju  obszarów tamtejszych i w y­
zyskania naturalnych bogactw. W krótce należy 
się spodziewać sprawozdania. Każdy przedsta­
w iony plan uwzględni, rzecz jasna, wnioski 
związane z problemem uchodźców. Co się tyczy 
kolonizacji uchodźców, to — jak już rząd w y­
jaśnił —  jestem gotów ułatwić pracę kaid?j 
kom isji i udzielić poparcia doświadczonych u- 
rzędników kolonialnych.

Dziś rocznica zamordowania 
ś. p. Prezydenta Narutowicza

W  arszawa, i 5. 12. P A T . Dnia 16 grudnia o 
godz. 10-ej rano odbędzie się dorocznym zw y­
czajem w  Katedrze sw  Jana uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. Gabriela Na 

j ruto wicza. pierwszego Prezydenta Rzeczynos- 
I politej.



z „N O W Y  D ZIE N N IK ", piątek 16 gruania 1938 r.

N A  P O S T E R U N K U :

SZESNASTA 
R O C Z N I C A

(D. L .) K R A K Ó W , 16 grudnia

Po raz szesnasty obchodzi dzisiaj Polska tra­
giczną rocznicę męczeńskiej śm ierci pierwsze­
go Prezydenta Rzeczypospolitej śp. Gabriela 
Narutowicza. Szesnaście lat m ija od chwili, 
gdy z rąk zaślepionego nienawiścią fanatyka 
zginął prawomocnie wybrany przez Zgrom a­
dzenie Narodowe Prezydent, któremu elementy 
warcholstwa wypow iedziały nieubłaganą w al­
kę. W ie lk i patriota i mąż stanu, Europejczyk 
w prawdziwym  tego słowa znaczeniu, o rozle­
głych horyzontach myślowych, całym sercem 
oddany twórczej pracy dla Państwa, najbliż­
szy przyjaciel W skrzesiciela Polsk i N iepodle­
głej Józefa Piłsudskiego i przez N iego desygno­
wany na najwyższe stanowisko w Państwie —  
usunięty został przez zamachowca w  parę dni 
zaledwie po złożeniu przysięgi, wśród znanych, 
smutnych i dramatycznych okoliczności.

Demokracja polska i polski świat pracy skła­
da dzisiaj głęboki hołd świetlanej pamięci Pre­
zydenta Narutowicza, który padł w obronie 
ideałów, jakie po latach szesnastu nic nie stra­
ciły ze swej w iecznie żyw ej aktualności Może 
nawet aktualność ich występuje dzisiaj bardziej 
jeszcze jaskrawię i dobitnie, aniżeli w roku 
1922. Znów bowiem tak jak wówczas, lecz z 
większą jeszcze zaciekłością toczy się walka 
dwóch światopoglądów, z których jeden opar­
ty jest na brutalnej nienawiści, na naśladow­
nictwie obcych wzorów, na deptaniu praw ludz­
kich, na przemocy i ucisku, drugi zaś czerpie 
swą siłę z najpiękniejszych tradycji wolnościo­
wych narodu polskiego, widząc najwyższe do­
bro państwa w zespoleniu wszystkich sił tw ór­
czych około rozwoju  w ielkości i potęgi Rzeczy­
pospolitej

O fiarą zmagania się obydwu tych sił padł 
śp. Gabriel Narutowicz, który tyle jeszcze po­
żytecznego mógł dla Polski zdziałać. Nad Jego 
trumną chyli dziś czoło w głębokim hołdzie 
także społeczeństwo żydowskie w  Polsce, któ». 
re w ierzy niezłomnie, że w tym zmaganiu się 
sił zwycięży ostatecznie wielka i szlachetna 
idea, której hołdował za życia pierwszy P re ­
zydent Rzeczypospolitej, wsparty autorytetem. 
W ielk iego Marszałka Polski.

CIOS 11/ DEMAGOGIĘ
Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicz­

nych w  sprawie em igracji żydowskiej, który 
zamieszczamy dziś na pierwszej stronie, jest 
enuncjacją o niezwykle doniosłym znaczeniu 
politycznym. Oświadczenie to wnosi nareszcie 
element jasności zdrowego rozsądku w dłu­
gotrwałą dyskusję em igracyjną, która odznacza 
ła się tak rażącym brakiem jakiegokolw iek re­
alizmu, i dlatego stała na tak przerażająco nis­
kim poziomie. Główny „zarzut", jaki pod adre­
sem społeczeństwu żydowskiego konstruowali 
publicyści i politycy, zabierający głos w dysku­
sji em igracyjnej, streszczał się w tym, że spo­
łeczeństwo żyd.i vskie „n ie docenia" ważności 
problemu emigracji, że po prostu mówiąc, Ż y ­
dzi „n ie chcą" emigrować. Na nic nie zdawały 
;ę perswazje publicystyki żydowskiej, która tłu 
aczyła, że cała ta dyskusja jest wyważaniem 

.'.wartych drzwi, skoro przecież ruch em igracyj 
,y istniał w społeczeństwie żydowskim , zanim 
.szcze wysunięty został ze strony pewnych fl­
izów  politycznych, postulat masowej em igra­

cji żydowskiej, że —  niezależnie od prądów an­
tysemickich —  istnieją obiektywne warunki 
stwarzające konieczność odpływu pewnej czę­
ści ludności żydowskiej do innych krajów , a w 
pierwszym rzędzie do Palestyny, że szczególnie 
w chw ili obecnej istnieje wśród mas żydows­
kich żyw io łow y pęd em igracyjny, i  niechby 
tylko były realne możliwości —  em igracja przy 
brałaby bardzo silne rozm iary. N ie w ierzono 
nam. Z prasy i z trybuny parlamentarnej wciąż 
padały głosy, że Żydzi „ku rczow o" trzym ają 
się swych pozycji i na serio o em igracji n ie m y­
ślą, padały nawet ostrzeżenia, że będzie „za 
późno", a demagogia partyjna szła o jeden krok 
dalej, sugerując, że tylko stworzenie „odpow ied

Umowy wiążące i zobowiązujące
Francję

Sensacyjne ośw iadczenie m in , Bonneta
Paryż, 15. 12. P A T . W ediug in form acyj ze 

źródeł póiurzędowych, potwierdzonych przez 
liczne doniesienia prasowe, minister Bonnet w 
odpowiedzi na pytania, stawiane na w czora j­
szym posiedeniu kom isji spr. zagr. izby depu­
towanych oświadczył, że zawarte przez Francję 
bilateralne pakty wzajemnej pomocy po ogło­
szeniu deklaracji francusko - niemieckiej nie 
tylko nie uległy osłabieniu, lecz uwydatniły

się jako umowy, bezpośrednio Fran­
cję wiążące i zobowiązujące.

*  *  *

Paryż, 15. 12. P A T . B. premier Blum, oma­
wiając w artykule wstępnym na łamach „Po- 
pulaire‘a " wytyczne polityki zagranicznej

Francji, oświadcza, że Francja nie mogłaby bez 
popełnienia śmiertelnego błędu pozostawać w 
izolacji, odwracając się od reszty Europy. N a­
wet bowiem, gdyby Francja zdecydowała się 
na tego rodzaju politykę, nie zyska nic dla swe­
go bezpieczeństwa. Najlepszym  dowodem, zda­
niem b. premiera, jest sprawa Tunisu.

*  *  *
Paryż, 15. 12. P A T . Deputowany de K irillis  

występuje na lamach „Epoque“  przeciwko kam­
panii, prowadzonej przez dziennik „M atin", 
który protestuje przeciwko jakiem ukolw iek 
angażowaniu się Francji na terenie Europy 
W schodniej. Polityka, zalecana przez „M atin " 
—  pisze de Kerillis —  byłaby dla Francji po­
lityką samobójczą.

Chamberlain zm ienia to n ,, .

ha w y p a d e k  k o n flik tu
Londyn, 15. 12. P A T . Na prywatnym śniada­

niu, wydanym dzisiaj w izbie gmin przez b. lur- 
,la - majora City londyńskiej a obecnego posła 
konserwatywnego sir George'a broadbridge na 
cześć znanego bankiera City londyńskiej, lorda 
Ricestera, przemawiał w odpowiedzi na toast na 
swoją cześć premier Chamberlain, który w y­
głosił następujący znamienny ustęp:

„M ożem y być pewni, że gdy niemieccy mężo­
wie stanu —  przez co nie chcę powiedzieć, że 
naród niemiecki —  zastanawiają się nad możli

wym i skutkami konfliktu, o ileby w ogóle kon 
flik t m iędzy W . Brytanią a Niemcami powstał, 
myślą oni nie tylko pod kątem w idzenia zbro­
jeń brytyjskich, lecz również

pod kątem widzenia w ielkich finanso­
wych zasobów W . Brytanii, które w 
wojn ie długotrwałej okazać się mogą 

czynnikiem decydującym, 
festeśmy tego stale świadomi, a świadomość 
ta, pewny tego jestem, w yw iera w ielk ! w pływ  
ra  utrzymanie pokoju św iata".

Chiny otrzymały pożyczkę 
amerykańska

Waszyngton, 15. 12. P A T . W  kołach dobrze 
poinform owanych twierdzą, że rząd chiński u- 
zyskał 25 m ilionów dolarów kredytu za pośred 
nictwem federalnego banku dla eksportu i im 
portu na zakup towarów amerykańskich, a głów

nie na zakup samochodów ciężarowych i benzy­
ny. Przed półtora rokiem rząd St. Zjedn. udzie­
lił Chinom kredytu w  wysokości 50 m ilj. doi. 
na zakup materiału kolejowego.

n ich" warunków, drogą ograniczeń prawnych 
iid. stworzyć może dopiero należyty nacisk i 
..musi Żydów  do opuszczenia Polski.

Otóż mamy teraz najbardziej autorytatywne 
i m iarodajne oświadczenie, które zadaje kłam 
całej demagogii em igracyjnej. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, które w resorcie swym 
skupiło całokształt problemów emigracyjnych, 
Łonstatuje przede wszystkim fakt, który dobrze 
jest znany wszystkim żydowskim  instytucjom 
społecznym, gminom żydowskim , redakcjom 
pism żydowskich itd. —  w  równej mierze co 
M. S. Z. zasypywanym nieprzebraną ilością lis­
tów i zapytau dotyczących możliwości em igra­
cyjnych. Ministerstwo siwierdza rzecz dalszą, 
że otrzymuje zarówno od organizacji jak i jed ­
nostek żydowskich „liczne memoriały i projsk- 

dotyczące organizacyjnej i finansowej stro­
ny tego zagadnienia" A  zatem n i e  b r a k  
zainteresowania w społeczeństwie żydowskim  
dia tak żywotnego problemu, jakim  nie od dziś 
jest problem em igracji! Może w ięc nareszcie 
teraz, po tym najbardziej kompetentnym i m ia­
rodajnym  wyjaśnieniu ustanie wreszcie de­
magogiczna i  złośliwa agitacja, że Żydzi „n ie 
chcą słyszeć" o em igracji.

A le  komunikat M. S. Z. w końcowej części 
zawiera bardziej jesizcze doniosłe stwierdzenie. 
Oto słyszym y nareszcie znowuż rzecz n a m  
dobrze znaną, której jednak różnego rodzaju 
politycy i publicyści żadną miarą przyjąć do 
wiadomości nie chcieli, że mianowice w tej 
chwili są p r z e s z k o d y  w podjęciu na wiel- 
ką skalę ruchów migracyjnych, które to prze­
szkody muszą najp ierw  zostać usunięte, by —

móc w ogóle na temat em igracji dyskutować, 
jeśli dyskusja ma być poważna i nie ma trafiać 
w próżnię. To  jest sedno sprawy. Zawsze wska 
zywaliśm y na to, że podkreślenie konieczności 
masowej em igracji Żydów  z Polski, ba nawet 
mówienie o jakiejś ewakuacji Żydów, jest —  
pom ijając rażącą sprzeczność takiego stanowi­
ska z zasadami równouprawnienia obywatel­
skiego —  czystym a b s u r d e m  wobec no­
torycznego zamknięcia bram wszystkich nie­
mal wchodzących w rachubę krajów  im igracyj- 
nych, i że wysuwanie tego rodzaju niepoważ­
nych postulatów dostarcza jedynie żeru naj- 
brutalniejszej agitacji antysemickiej, która we 
własnym zakresie, drogą gwałtu i przemocy, 
stara się często „przyspieszyć" proces em igra­
cji, zbyt „pow olny", zdaniem bardziej poryw ­
czych elementów.

O ficja lny komunikat Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, nie wycofując się bynajmniej 
z samej zasady em igracji żydowskiej, kładzie 
jednak nareszcie kres niesumiennej demagogii, 
która żerowała na tak doniosłym j palącym 
problem ie em igracji. W  tym  wielka doniosłość 
tego rewelacyjnego komunikatu. A le zarazem 
komunikat M. S. Z. jest policzkiem wym ierzo­
nym tym jednostkom w społeczeństwie żydow ­
skim .które niekiedy starały się być „papstli- 
cher alB der Papst", i w swej przesadnej „g o r­
liw ości" rzucały kalumnie na odpowiedzial­
nych polityków  i publicystów żydowskich, 
którzy nie poszli na lep demagogii i problem 
em igracyjny i kolonizacyjny rozpatrywali t  

j całym spokojem i rozwagą, jakiej doniosłość 
| tego zagadnienia wymaga.
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Zamordowanie kuratora meczetu Omara
przewódcy opozycji przeciw b. muftiemu

Jerozolima 15. 12. P A T . Szeik Mahmud el 
Ansari w j bitny dygnitarz muzułmański i ku­
rator meczetu Omara w Jerozolim ie, został dziś 
zaoity z zatadzki przez nieznanego Araba. Na 
jego  życie już kilkakrotnie dokonywano za­
machów, zaś wielu członków jego rodziny zo­
stało zabitych podczas ostatnich rozruchów 
w  Palestynie. Zam ordowany szeik był w ybit­
nym  przewćdcą opozycji przeciwko wielkiemu 
muftiemu.

W czora j po południu partyzanci arabscy 
dokonali zasadzki na oddziai brytyjsk i w po­
bliżu szosy Nablus —  Tulkarem. Jeden żoł­
nierz angielski został zabity, dwóch odniosło

rany. P rzybyłe posiłki rozprószyły partyzan­
tów, zadając im  ciężkie straty.

W  H aifie wczoraj wieczorem ciężko raniono 
dwóch Żydów . W ładze nałożyły na miasto 
H aifę zb iorową grzywnę 200 funtów szterlin- 
gów.

Stan wyjątaowy w Haifie
Jerozolima 15. 12. ŻA T . W ojskow y komen­

dant H a ify  zarządził dziś ogłoszenie stanu w y­
jątkowego na terenie portu H a ify  i zakaz ru­
chu w  godzinach między 5 w ieczór a 9 rano. 
Jednocześnie pod rygorem  przepisów w yjątko­
wych komendant w ojskow y wezwał do otwar­

cia sklepów arabskich.
Jerozolima 15. 12. ŻA T . 16-lttni A rie Edel­

man został wczoraj w ieczór postrzelony i cię­
żko ranny w dzielnicy Szabur w Haifie. Świa­
dek napadu Abraham Kupferminc, który ści­
gał terrorystów, został również ciężko zraniony.

Tajemniczy zamach w Aleppo
Aleppo (S yria ) 15. 12. P A T . Dwaj wybitni 

1 przewódcy opozycji Abdul G affar Messuti oraz 
azeik Abdul Kader Maramani padli o fiarą za­
machu. Nieznani sprawcy zadali im  ciężkie ra- 

1 ny sztyletami w pobliżu meczetu, po czym zbie­
g l i -

Także Mizrachi przeciw udziałowi
w  konferencji londyńskiej

Jerozolima, 15. 12. Ż A T . Centralny Komitet 1 magającą się od Agencji Żydowskiej nie bra- 
Światowej Organizacji M izrachi uchwalił na nia udziału w zapowiedzianej konferencji łon- 
wczorajszym  nocnym posiedzeniu rezolucję, do | dyńskiej.

Żydzi palestyńscy domagają się 
wpuszczenia dzieci z Niemiec

Jerozolima, 15. 12. Ż A T . W ysok i komisarz 

Palestyny przy ją ł na audiencji przedstawicieli 
żydostwa palestyńskiego w  osobach Ben Cw i i 
nadrabina dr Herzoga, którzy domagali się u-

Kowno, 15. 12. P A T . W  przemówieniu, w y ­
głoszonym po złożeniu przysięgi z  okazji po­
nownego obioru, prezydent republiki litewskiej 
Smetona wskazał, że po ostatnich zmianach w 
Europie środkowej powstały nowe czynniki po­
tęgi i nowe prawo międzynarodowe a także no­
w e metody.

Prezydent Smetona pesymistycznie ocenia o- 
becną sytuację m iędynarodową, wskazując, że 
„pokó j jest zagrożony, pomimo wysiłków , by 
go  utrzymać. Stosunki kulturalne pomiędzy pań 
stwami osłabły, zaś innego rudzaju troski przy. 
kuwają uwagę. Handel jest utrudniony z pu. 
wodu zaniku zaufania. Granice państw są pil- 
n ie strzeżone, aby nie dopuścić do penetracji 
prądów, mogących spowodować zamieszki w e­
wnętrzne".

Prezydent Smetona w yraził się, że „m ałe pań 
stwa, pragnące zachować niepodległość, w inny 
być bardzo ostrożne. W  L itw ie rozlegały się gio 
sy, zarzucające rządowi, że nie spowodował 
wejścia L itw y  w orbitę w ielk iej polityki, tak 
aby potężni sprzymierzeńcy gwarantowali je j 
bezpieczeństwo. Obecnie glosy te tw ierdziłyby 
inaczej po przykładzie Europy środkowej, w y ­
kazującym, jak w ielkim  niebezpieczeństwem 
jest dla małych wiązanie się z w ielkim i. Prezy- 
jltent Smetona wskazał dalej, że L itw a dziś po- 
!

dzielenia zezwolenia na przyjęcie dzieci żydow ­
skich z  Niem iec przez ich krewnych.

W ysok i komisarz Palestyny zapewnili, że 
przedstawi te żądania m inistrow i koloni;

winna prowadzić politykę realistyczną, uzależ­
niając swe decyzje bardziej, niż uprzednio od 
najbliższych okoliczności, dbając o stosunki ze 
swym i bezpośrednimi sąsiadami, z którym i ma 
najw ięcej wspólnych spraw.

Co się tyczy Niemiec, to prezydent Smetona 
podKreślił, że granica litewsko • niemiecka od 
dawna została ustalona na zasadzie wzajemne­
go układu i że L itw a  powinna utrzym ywać z 
Niemcami dobre stosunki. W  stosunkach tych 
wiele m iejsca zajm ują sprawy kłajpedzkie. L i ­
twa powinna szczególnie dbać o to, aDy statut 
autonomiczny był ściśle przestrzegany.

M ówiąc o stosunkach z Polską, prezydent 
Smetona ośw iadczył: „ P o  ustaleniu stosunków 
dyplomaytcznych z Polską zawarto, jak w iado­
mo z Polską w iele układów. Obecnie prowa­
dzone są rokowania handlowe, które, jak nale­
ży mieć nadzieję, zakończą się pom yślnie". Sto- 
suntrf litewsko - łotewskie mówca określił jako 
doskonałe.

Pozostałą część premówienia prezydent Sme- 
iona pośv iocił sprawom wewnętrznym, nawo­
łując społeczeństwo litewskie do konsolidacji, 
zaznacza .ąc, że silny rząd i konsolidacja w ew ­
nętrzna podnoszą ciężar gatunkowy; m niej­
szych państw w  oczach zagranicy.

Audiencje na Zan.ku
W arszawa 15. 12. P A T . P. Prezydent Rzeczy­

pospolitej przyjął dziś szefa Obozu Zjednocze­
nia Narodowego pos. gen. St. Sl.warczyńskiego.

W arszawa 15. 12. P A T . P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął dziś wicemarszałka Sejmu 
inż. J. Jedynaka.

W arszawa 15. 12. P a T. P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął dziś po południu senatora 
Mariana Malinowskiego.

W arszawa 15. 12. P A T . P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął dziś delegację instytutu na­
dania najnowszej h istorii Po lsk i w  osobach: 
pp. dr. Kazim ierza Świtalskiego i ppłk. L ip iń ­
skiego, którzy wrzęczyli P. Prezydentow i kom ­
plet dzieł Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W arszawa 15. 12. F A T . P . Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął dziś delegację broni pancer­
nej z gen. Kozickim  na czele, która wręczyła 
Panu Prezydentow i odznakę pamiątkową broni 
pancernych.

Zamiast życzeń świątecznych
Warszawa, 15.12. P A T . Zamiast życzeń św ią­

tecznych i noworocznych oraz podziękowań za 
nie, p. prezes Rady M inistrów gen. Sławoj-Skła 
dkowski przeznaczył zł. 200 na fundusz akcji 
pomocy zim ow ej bezrobotnym.

Min. świętosławskf w Tallinie
Tallin , 15. 12. P A T . Dziś przybył tu z Hel­

sinek minister W . R. i O. P. prof. dr. Święto- 
sławski, powitany u porcie przez posła R. P. 
Przesm yckiego i przedstawiciela Finlandii 
Koistinena.

O godz. 21-ej min. Świętosławski udaje się 
w dalszą drogę do W arszawy.

Bilans tfekaJcwy Banku 
dolskiego

W arszawa, 15. 12. P A T . W  ciągu pierwszej 
dcitady grudnia zapas złota w Banku Polskim  
wzrósł o 0,6 miln. zł. do 442,3 miln. z!., star pie- 
.Jędzy zagranicznych i dew iz zaś zw iększył się 
o 4,0 miln. zł. do 16,1 miln. zŁ

Suma wykorzystanych kredytów  zmniejszy- 
( a się o 32,1 miln. zł. do 943,3 miln. zł., przy zym  
portfel wekslowy obniżył się o 25,1 miln. z ł do 
83,1 miln. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania wzrosły o 
25.4 miln. zł. do 220,8 miln. zł.

Obieg biletów bankowych obniżył się e 25,3 
miln. zł. do 1,347,5 miln. zł.

Olbrzym! wzrost zbytu spirytusu
Warszawa 15. 12. PAT. W r. 1938 nastąpił bar­

dzo siiny wzrost zoytu spirytusu na cele prze. 
mjołowe, a mianowicie zbyt ten z 27.6 miln. li­
trów 100 w  1937 r. zwiększył się prawie do  40 
miln. litrów w  1938 r. czyli wzrósł o blisko 50 
proe.

Na tak silny wzrost wpłynęło prawie wyłącznie 
wybitnie wzmożone zastosowanie spirytusr jako 
paliwa motorowego, używanego do samochodów.

Sprzedaż bowiem spirytusu napędowego w  r. 
1938 osiągnie poziom powyżej 20 miln. litrów 
100 proc., podczas gay w 1937 r. wynosiła tylko 
10 miln. litrów ,a w  1936 r. 8, miln. litrów ,.

25 mandatów niemieckich, 4  litewskie 
w sejmiku Kłajpedy

Kow no 15. 12. P A T . W edług n ieoficjalnych I procent głosów, zaś L itw in i 12,3 proc. głosów, 
obliczeń, podczas niedzielnych wyborów  do W  nowym  sejm iku Niem cy m ają otrzymać 25 
•ejm iku kłajpedzkiego Niemcy uzyskali 87,1 j mandatów, zaś L itw in i 4.

Prezydent Litwy pesymistą
„Pokój jest zagrożony mimo wysiłków, aby go utrzymaću.



„N O W Y  D ZIE N N IK ", piątek 16 grudnia 1938 r.

tami rozwiązania kwestii żydowskiej w P o ls e k  
P . Studnicki, oczywiście, zasadniczo „w ita "  sj 
uznaniem m yśl ograuiczeń antyżydowskich, 
lecz —

Pozbawienie wszystkich Żydów nracy w  
wolnych zawodach i prawa ich wykonywa-1 
nia musiałoby wywołać rozpaczliwy odruch 
wśród żydostwa, dla Państwa Polskiego nie­
bezpieczny. Pamiętajmy, że Żydzi w Polsce 
stanowią 9 procent ludności, gdy w Niem­
czech 0.9 procent czyli w stosunku do lud­
ności jest ich 10 razy więcej, a w stosunku 
do udziału w handlu i przemyśle jest conaj- 
mniej 30 razy więcej.

„Sprawa odżydzenia się Polski będzie spra 
wą ważną lecz bardzo skomplikowaną i mu­
si być rozwiązywana organicznie. Gdy wyt­
worzymy w Polsce grupę bezprawnych damy 
szerokie pole do nadużyć administracyjnych, 
zepsujemy i tak niezbyt dobre obyczaje naszej 
administracji. Bezprawność innoplemieńców 
Rosji wpływała ujemnie na nawyki rosyjs­
kiej administracji, na czym ucierpiała rdzen­
na ludność Rosji. Obawiam się, żeby to nie 
nastąpiło w Polsce1*.

Publicyści antysemiccy zapom inają jednak, 
żc przeciw dyskrym inacjom  antyżydowskim  
przem awiają nie tylko ważkie skrupuły natury 
wewnętrznej, jak  przede wszystkim całkowicie 
odmienne warunki polityczne, gospodarcze, o- 
byczajowe i narodowościowe Polski w porów­
naniu z  Niemcami, ale i  coraz wyraźniej do­
chodzące do głosu momenty polityki zagrani­
cznej, które nakazują unikanie jakichkolwiek, 
najm niejszych nawet wstrząsów w związku ze 
znanym rozw ojem  wypadków na bliskim tere­
nie m iędzynarodowym .

Planowanie, planowanie
„K u rie r P o lsk i"  zamieszcza następujące cha­

rakterystyczne uwagi:
Trafiła do naszych rąk wielka mapa, ilu­

strująca zamierzenia inwestycyjne rzeczni­
ków planów wielkich, śmiałych i  totalnych 

, Otóż na mapie tej rzuca się w oczy rzecz 
jedna. Jest nią znakomity rozwój Berezy Kar., 
tuskiej: w perspektywie lat trzydziestu miej­
scowość ta urasta do rzędu jednej z głównych 
■tacyj kolejowych na ziemiach lueczypospo- 
litej, łącząc wszystkie jej zakątki.

Jest to logiczne. Bo przecież zapotrzebowa­
nie na obozy koncentracyjne rośnie w parzf 
z totalizowaniem życia. Obozy te stają sir ied., 
nym z głównych instrumentów, który pozwala 
panować nad przejawami życia nietylko poli­
tycznego, ale i gospodarczego: nad cenami 
płacami, świadczeniami etc. Im bardziej roz­
legła i dokuczliwa totalna planowość, tem 
sprawniej muszą funkcjonować koncentra­
cyjne obozy.

Troska o usprawnienie obsługi Bereyy 
świadczy, że rzecznicy planów wielkich, śmia. 
łych i totalnych nie są przecież całkiem w y­
zući ze zmysłu rzeczywistości.

.lot.

P R Z E G L Ą D

Listy do Marszałba Piłsudskiego
Długoletnia sekretarka Marsząłka Piłsudskie­

go, świetna poetka polska p. Kazim iera lłłako- 
wiczówna wydała ostatnio książkę p. t. „Ścież­
ka obok drogi", zawierającą wspomnienia au­
torki o Marszalka Piłsudskim.

W ileńskie „S łow o " przynosi następujący wy- 
łmek tej książki:

L jdzie  pisali i prosili, że się chcą żenić, a 
DOK nie puzwalH, wypuszczeni z aresztów 
skarżyli się, że ich policja biła, policjanci — 
że ich, okaleczonych przez bandytów, odpra­
wiają ze służby z niczym. Starosta żaiił się, 
że go zwolniono za gorliwość, a dróżnik kole- 
jow> na to, że go wyrzucono ze służby, bo 
miał w donn na ścianie Paderewskiego i Ko­
ściuszkę, a nie portret Marszałka. Chłopi pi­
sali podania, czarne od zmrni i złego tyloniu, 
ie  geometra żle ziemię podzielił przy koma­
sacji, źe sądy są niesprawiedliwe, że podat­
ków nie mogą płacić, że się spalili, że ich po­
wódź zalała, że nie wiedzą jak głosować. Po­
woływali się na królewskie nadania i przy­
wileje .pisali bolesnymi, zgrabiałymi kulfo­
nami, albo nadsyłali podania pisane na ma­
sz} me, opłacane zastawionymi poduszkami. 
Cała Polska modliła się do Marszałka chłop­
skim i babim lamentem —  na moje bezsilne 
ręce.

Ewa Bodnarowa, matki młodego Ukraińca
zastrzelonego przez policję w  czaaie próby 
ucieczki, pod Buczaczem, ona, która po are­
sztowaniu go, przez dwa dni szła siadami sy­
na, nie mogąc z awiężniem zdążyć — aż po- 
kazano jej jego świeży grób... Dwaj posterun­
kowi zwolnieni ze szłużby za to, że się przy­
padkiem spotkań wieczór, w  karczmie, w  
czasie, gdy jeden z nich prowadził areszto­
wanego złodzieja, no i zaczęli go badać, a 
nad ranem jakoś się tak złozyło że areazto- 
wany już nie żył.- 1 ten chłopak z Białostoc­
kiego, co się powiesił w areszcie gminnym . 
I  ten Zydek, którego siedemnastoletniego I ska­
zano na siedem lat za komunizm... 1 ta wios­
ka, prosiła o zwolnienie mieszkańców od 
pogłownego „podatku" na pomnik Marszałka 
bo mień nieurodzaj— I  itn  czarny, czarny 
chłop ruski z zawiniątkiem z płótna, którego 
—  zawołana przez żandarma —  zastałam póź­
nym wieczorem siedzącego u oficera inspek- 
cyjuego na dole. „On przyszedł pieszo z pod 
Łucka" —  szepnął młody, nieznajomy poru­
cznik z inspekcji. —  „Chce do pana Marszał­
ka". Żandarm położył obok niego swoją włas­
ną paczkę z jedzeniem. Wetknęłam mu w  
rękę pięć złotych —  nie podniósł giowy. Po­
szłam do domu w ten październikowy wieczór 
w  desperacji. Jak było ludziom wytłumaczyć, 
że pan Marszałek sam tym wszystkim, nimi 
wszystkimi, zająć się nie może, ze nie przyj­
muje nikogo, kogo sam nie wzywa.

Wiara w Polskę sprawiedliwości
Chlubnie znana ze swego kulturalnego sta- 

niwiska wobec Żydów  polska działaczka demo­
kratyczna p. Larysa Chomsowa zamieszcza na 
łamach „C h w ili"  artykuł, w  którym  m. in. pi 
sze:

Nie ma w  Zbąszyniu jednego człowieka, 
któryby w jakikolwiek sposób nie pospieszył 
z pomocą nieszczęsnym, nic ulitował się nad 
ich. losem. Władze administracyjne, wojsko, 
władze bezpieczeństwa, straż graniczna, lud- 
nór.ć miasteczka i okolicznych wsi, a nade- 
wszystko Polski Czerwony Krzyż — dab naj­
lepsze świadectwo kulturze polskiej, kultu­
rze „niższej" przecież, bo słowiańskiej rasy.

Wiele mówi ta odrębność kulturalna, na­
pełni; jąc radosną otuchą serca tych, dla któ­
rych polska kultura utożsamia się z wielkoś­
cią Polski.

Niczego bowiem nie dowiodą, ani o-dągną, 
na wzór obcy wyreżyserowane imprezy i  
sztucznie hodowane „nienawiści rasowe", 
choćby nawet zaszły tak daleko jak to miało 
ostatnio miejsce we Lwowie. Zupełnie prze­
ciwny wywołują skutek. Trzeba było widzieć 
na pogrzebie bł. p. Zeńermayera te setki twa­
rzy polskich, zalanych łzami łub zupatrzo- 
nych w  ponurym skupieniu. Nie tak łatwo 
zmienia naród swój trzon moralny i idzie na 
łep bezmyślnego naśladownictwa obcych je­

go psychice metod. Ze wciąż jeszcze milczy 
i czeka? nie znaczy to, iż we właściwej cliw i. 
ń jednym ruchem ramion nie strząsnie z sie­
bie brudnego nalotu obcej mu gry.

Bo kiedy we Lwowie oupiawudzaliśmy na 
miejsce wiecznego spoczynau dwóch studen- 
tów-2ydów, dwie tragiczne ofiary ślepej i 
tchórzliwej bezmyślności, — tam, w dalekim 
Cieszynie śląskim też na cmentarzu żydow­
skim chowano z honorami wojskowymi trze­
ciego chłopca-bohatera. O wieież był on od 
tamtjcb swych współbraci szczęśliwszy, ma­
jąc w cbwiń śmierci przeświadczenie że 
godnie spełnił najszczytniejszy obowiązek 
cziowieka i obywatela.

Kiedy tu płakaliśmy nad tragizmem bez­
celowej ofiary młodego rozkwitającego do­
piero życia, —  tam nad otwartą mogiłą kap­
rala Storcha rozbrzmiewały na całą Polskę 
piękne słowa pułkownika Kustroma, będące 
najgłębszym, najistotniejszym wyrazem rze­
czywistej polskiej siły moralnej,

Co PAT zataił?
In form ow aliśm y już o doniosłej w izycie nun­

cjusza papieskiego msgr. Cortesiego we Lw ow ie 
i o jego  oświadczeniu, złożonym pubńcznie w 

twiązku z obecną sytuacją. Polska Agencja T e ­
legraficzna przyniosła ty lke fragment w yw o­
dów nuncjusza, zatajając natomiast z n iew ia­
domych przyczyn następujące końcowe w yw o­
dy msgr. Cortesiego.

„Ojciec św. ńczj bardzo na upragnione 
uspokojenie umysłów, przez pracę kleru Świec 
kiego i zakonnego, która w  swojej istocie 
jest pracą dla pokoju i  miłości. Kapłani bo­
wiem religii kdlobckiej widzą w każdym czło 
wieku jakiejkolwiek narodowości, klasy i par. 
tii dusze odkupione najdroższą krwią Jezu­
sa Chrystusa, które winny uświęcać i zbawić. 
A  oni, na mocy swego najwyższego powołania 
winni są rozwinąć bezinteresowną akcję do­
broci i pojtdnania, tak bardzo wartościową 
dla kościoła i dla własnej ojczyzny.

Trzeba by ogromnej dawki optymizmu, aby 
przypuścić, że te rozsądne i głęboką troską po­
dyktowane słowa nuncjusza papieskiego zdoła­
ją  w  czym kolw iek wpłynąć na żydożercze na­
stawienie różnych „M ałych  D zienn ików " i in ­
nych pism, tak chętnie podkreślających sw ój 
katolicki charakter.

Władysław Studnicki o kwestii 
żydowskiej

Na łamach „S łow a " wileńskiego poświęca p. 
W ładysław  Studnicki dłuższy artykuł zagadnie­
niu żydowskiem u w  związku z  rńznym i projek-

Warnnkl śnieżne —  narazle 
bardzo z.e

Ogłoszony przez L igę  Popierania Turystyki 
komunikat śniegowy T . K. N. i P . I. M. zawiera 
następujące in form acje:

Stan pogody w Karpatach: temperatury o 
godzinie 7-mej rano w  Karpatach wahały się 
od — 1 st. w  dolinach do — 10 st. w górach. 
Zachmurzenie było silne, miejscami mglisto. 
W  gói ich  zaobserwowano nieznaczne opady 
śnieżne.

Ogólna ocena warunków śnieżnych w  Kar­
patach: W arunki śnieżne w  górach w  dalszym 
ciągu są, bardzo złe. W  Karpatach wschodnich 
zaobserwowano nieznaczną poprawę, w  Kar­
patach zaś zachodnich nastąpiło raczej pogor­
szenie. Z  tego też powodu komunikat nie do­
radza jeszcze wycieczek narciarskich w  góry, 
gdyż grubość pokryw y śnieżnej jest bardzo 
mała i nadal z pod śniegu w ystają kamienie, 
pniaki itp., które stwarzają w iele niebezpie­
czeństw, zwłaszcza przy zjazdach. W  górach 
zanotowano nieznaczne świeże opady śnieżne 
(puch śn ie ży ), przewala śnieg przewiany.

Komunikat dla autom obilistów : na d iogacL 
w  Beskidach Śląskich warunki komunikacyjne 
dobre. Na odcinku Świerszczy no w iec —  Zw ar­
doń (Czadeckie) trzeba m ieć specjalne przepu­
stki, gdyż droga w  tym miejscu przechodzi 
przez terytorium  słowackie.

W arunki komunikacyjne na drogach w  Ł ie -

Pismo angielskie na Cyprze za  
umożliwieniem imigracji 
żydowskiej

Nicosia (C yp r) 15. 12. ŻA T . D '.lennik an­
gielski „E m bros" poddaje ostrej krytyce po­
stawę izby handlowej na Cyprze w  kwestii 
umożliwienia im igracji żydowskiej na wyspę. 
Pism o Stwierdza, że w  różnych dziedzinach 
życia gospodarczego istnieją względnie duże 
m ożliwości dla osób wykw alifikow anych. 
Przynajm niej od gremium gospodarczego, ja ­
kim  jest izba handlowa —  zaznacza „E m b ios“  
— można było oczekiwać w ięcej zdrowego roz­
sądku, niż anim ozji pozagospodarczych. w 
kwestii takiej jak  im igracja, która przecie w 
pierwszym  rzędzie jest zagadnieniem gospo­
darczym, a dopiero na dalszym planie -— po­
litycznym .

Exodns dzieci żydowskich 
i chrześcijańskich

Londyn, 15. 12. 2 A T . W  transporcie 818 
dzieci, przybyłych przed kilku dniami z W ie ­
dnia do Anglii, jest około 400 żydowskich i  
przeszło 100 katolickich i protestanckich. Z  
Niem i; < północno-niem ieckich prz/pyło ju ż 
do Ang lii przeszło 500 dzieci.

runku Rabki —  Zakopanego, Jaworzyny, K ry­
nicy i Szczawnicy również są donre
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AUSTIN PHILLIPS

U W A G A !  A M E R Y K A . . .
Trójkąt Berlin-Rzym-Tohio ruszył do ofensywy.

K ra je  południow o-am erykańskie — kolon ią  n iem iecho-w łosko-japońską
*wzpoczynamy druk rewelacyjnego cjtlu  

artykułów, w którym autor, wybitny publicy­
sta zagraniczny, ukrywający się pod pseudo­
nimem Austin Phillips, na podstawie grunto­
wnych badań i źródłowych studiów oświetla 
drogi ekspansji niemiecko-włoskiej do krajów 
Ameryki Południowej. Sprawa ta szczególnie 
jest w tej chwili bezpośrednio aktualna w 
związku z obradującą właśnie w Limie kon­
ferencją panamerykańską. Aktualność pro­
blemu nie dotyczy jednak wyłącznie Ameryki...

R e d a k c j a .

„Niemieccy 1 włosry agenci stają się 
z każdym dniem bardziej aktywni w Li­
mie w przede dniu otwarcia konferencji 
pan-amerykańskiej. Starają się spowo­
dować utworzenie bloku przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym” . —  „Times'* (7 gru­
dnia 1938).

„Niemieccy agend stają się coiaz 
bardziej aktywni w Meksyku. Łączą oni 
rozmowy handlowe (w sprawie zakup- 
na nafty) z ekstrawaganckimi kazania­
mi na temat hitlerowskiego systemu 
rządów” . — „The Daily Telegraph”  (10 
grudnia 193S).

O to  za ledw ie dw ie depesze z  tysiącu, k tó re  
codziennie a larm ują czyteln ików  całego św ia 
ta. Od pięciu la t trw a  nieustanna, codzienna, 
u K ryU  walka. Od pięciu la t h itleryzm  i fa ­
szyzm  ataku ją  n iezm ordowanie K on tynen t 
am erykański. A gen c i H itle ra  i M ussolin iego 
n ie u życza ją  sobie ani chw ili odpoczynku. Co 
dziennie płyną na cele propagandy m iliony 
dolarów , k tórych  braknie na zakupno m leka 
dla dzieci niem ieckich. Codziennie w tłacza 
się w  g łow y stukilkudziesięciu m ilionów  m ie­
szkańców  A m eryk i Łacińsk ie j, hym ny po­
chwalne ku czci totalizm u i je g o  Logów . C o­
dziennie za w ija ją  do n iezliczonych portów  
A m eryk i połudn iow ej ok ręty  w łoskie, japoń 
akie 1 n iem ieckie w iozące tow ary , a prócz to ­
w a rów  agentów , bibułę, obrazy, pieśni, bro­
szury, dzieła „filo zo ficzn e”  o  faszyzm ie, a  
przede w szystk im  pieniądze, tę  różdżkę cza­
rodzie jską, k tó ra  m a zostać ostatn im  argu ­
m entem  w  złamaniu m orale p rzyw ódców  te ­
g o  w ie lk iego  Kontynentu .

Od pięciu la t w ytrw a ła , m rów cza  podziem  
na praca w yw ro tow a  podm inowuje A m eryk ę  
Łacińską. Celem  je j  je s t  rzekom e „u ra tow a­
n ie”  tego  kontynentu przed komunizmem. I  
n igdzie  n ie u jawniła się bardzie j celowa i kon 
sekwentna współpraca trzech  państw  sygn a­
tariu szy  traktatu  antykom unistycznego, ani 
żeli w  te j części św iata. A le  za  tym i „idea l- 
h ym i”  celam i ukryw a się brutalna rzeczyw i­
stość streszczająca się k ró tko  w  zdaniu: 

A m eryk a  Połudn iow a m a stać się 
kolon ią

niem iecko - w iosko - japońską, 
tak ja k  A fr y k a  je s t  terenem  kolonialnym  
państw  przeważnie n ie-faszystowskich.

W  akcji „ra tow an ia ”  A m eryk i Ł ic iń sk ie j 
wzbudza się nienawiść do Stanów  Zjednoczo 
nycb. N iem com  przypada zaszczyt stania się 
nosicielam i zarazy  antysem ityzm u. Ich  celem 
jest wzbudzić ten sam płomień, k tó ry  traw i 
dzisia j resztk i ku ltury n iem ieckiej. Ich  m a­
rzeniem  je s t  stw orzen ie im perium  germ ań­
sk iego  na ziem iach Połudn iow ej A m eryk i; 
Stąd n iezm ordowana ak c ja  szpiegowska, 
w ojskow a i  gospodarcza.

P o  pięciu latach  o fen syw y  kontynent P o ­
łudniowej A m eryk i je s t  podm inowany. Go- 
s^czka traw i tę  część św iata.

A  W u j Sam  je s t  zm artw iony. Jego  natu­
ra lna s tre fa  w p ływ ów  gospodarczych  (b o  w  
sp raw y polityczne n ie m ieszał się w  zasadzie 
n igd y ) rozpada się w  puch. A gen c i h itle ry ­
zmu sprzedają  bow iem  n ie ty lk o  tow a ry  i 
„M ein  K a m p f” . N ienaw iść do S tanów  Z jed ­
noczonych oddzia lyw u je na stosunki handlo­
w e. W ie lk i k ry zys  zb ieg ł się na n ieszczęście

KW IATOW I

???)(

W A R S Z A W S K I E  L A B O R A T O R I U M  C H E M I C Z N E  S A
W S Z Ę D Z I E  DO N A B Y C I A

z  osłabieniem działalności am erykańskiej n a ' 
południe od Rio Grandę del N o r te ; zw iększo­
na aktyw ność h itleryzm u i  w iernem u mu fa ­
szyzm u zsynchronizowała się dokładnie z  o - 
padnięciem aktyw ności Jankesów,

A le  W u j Sam nie rezygn u je  dobrowoln ie z  
w ie low iekow ego  dziedzictwa. W śród  chaosu 
europejsk iego m niej n iż zw yk le  pośw ięca się 
uw agi rozpoczętej 9 grudnia kon ferencji pan- 
am erykańskiej w  L im ie . S iły  faszyzm u i na­
rodow ego socjalizm u są m ocn iejsze n iż daw­
niej, upojone sukcesami w  Ab isyn ii, A u strii, 
uzechosłowacji, H iszpanii, Chinach...

U w aża jc ie  na A m e iyk ę . W ie lk a  g ra  roz­
poczęła się...

Nowa doktryna M onrde‘qo j

W y ja zd  delegata  S tanów  Zjednoczonych 
na kon ferencję pan-am erykańską w  L im ie  p . ' 
Cordella  H u lla  znaczy okres wzm ożenia ak­
tyw ności po lityk i U SA. S tany Zjednoczone 
w stąp iły  na d rogę now ych  kolosalnych zbro­
jeń , k tórych  w yb itną  cechą ch arak trrystycz 
ną są dw a m om enty: zbro jen ia  są sk ierow a­
ne przeciw  m ożliw ej agres ji z  Europy, A f r y ­
k i lub A z ji.  Poza  tym  zbro jen ia  te  są przed­
siębrane na skalę, k tó ra  m a zabezpieczyć n ie 
ty lk o  bezpieczeństwo Stanów  ale i  obu K on ­
tynen tów  am erykańskich. T ak  w ięc powoli 
kszta łtu je się nowa in terpretac ja  sławnej 
D ok tryn y  M onroe ’go. N o w a  w ykładn ia  te j 
m oże najbardzie j sta łe j w  św iecie doktryny 
politycznej, w b ijane j w  g łow y  dzieci am ery­
kańskich ju ż od p ierw szej k lasy szko ły  po­
wszechnej, je s t  spowrodowana now ym i m eto­
dam i agres ji. P rzyn iosła  je  doktryn® faszy­
stowska, narodowo - socja listyczna i metoda, 
k tórą  skrom nie za ty tu łu jem y: japońsk i dum­
p ing gospodarczo - handlowy.

Poniższe uw agi skom pletowane na podsta­
w ie studiów  ekonom icznych i politycznych  
Departam entu Stanu w  W aszyngton ie m r ją  
za zadanie w yjaśn ić dlaczego doktryna  Mon- 
ro ’ego objaśniana zw ycza jn ie  ja k o  doktryna

nieinterw encji (am erykańsk ie j w  spraw ie 
E u rop y ) i  in terw encji (w  sp raw y am erykan 
skie na w ypadek zagrożen ia  integralności 
państw  am erykańskich  p cez jak iekolw iek  
m ocarstw o m e am erykańsk ie) —  n ie je s t  
zdolna, w  daw nej sw ej postaci, zapobiec g r o ­
źnym  przem ianom  w  A m eryce  Łacińsk iej. 
T e  uw agi m ają  w yjaśn ić, że prześladowania 
Żydów  w  N iem czech, jakko lw iek  w zburzyły 
w szystk ich  uczciwych ludzi w  Stanuch Z je ­
dnoczonych ( i  na całym  ś w ic ie )  n ie są j e ­
dyną podstawą wściekłości ja k ą  w yw ołu je  
sumę unię N iem iec w  aan eryce  M c-ody opa­
nowania kontynentu południowo „ am ery ­
kańskiego zastosowano p rzez m iędzynaro­
dów kę faszystow ską  ju ż  z  g ó ry  przesądziły

kw estię  udziału Stanów  w  razie  w o jn j 
powszechnej przeciw  N iem com  

i  ich  aliantom .

S tąd  znam ienne oświadczania prez. Roose- 
ve lta  i  form ow an ie now ych  środków  m a ją ­
cych  na celu zapobieżenie pow stan ia impe­
rium  germ ańsko - ita lsko - w łosk iego w  A  m e  
ryce  Łacińsk iej. T e  problem y stanow ić będą 
przedm iot obrad w  L im ie  pod postacią p ro­
jek tu  A m erykańsk ie j L ig : N arodów . Celem  
ściś lejszej organ izacji państw  am erykań­
skich pod naturalnym  przewodnictwem  
gw iaździste j republiki ma być w  p ierw szym  
rzędzie przeciwdziałan ie m etodycznem u pod­
bojow i A m eryk i Łaciń sk ie j p rzez tró jk ą t 
Berlin— R zym — T o k io . W  pozornu czys to  
handlowych operacjach bow iem  leży  n a jw ię­
ksza obawa zam iany 22 państw  am erykań­
skich w  kolonię dyktatur.

A b y  zbadać w agę  i  ogrom  problem ów ja ­
k ie p iętrzą  się w  te j ostatn iej n iemal godzi­
nie h istorycznej przed Stanam i Z jednoczony 
m i zbadać musim y dlaczego handel państw  
tota lnych  stanow i w  przeciw ieństw ie do han 
dlu państw  dem okratycznych  niezm ierzone 
niebezpieczeństwo polityczne i w ojskow o- 
strategiczne. U czyn im y to  w  następnyih a r ­
tyku le.

„Kongres w Umie -- to impreza Żydów
i beztoinilów"

Prasa generała Franco o kongrespanamerykańsktm
Barcelona, 16, 12. Ż A T . Prasa generała Fran 

co bardzo ostro napada na prezydenta Roose- 
velta 1 Stany Zjednoczone z  powoda oświad­

czenia sekretarza stanu Cordelia Hulla na kon 
grosie panamerykańskim  w  L im ie , „V o z  efe

Eopaua" (San Sebastian) pisze, ze kongres w, 

L im ie  to  im pre-a Żydów  i  bezbożników, któ­

rzy  dążą do zaprzedania A m eryk i Łacińskiej 
Stanom Zjednoczonym.
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I8bm. wszyscy Żydzi glosują w okr.ll.IV, VII. VIII,i IX. na listy Zjednoczenia N r.7
zaś w o kre su  l-s zyu t na je d yn a  listę n a ro d o w e -ży d o w s k ą  Nr. 15
NA FRONCIE WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH

11/ przededniu rozstrzygnięcia
Stoimy w ięc ju ż w  przede dniu rozstrzygnię­

cia. W  chw ili poważnej dla społeczeństwa ży­
dowskiego odbędą się w  uiieście naszym w  m d  
chodzącą niedzielę w ybory do nady M iejskiej. 
Znajdujem y się w  obliczu kampanii, godzącej 
w  podstawowe nasze prawa obywatelskie, za­
gwarantowane Konstytucją Rzeczypospolitej. 
W  ciężkiej tej sytuacji zjednoczenie wszystkich 
naszych sił dla wspólnej obrony wysunęło się 
jako nat-az chw ili i czołowe zadanie ludności 
żydowskiej. Społeczeństwo żydowskie w  naszej 
dzielnicy w  zrozumieniu powagi sytuacji utwo­
rzyło wspólną Reprezentację, obejmującą wszy 
stkie poważniejsze ugrupowania polityczne i  
instytucje gospodarcze, a to na długo jeszcze 
przed rozpoczęciem się aitcji wyborczych, 'naj­
pierw do Sejmu, a obecnie do samorządu m ie j­
skiego. Ze szczerym zadowoleniem  i uznaniem 
przyjęła opinia żydowska powyższy fakt, świad 
czący o dojrzałości politycznej i poczuciu od­
powiedzialności tych, którzy naprzekór wszel­
kim  różnicom  ideowym  i klasowym, dzielącym 
ich na poszczególne odręnne partie i  zrzesze­
nia, potrafili stanąć obecnie do wspólnego sze­
regu dla dobra interesu całego społeczeństwa 
żydowskiego.

Znalcżl, się jednak tacy, którzy wątpili w 
trwałość zawartego m iędzypartyjnego zjedno­
czenia żydowskiego. N ie potrafi przekonać ich 
o tym  również i ta okoliczność, iż  przy wybo­
rach do Sejmu heprezentacja potrafiła  wysu­
nąć jednoliią  kandydaturę żydowską, zdając 
tym  samym pierwszy swój egzamin życiow y. 
Uważali, iż to co się udało przy wyborach do 
te j mu. nie może się udać przy akcji w yborczej 
do Rady M iejskiej, Kiedy hasło jednolitego fron  
tu żydowskiego stanie oko w  oko z  całym  splo­
tem sprzecznych interesów i  am bicji poszcze­
gólnych partii i  jednostek, wcnodzących w  
skład Reprezentacji. Pom y lili s ię! Stoimy zno- 
wuż wobec w yborcy żydowskiego ze zjedno­
czoną listą tych wszystkich, którzy od pierw ­
szej chw ili zgłosili swój akces do akcji zjedno­
czonego żydostwa. W  krótkim  stosunkowo cza­
sie istnienia wspomnianej instytucji udało się 
nam stworzyć atmosferę tego rodzaju, iż  każda

próba dyw ersji ze strony tego lub owego ugru­
powania spotkałaby się n iewątpliw ie z  potę­
pieniem ze strony społeczeństwa żydowskiego. 
W  tych warunkach żadne ugrupowanie nie 
śmiało obarczać się odpowiedzialnością wzgl. 
konsekwencją takiego nieodpowiedzialnego 
poczynania

Podobnie w ięc ja k  przy wyborach sejmo­
w ych  m ają również i obecnie w yborcy żydow ­
scy jedną tylko poważną listę, skupującą w o­
kó ł siebie przygniatającą większość społeczeń­
stwa żydowskiego. Pozostali poza nią —  tam 
gdzie Reprezentacja wysunęła swoją listę —  
tylko ci, których doktrynei stwo pozbawiło w  
zupełności możności trzeźwej oceny sytuacji 
pod aspektem szerszych interesów żydowskich.

Na szczęście chodzi o ugrupowania o nik­
łym  w p ływ ie na ulicy żydowskiej i o lL ty  nie- 
posiadające prawieże żadnych w idoków  zdoby­
cia mandatów. Okoliczność ta nie zmniejsza 
jednak niczym szkody, jaką wspomniane listy 
wyrząazić mogą naszej zjednoczonej akcji wy- 
Lorczej. Sytuacja bowiem  jest tego rodzaju, iż 
każdy głos posiadać może poważne znaczenie, 
utrata zaś kilkuset głosów, oddanych listom  nie 

i realnym , wzgl. poszczególnym kandydatom 
wspomnianych list, którzy na własną rękę p io  
wadzą osobistą agitację wśród znajomych, kre­
wnych i przyjaciół, może m ieć wręcz niepożą­
dane skutki.

! Społeczeństwo żydowskie musi i tym  razem, 
jak  to m iało m iejsce przy wyborach sejm owych 
wykazać swoją dojizałuść polityczną i poczu­
cie odpowiedzialności.

Jedynie solidarne głosowanie na listę Repre­
zentacji i w  m yśl je j wskazań, przy tłumnym 
udziale w  wyborach zapewnić może listom  zje­
dnoczonego żydostwa krakowskiego odpowied­
nie zwycięstwo. Uświadom ić to sobie musi każ 
dy w yborca i wyborczymi żydowska.

| Bezwzględną solidarnością i dyscypliną, tłum 
nym  udziałem w  wyborach w yw alczym y zno- 
wuż zwycięstwo listy Reprezentacji Z jednoczo­
nego Żydostwa, na chwałę i chlubę krakows­
kiego społeczeństwa żydowskiego.

DR  ELFASZ M ńRKUS.

Z  teairu, literatury i sztuki
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 

południu „Balladyna” J. Słowackiego z Z. Jaro­
szewską w roli tytułowej,   przedstawienie dla
młodzieży krak. s.kół średnich (wysprzedane). —  
Wieczorem po cenach zniżonych, po raz ostatni 
„Klątwa” St. Wyspiańskiego w  reżyserii Stani­
sławy Wysockiej, która odtwarza rolę Matki. —  
Jutro i w niedzielę wieczorem tragikomedia M. 
Jasnorzcwskie.i „Baba-dziwo” z Stanisławą W y­
socką w  roli głównej. W  niedzielę po południu 
„Rodzina Whiteoak’ów” komedia Mazo de la Ro­
cha w opracowaniu scenicznym i z udziałem St 
Wysockiej.

— W TSTĘPT F. CELINY NADL N A  ŚLĄSKU.
Setną rocznicę urodzin Bizeta uczcił Śląsk uro­
czystym przedstawieniem arcydzieła tego mistrza, 
wchoazącego w skłaa żelaznego repertuaru wszy­
stkich oper, „Carmen” z udziałem naszego dosko­
nałego barytona Jerzego Gerdy, greęzynki H. Ni- 
colaid, Celiny Nadi (krakowianki) i  Stanisława 
Drabika. W  przedstawieniu, którym dyrygował 
p. Sillich, w  partii Micaeli wystąpiła doskonale 
zapowiadająca się śpiewaczka krakowska p. Ce­
lina Nadi, odnosząc duży sukces. Występy młodej 
adeptki operowej powitała publiczność z wielkim 
uznaniem, prasa śląska bardzo życzliwymi kryty­
kami, pisząc, że jest to „piękny liryczny glos o 
dużej kulturze śpiewaczej i nie często spotykanej 
słodyczy brzmienia”. Taką właśnie powinna być 
Micaela.

oo ■—
R E PE R TU A R  TE A T R U  MIEJSKIEGO 

Piątek, godz. 8 w iecz.: „K lą tw a4*.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A D R IA : „P ieśń  skazańców" (Norm an Foster) 

i  „D la  kob iety" (A lyrna Loy, Clark Guble). 
A P O L L O : „Żebrak w purpurze" (Ronald Col- 

man i Frances D ee).
A T L A N T IC : „Nancy Stele zginęła" (V lctor 

Mac Lag len, Peter L o rre ) oraz „G ra  życia". 
L O P P : „Lekarz czy przestępca".
PR O M IE Ń : „Jezebel" (Belte Dav.s,.
S C A LA : „A l ib i"  (E ryk  Strohein., Louis Jouvet 

i A lbert P re jean ).
Ś W IT : „ W  cieniu g ilo tyn y " (Barry K. Barnes, 

S. Steward, M. Scott)
S ZTU K A : „Zbrodnia w Monte Carlo44 (W arner 

Oland, V iig in ia  F ield I Keye Lu kę). 
U C IECH A: „Pode jrzen ie " reż James W hale. 
W A N D A : „H ote l w  T y ro lu " (Robert Joung, 

Frank Morgan i "lorence R ice j.

Niemcy prowadzą politykę 
samobójstwa

Głos biskupa z M anchester
(Specjalna służba informac. „N . Dziennika")

padków, które mają miejsce w  N iem ­
czech. Niem cy —  zaznaczył biskup —  

prowadzą politykę samobójstwa.

Ostatnia karta gen. Franco
Londyn, 15. 12. ( P )  W  związku z  w iadom o­

ściami o przygotowaniach arm ii powstańczej 
do nowej ofensy wy, „T im es " ogłaszają rozkaz 
dzienny, w ydany przez premiera rządu barce- 
lońskiego i ministra obrony narodowej, dra Ne 
grina, do arm ii republikańskiej. Negrin tw ier­
dzi, że w  ofensyw ie w ojsk gen. Franco na fron ­
cie katalońskini, weźmie udział korpus arm ii 
w łoskiej. Prem ier w zyw a podległych mu żoł­
nierzy do silnego oporu, by można było  zadać 
w rogow i największą klęskę, od chwili trwania 
w ojny w  Hispanii.

Ta  ofensywa nazwana jest przez dra Negrm a 
„ostatnią kartą gen. Fran:a , zanim  wszystkie 
■ego nadzieje wprowadzenia faszyzmu do H isz­
panii nie rozw ieją  się ostatecznie". W  dalszym 
ciągu podkreśla prem ier rządu republikańskie­
go, że olbrzym ia większość żołn ierzy i o ficerów  
! łużących w  szeregach powstańczych, gotowa 
jest do zbuntowania się przeciwko swoim  przy­
wódcom.

Rozkaz kończy się apelem, w zyw ającym  do 
dzielnej w alk i o niepodległość Hiszpanii,

Niemcy szukają drogi do —
Indii

Londyn, 15. 12. ( P )  W ładze niem ieckie po­
wzięły plan wybudowania we W iedniu L zw, 
„Domu indyjsk iego", który stanie ju ż w p izy- 
łz łym  roku. A kcja  na rzecz tego planu zapo­
czątkowana została natychmiast po Anschlus- 
iiu, kiedy rozpoczęła się prop tganda za nawią- I 
niniem ściślejszych stosunków kulturalnych i  I 
•Luńouuczm/ih między Niemcami a Indiami, j

Londyn, 15. 12. (P )  Fala protestów przeciw ­
ko barbarzyństwom hitlerowskim  zatacza w  
Ang lii cora szersze kręgi. W ie lk ie  zgromadze­
nie odbyło się onegdaj w  Manchester gdzie róż 
ni m ów cy dawali w yraz oburzeniu przeciwko 
ekstrem inacyjnej polityce hitleryzmu Jeden z 
mówców, Ramsay Muir, podkreślił, że ani H i­
tler ani Goebbels nie mogą ze stuprocentową 
pewnością twierdzić, że w  ich żyłach nie p ły­
nie ani jedna kropla k rw i żydowskiej. W  Eu­
ropie środkowej trwają prześladowania, jakich 
dotychczas świat nie znał.

Biskup Manchesteru. Dr W a.m an. w  m owie 
swej w yraził przekonanie, że prędzej czy póź­
n iej dotrą do N iem iec uczucia, jak ie żyw i dziś 
cały św ia t Naród niem iecki sam będzie mu­
siał zdać sobie sprawę,

jak ie oburzenie i jaką odrazę ezuji ca­
ły św iat cyw ilizow any wobec tych wy-

Projek tow any gmach zaw ierać będzie spec­
ja lny dział turystyczny, lokale rozrywkow e, sa­
lony przyjęć dla książąt indyjskich, a przede 
wszystkim  szesrdu rozbudowany dziai propa­

gandowy,^

Równocześnie „T im es " ogłaszają duże listy 
ofiarodawców , zasilających swym i datkami no­
w o utworzony fundusz imienia lorda Baldwi- 
n r dla uchodźców. M. i. jeden z ofiarodawców 
nadesłał sumę 5 funtów  z dopiskiem, że prze­
znacza tę kwotę w  dowód przywiązania i hoł­
du dla pamięci w ielkiego Żyda, lorda Readinga.

W  artykule wstępnym, poświęconym spra­
w ie uchodźców pisze ten najpoważniejszy or­
gan Gity londyńsk iej: Odpowiedzią na apel lor­
da Baldwina musi być zwiększona ofiarność. Na 
wet najbiedniejsi z  pośród ludi angielskiego 
niejednokrotnie dawali w yraz potrzebie spie­
szenia z  pomocą tym, którzy cierpią z w iny in­
nych Obecny problem  jest jednak jeszcze in­
nej natury. Chodzi bowiem  nie o to, aby za­
pewnić biednym ludziom trochę w ięcej w ygo­
dy, lecz by pomóc ludziom, którzy stracili wszy 
stko, którzy utracić mogą nawet życie, jeśli po­
moc me przy jdzie na czas. Straszną jest rzeczą 
pomyśleć że taka tragedia mogła się zdarzyć w  
20-lym wieku. Trzeba w ięc koniecznie zrobić
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Tah budujemy Palestyną

D W U D ZIESTE OSME O S IED LE!
Rano pustkowie, w południe warowny obóz chalucowy

P od  koniec listopada, założona została no­
wa kolonia, przybyło  jeano  jeszcze osiedle 
w  dolinie Zebulun, tuż kolo A kko . T a k  w ięc 
to  m iasto czysto  arabskie —  przed rozrucha 
m i było w A kko  kilkadziesiąt rodzin żydow ­
skich, przeważnie sefardyjsk ich , k tóre  zaraz 
w  pierw szych  dniach rozruchów  opuściły 
m iasto —  jes t teraz otoczone pierścieniem 
kolon ii żydowskich, coraz bardziej s ię zacieś 
n iającym .

N o w a  kolonia jes t 28-mą z  rzędu od czasu 
trw an ia rozruchów. T ak iego  rozmacnu kolo 
n izacyjnego nie zaznał k ra j w  żadnej epoce. 
Odmiennie też w ygląda sam fa k t  osiedlenia 
się —  „a lijah  al hakarka”  w  czasach dzisiej 
szych. G azety  donoszą ju ż o  fakc ie  dokona­
nym , o  p rzygotow aniach  w iedzą ty lk o  w ta­
jem niczeni.

K ilk a  dni przedtem  dow iedzieliśm y się o  
zam ierzonej alii, naturalnie nie p rzez prasę. 
W ieczorem  urządzono skrom ną uroczystość 
w  kibucu, k tórego  tym czasow e m iejsce poby 
tu  mieści się także na ziem iach K eren  K a je- 
m et obok K ir ia t  - Chaim.

Już popołudniu zaczęli nap ływ ać goście, 
szczególn ie z  dalszych stron. C i też zosta li w 
kibucu na noc. K ibuc ustroił się odświętnie. 
N a  „chadar - haochel”  (sa la  jada lna ) w id­
niał napis: „O d  jan iw u  sdotejnu sze fa  zehaw  
ch itim ”  (jeszcze  pora nasze urodzą dostat­
nio zło tego  ż y ta ) a w ew nątrz był z  kw ia tów  
ułożony napis: „W en icam ed lekarkah weni- 
tache jz  bah (p rzy lgn iem y do ziem i i będzie 
m y ją  d z ie rży li). P lac  przed chadar haochel 
był ośw ietlony reflektoram i. D eski ułożone 
w  rzędy na prasowanej słom ie służyły za  ław  
ki dla gości. Goście zap isyw ali się w  rekreta  
riacie, i  o trzym yw ali przydzia ł na nocleg, a 
następnie zapraszano ich  u& skrom ny posi­
łek.

W  obozie ja k  w  ulu, ro jn o  i  gw arno. M im o 
ta jem n icy zjechało  się dużo gości. Jednych 
ściągnęła ciekawość, a innych chęć wzięcia 
udziału w  te j radosnej czynności fak tyczn e­
go ob jęcia ziem i w  posiadanie. W iększość jed  
nak przyszła  pomóc m łodemu kibueow i: obóz 
musi być go tow y  przed  zachodem  słońca!

O godzin ie 8 w ieczór na znak dzwonka ze­
brali się goście na placu przed głów nym  bu­
dynkiem. N a  tarasie za ję ły  m iejsce de lega­
cje, dziennikarze oraz zarząd kibucu, k tó ry  
ju tro  idzie na osiedlenie. M iszm ar Zebulun. 
Jako p ierw sza przem ów iła  członkini kibucu, 
proklam ując „dwair a lijah ”  (s łow o - czyn  
a li j i ) .  N ie  om ieszkała też wspomnieć o n ie­
szczęściu sw ej m inionej o jczyzny  —  Czecho­
słowacji, z  k tó re j pochodzi w iększość tego  
kibucu. Jeden z  członków zarządu podał po 
krotce obraz rozw oju  kibucu. O d 6 la t trw a 
ich hachszara w  kraju . Z  początku m ieli 
„m achnę”  (ob óz ) w  B at - G :lim , dzieln icy 
h a jfsk ie j, petem  przenieśli się tu, koło K i ­
ria t - Chaim, a ju tro  wreszcie idą na defini-

K U P O N  N r  10
I. k o n k u r s  z i m o w y

dla Czyteln<kó* 
„NOW EGO DZIENNIKA"

P e n s j o n a t y :

„G o p la n a " w  Szczyrku 
.Je d y n a c zk a " w Hance 
„N e ih n " w Zakopanem  
„O p ie n a " w Habce

{Koresfiondenr/a własna ..Nowego D ziennika” i

| tyw n e osiealenie, połączą życie w si i  m iasta.
1 A  m anowicie powstanie na ich ziem iach 
w ielka cegielnia, pierwsza w  kra ju  —  „N a - 
aman”  k tórą  zakładają  kapita liści z  N iem iec 
i Czech. P rób y  zrobione na m iejscu dały po 
zy tyw n e i  zachęcające w yn ik i. K ibuc będzie 
za ję ty  poza gospodarstwem  rolnym  przy  bu­
dowie fa b ryk i a następnie ja k o  robotn icy 
fabryczn i.

P rzem aw ia li następnie: delegat K eren  K a  
jem et, na k tórego  ziem iach kibuc się osiedky 
przedstaw iciel konsorcjum  fab ryk i, delegat 
im igran tów  z  Czechosłowacji i sek retarz o r­
gan izac ji robotn iczej w  H a jf ie  A b a  ChuszL 
N ie  zapom niano o części a rtys tyczn e j: uta­
lentow any członek kibucu recytow ał k ilka 
w strząsa jących  scen w ziętych  z  życ ia  kibucu 
—  na tle  ostatn ich rozruchów.

Rozum ie się samo przez się, że uroczystość 
zakończyła się horrą, k tóra  trw ała  do późna 
w  nocy —  m im o że  naza ju trz rano o godzi 
nie 5 —  jeszcze o  zm roku —  „sza ja ra ”  (k a  
raw ana) ruszyć ma z  m iejsca i  w szyscy mu­
szą być gotow i. „S za ja ra ”  ju ż p rzygo tow a­
na; ca ły plac za ję ty  autam i ciężarowym i, za­
ładowanym i m ateriałem  potrzebnym  na ju ­
tro : drzewo, blacha falowana, drut ko lczasty  
m ateria ł do założen ia re flek to ra , telefonu, 
sygnaliza tora , p row iant i  td. —  w szystko  
gotow e, ustawione do w yjazdu . W reszc ie  w  
obozie ucichło. Jeszcze ty lk o  sygna liza tor te r  
kocze i  zasięga in form acji o położeniu w  oko­
licy.

Jeszcze ciemno, a ju ż  silny ruch w  obozie. 
Punkt piąta —  „sza ja ra ”  rusza: długi sznur 
aut załadowanych m ateriałem  i  przepełn io­
nych ludżmi, posuwa się w  kierunku A kko . 
Zanim  w yjecha li na g łów ny gościn iec było 
ju ż widno, ale tu  przyszła n iem iła niespodzian 
ka. P a tro l w o jsk ow y  żądał przepustek, obo­
w iązu jących  obecnie w szystk ich  p rze jezd ­
nych poza gran icam i m iasta. ..Szaja^-a”  sta­
nęła. Rozpacz. D ow iadu jem y się, że w czora j 
uzyskano zezwolen ie na jedn orazow y prze­
jazd  bez przepustki, a straż p rzydrożna nie 
otrzym ała  in form acji. Połączono się te le fo ­
nicznie z H a jfą  (5.15 ra n o ). N a  szczęście po 
kwadransie przyszło  zezwolen ie i  „s za ja ra ”  
rusza da le j w  drogę.

Tuż w  sąsiedztw ie Akko, w  m iejscu gdzie 
w idać w ieże m inaretów  jak  na dłoni, ustala 
się granice now ego osiedla i od razu zaczyna 
się wyładowanie. W  m ig  ca ły  m ateriał ju ż 
leży  na ziem i; auta b y ły  potrzebne do zw oże­
nia „chacac”  (drobnych  kam ien i), potrzebne 
go  do ścian obronnych naokoło obozu. „Sa- 
dran”  organ izu je pracę, rozdziela luidzi, p rzy  
dzieła do grup, uważa na kolejność robót 
i td. W szystko  idzie w  szalonym  tem pie, j  
W ieżę  przetransportowano go tow ą  t. zn. p rzy  
w ieziono je j  szldelet, a  teraz ją  staw iają . Gru 
pa ludzi ciągnie na komendę za przym ocowa 
ne do w ierzchołka sznury, w ieża podnosi się I 
zwolna, ale pewnie —  wreszcie ju ż stoi. C hw il

H A J F A , w  grudniu.

la  ta  działa fascynująco. W n et w yszli na n ią 
robotnicy, podaje się desk\ belki, k tó re  w  
m iędzyczasie zosta ły  usortowane, by  n ie było 
zam ieszania i  nie trzeba było szukać w  stosie, 
i szybko w ieża zm ienia sw ój w yg ląd ; dostała 
p iętra  połączone schodami, ściany z  okienka 
m i a na szczycie ścianę obronną wypełnioną 
żw irem . O godzin ie 8,30 zatkn ięto  na n ie j 
ju ż  chorągiew .

Równocześnie staw ia  się m ur obronny, o ta  
cza jący now ą osadę. Jest to  palisada z  de­
sek, a  przestrzeń  m iędzy nim i wypełn ia się 
kam ien iam i M łodzież nosi „g ęs iego ”  „chacac”  
(żw ir ) w  koszach a  w sypu jący nie m oże pra­
w ie  nadążyć w  odbieraniu podawanych koszy. 
Inn i są za jęci p rzy  ogrodzeniu obozu drutem  
kolczasnym . S ztaby żelazna na k tórych  na­
pina się drut, p izyw iez iono  go tow e wbetono 
wane w  blaszam d benzynowe a te  zakopuje 
się w  ziem ię. Jedna grupa kopie doły, druga 
wkłada sztaby z  betonem, trzec ia  zakopuje. 
Ledw o  sztaba stanęła, ju ż  napina się na nią 
drut i ju ż  się w iąże druty. Robota  posuwa 
się błyskawicznie. P rzyp a tru jesz  się wiązaniu 
drutu ko lczastego  i  ledw o się obe jrzysz —  
w yros ły  baraki ja k b y  spod ziem i: baraki
m ieszkalne, barak dla „m ik lacnat”  (n a try ­
sk ów ) i inne.

N a  uboczu w idn ie je  chorągiew ka M agen  
D aw id adom : pogo tow ie  ratunkowe udziela 
p ierw szej pom ocy; przeważne je g o  dziś za­
jęcie , to  opatryw an ie  okaleczeń od  drutu 
kolczastego.

C iekaw e m ożna obserwować sceny. Tu  sta  
ruazek siw obrody pracu je intensywnie m io­
tem  ja k  młodzieniec, tam  kob iety  p rzy  dru­
c ie kolczastym  tną, p rzeg inają , w iążą, m ło­
dzież licy tu je  s ię  w  zapale, —  poważne ma- 
tron y  ja k  m łode dziew częta  u w ija ją  się, pra­
cują. M uszą p rzygo tow ać posiłek d la  setek 
lu d z i O 8-mej i  o  z-szej k ró tka  przerw a w  
pracy, ale nie odpoczyw ają  w szyscy  równo­
cześnie, tak  że  praca m e u sta je  ani na chwilę.

A  na uboczu 30 notrim  (p o lic ja  uzupełnia­
ją ca ) s to i na s tra ży  i  śledzi bacznym  okiem  
okolicę...

Rano była  to  jeszcze  okolica pusta, pok ry­
ta  jedyn ie ostem  i  krzakam i kolczastym i, a  
po południu w yrosło  osiedle. Skończyła się 
uroczystość, a zaczyna się dzień powszedni. 
Goście się rozjechali, zam ilk ły gw ary , zostali 
ludzie kibucu, sami, zdani na siebie. P rzed  
zm rokiem  w yznaczen i poszli z  karabinem  na 
ram ieniu do św ieżych  „em d ot”  (s tan ow isk ), 
aparat sygnalizacy jny po łączy  się morsem 
z  innym i osiedlam i w  Em ek Zebulun, re flek ­
to r  rzuca śledzącą łunę w  okolicę, te le fon  
dzwoni —  i zaczyna się now y okres dla kibu­
cu, k tó ry  je s t  zarazem  etapem  w  h istorii w y­
zwolen ia Emetc Zebulun i  w yzw olen ia  Ziemi.

D wudzieste ósme osiedle od wybuchu roz­
ruchów!

D R  J E Z A J A S Z  F E IG

Tel Awiw juz wyprzedził 
port jaltsiti!

Jerozolima, 15. 12. Ż A T . Z  ogłoszonych obe­
cnie liczb o fic ja lnych  za pierwszych 9 m ie­
sięcy br. wynika, że m łody liczący zaledw ie 

dwa i  pół roku port tel-aw iwski wysunął się 

już na drugie m iejsce po H aifie, wyprzedzając 

port ja ffsk i. W  okresie sprawozdawczym w 
Tel-A w iw ie  wyładowano 16 pet całego Impor­
tu palestyńskiego (w  roku poprzednim w  tym 
samym okresie —  9,3 pet), podczas gdy w  

H a jfie  wyładowano 70 pet importu (w  roku 

poprzednim  76 pet) zań w  porcie ja ffsk im  11

pet importu.

W  porównaniu z  odnośnym okresem 1937 

im port palestyński w  okresie sprawozdaw­

czym zm niejszył się o 25 pet pod względem 

pojemności (529.000 ton wobec 706.000 ton ), 
zaś o  blisko 20 pet pod względem wartości. 

(9  i  pó ł m iliona fan tów  wobec 11,8 m iliona 
funtów. Eksport przez port tel-aw iwski w  po­

równania z  rokiem  poprzednim praw ie się 
podw oił (b lisko 30.000 ton wobec 15.000 ton ).
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Książę Bernard gościem 
angielskiej pary królewskiej

Londyn 15. 12. P A T . Małżonek ks. Julianny 
Holenderskiej ks. Bernard, który wczoraj przy­
był do Londynu, był dziś podejm owany śnia­
daniem przez angielską parę królewską w  pa­
łacu Buckingham.

Co robi dr Schacht w Londynie?
Londyn, 15. 12. P A T . Agencja Keutera do­

nosi, iż prezes Banku Rzeszy dr. Schacht zo­
stał zaproszony na śniadanie przez swych przy­
jació ł w  parlamencie. Dotychczas brak w :ado- 
mości z m iarodajnych źródeł co do jego  w izy­
ty w Londynie.

Wizyta pożegnalna Jana Masa- 
ryka u lorda Hali£axa

Londyn 15. 12. P A T . B. poseł Czechosłowa­
c ji w Londyn ie Jan Masaryk złożył d*iś lo r­
dow i H alifaxow i w izytę pożegnalną przed o- 
puszczeniem swego dotychczasowego stanowi­
ska.

Znamienna decyzja arcybiskupa 
Westminsteru

Londyn 15. 12. P A T . Arcybiskup Westmin- 
steru ks. kardynał H insley złożył na ręce lor­
da Cecila swą rezygnację ze stanowiska w ice­
przewodniczącego Tow arzystw a Przy jac ió ł L i­
g i Narodów. Ks. kardynał H insley motywuje 
swą decyzję tym, iż  towarzystwo to straciło 
charakter organizacji otwartej dla członków 
wszystkich ugrupowań i  trzym ającej się zdała 
od sporów ściśle politycznych.

Postulaty mniejszości węgiers­
kiej na Siowaczyźnie

Budapeszt 15. 12. P A T . Przewódca W ęg iów , 
pozostałych w  S łowacji hr. Esterhazy ośw iad­
czył w parlamencie praskim, iż mniejszość wę­
gierska w  S łowacji domaga się absolutnie po­
szanowania jej praw narodowych, tym  bar­
dziej, iż W ęgrzy  w ciągu 20 lat wspólnie ze 
Słowakami w alczyli o autonomię Słowacji, 
którą obecnie uzyskano. Mniejszość węgierska 
om ówi te sprawy nie z rządem praskim, lecz z 
rządem słowackim.

Emigracja karpatoruska 
ma głos •••

N ow y Jork, 15. 12. P A T . Organizacje emi- 
g iae ji karpatoruskiej w Harrisbourgu w Sta­
nach Zjednoczonych wysłały do rządu polskie­
go depeszę, w której występują osi.ro przeciw­
ko przedstawianiu przez propagandę czeską 
w  fałszywym  świetle istotnych dąż^ń ludności 
Rusi Podkarpackiej. Depesza domaga się sta­
nowczo usunięcia przemocy w ładzy czeskiej 
i natychmiastowego przyznania ludowi karpa- 
toruskiemu upragnionego prawa samostano­
wienia.

Kto wygrał na loterii?
Warszawa 15. 12. (A ) Dziś, w  pierwszym dniu 

ciągnienia trzeciej klasy Państwowej Loterii Kla­
sowej ..większe wygrane padły na numery losów:

75.000 zł —  51.872.
10.000 zł —  119.410, 53.015, 131.307- 129.725'.
5.000 zł — 135.475, 128.908, 41.280.
2.009 zł — 78.597. 130.511, 120.771, 104.815.
W drugim ciągnieniu większe wygrane padły 

na mimeiy losów:
75.000 zł — 20.153.
25.000 zł — 42.(597, 102.419, 118.618.
20.000 zł — 8.080.
15.000 z.ł —  70.552, 116.214, 137.198
10.000 zł — 94.632, 107.9S9.
5.1)00 zł — 20.377, 29.012, 63.803, 95.673, 124.311 

134.932.
2.000 zł —  11.961. 32.233, 50.421, 54.623, 75.823 

123.815 126.658 132.703 152.507.

Uniewinnienie adw. Rypla
Warszawa, 15. 12. (S in .) W  warszawskim Są 

dzie Okręgowym  rozpatrywany był proces prze 
ciwko adw. R yp low i, bohaterowi marszu do 
Palestyny, skazanemu w  pierwsej instancji na 
6 m iesięcy aresztu i  800 zł. grzyw ny za pusz­
czenie w obieg czeku bez pokrycia.

Sąd Okręgowy jako instancja odwoławcza u- 
niew innił adw. Rypla, przy czym  prokurator 
zrzekł się oskarżenia.

P . Prezydent spędzi święta w Jaworzynie;
W arszawa, 15. 12. (A )  P. Prezydent R. P. 

spędzi święta Bożego Narodzenia na zwróconej 
Polsce Jaworzynie.

Pan Prezydent zamieszka w  swoim  zamku 
myśliwskim . P iękny ten zameczek, powiększa

jący liczbę siedzib reprezentacyjnych, posiada 
cenne zb iory myśliwskie. Znajdu je się tu naj­
wspanialsza w Europie kolekcja rogów  je le ­
nich, przepiękne okazy wypraw ionych jełeni, 
orłów, dzików, głuszców i  cietrzewi.

Zapowiedź ustaw antykatolickich 
w Trzeciej Rzeszy

Rzym  15. 12. (R ) W  kołach watykańskich 
wywarła silne wrażenie wiadomość, że w N iem ­
czech przygotowywana jest ustawa antyko­
ścielna, która jeżeli zostanie zrealizowana mo­
że wywołać całkowite zerwania stosunków m ię­
dzy Watykanem a Trzecią Rzeszą.

Aczkolw iek treść ustawy jest trzymana dotąd 
w  tajemnicy, „Osseryatore Rom ano" publikuje 
już je j postanowienia, które streszczają się w 
8 mi u punktach.

Ustawa ta obejm uje. 1) że konkordat z r. 1933 
zostanie wypow iedziany 2) wszelka propagan­
da religijna zostaje zakazana, podobnie nabo­
żeństwa publiczne i procesje, 3) zrzeszenia re li­
gijne nie będą mogły rekrutować swych człon­
ków spośród sfer nie duchownych, 4) Korespon 
dencja Kościoła katolickiego z Watykanem od­

bywać się ma za pośrednictwem rządu Rzeszy, 
5) Instytucje duchowne i klasztory katolickie 
nie będą mogły w ięcej zajm ować się sprawami 
kulturalnymi ani nauczaniem publicznym, 6) 
Na czele Kościoła katolickiego w Niemczech nie 
będą m ogli stać duchowni, skompormitowani 
politycznie —  lub moralnie, 7) Duchownym ka­
tolickim  nie będzie wolno w ięcej chrzcić Ż y ­
dów, 8)  Kościół katolicki będzie musiał uza­
leżniać swą działalność od obowiązujących w 
Trzeciej Rzeszy ustaw.

j W  kolach rzymskich panuje przekonanie, że
; Trzecia Rzesza pod pozorem tej ustawy przygo­
towuje się do zadania śmiertelnego ciosu K o ­
ściołow i katolickiemu i  do konfiskaty jego  
dóbr.

Bogate złoża manganu w Kieleckim
Warszawa, 15. 12. (A )  W  Kieleckim  natra­

fiono na ślady wysoko wartościowej rudy man 
ganowej.

Złoża te występują na powierzchni na w yso­
k iej szkarpie, bezpośrednio koło Pińczowa 
Grubość pokładu pod ziemią w niektórych 
miejscach dochodzi do 1 metra. Siady rudy 
stwierdzono na przestrzeni 3 k ilom etiów . Za­
wiera ona do 57 proc. manganu.

Odkryciem  zainteresowały się w ielk ie za­

kłady hutnicze, które m ają tam przeprowa­
dzić szczegółowe poszukiwania.

W  chw ili obecnej ruda manganowa, niezbę­
dna do produkcji stali wysokowartościowej, 
sprowadzana jest z  zagranicy. Dotąd na tere­
nie Polski stwierdzono obecność tej rudy je ­
dynie w  Górach Czywczyńskich w widłach Cze­
remoszu w  ilości około 16.000 ton, wskutek 
trudności terenowych jednak eksploatacja 
tych złóż nie opłaca się.

Rokowania handlowe polsko-sowieckie
Warszawa, 15. 12. (S in ) W czora j wyjechał porozumienia handlowego polsko-sowieck{ e-

do Moskwy naczelnik Zychowski z Minister- j go. Ruzmowy te rozpocząć się mają w Mo-
stwa Przemyślu i Handlu, który przeprowadzi skw ie dnia 16 bm. i  potrwają do świąt Bożego
tam wstępne rozm owy w  sprawie - zawarcia Narodzenia. i

B. heimwehrowcy skazani na śmierć
W iedeń 15.12. P A T . W  m. W eis skazano jed- i 1934 r. zabili jednego oraz zranili drugiego na- 

nego b. członka Heim wehry na śmierć, trzech rodowego socjalistę, przekradających się przez 
na pięć lat ciężkiego więzienia oraz jednego na granicę do Niemiec.
18 lat ciężkiego w ięzienia za to, iż w lipcu I . . t

Nocna tendenija na giełdzie nowojorskie}
N ow y Jork, 15. 12. P A T . Na giełdzie pienięż- ■ nej poprawy w Stanach Zjednoczonych. Na 

nej w Now ym  Jorku w dalszym ciągu u jrwnia J zebraniu giełdowym  w dniu 14 bm. papiery, 
się mocna tendencja, która iłumac/ona jest j zwyżkowały o 1— 3 doi. na sztuce, 
zaufaniem sfer giełdowych do trwałości obec- 1

W razie gdyby pokój został zagrożony
Lima, 15. 12. P A T . Sekretarz stanu Corded 

Hull prowadził w ciągu dnia wczorajszego 
liczne rozm ow y z szefam i delegacyj na temat 
projektu amerykańskiego o  charakterze poli­
tycznym . Jak przypuszczają, przewiduje on 
narady państw amerykańskich, w  razie gdyby

• • •

„pokój został zagrożony". W  projekcie pod­
kreślono korzyści, wynikające z  dorocznych 
zebrań m inistrów spraw zagranicznych kra­
jów  amerykańskich w  celu omówienia spraw, 
interesuiących kontynent Am eryki Północnej 
i Południowej. .. — -

Bunt wojskowy w stolicy Ekwadoru
Quito (E kw ador) 15. 12. P A T . Przez cały dzień >łudniu przedstawiciele rządu zdołali porożu* 
trwały rozruchy, które w yn ik ły na skutek nie- mieć się z delegatami wojska. W  najkrótszym 
zadowolenia garnizonu w  stolicy z powodu za- czasie ma nastąpić zwołanie parlamentu i obiór 
rządzeń prezydenta Mosąuera Narvaez. Po  po- ] nowego prezydenta, * — —
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/BAKÓ W  i  57 Fliuń poram.-; 7 Audycja poranna; 8.11 
l iu i jk a  a p łyt oraa wladowuŁjl bieżące; U  Audycja dla 
lik ó ł: „Kaiażó J o .e f"  liucbuwlako dla dalecl alaraaycli 
w oprao. Gabrieli Pauszer; 11.11 Plesiil I pluaeukl w wyk. 
U. Crookaa (p ły ty ); l l . i i  Uyaual oaaau. bejual; 12.43—13 
Audycja putuduiuwa; 14 Aluayka a p łyt; 14.20 Audycja dla 
dalecl: a) Skrzynka w opr. Kryatyny KrupldakleJ, b) Po­
czytajm y aoble: „Au lou l Tan Loeuweuliocii. p ie rzm y  
łowca bakteryj" — czyta Leua Meycrlioluowa, a) Muzyka 
I  p łyt; 14.54 Program  ua dzień następny; 14.55 Sprawy 
gozpodarcze; 15 ..llukuz, pukua duuilnicu»“  audycja dla 
młouzleży w oprać. Jerzego Gerżabka; 15.21 Puraduik 
sportowy; 15.30 Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry roz­
głośni wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego; l i  Dzien­
nik popołudniowy; U.la Wiadomości gospodarcze z W ar­
szawy; 14.21 Koziuows z cborym l; 11.35 Plesul w wyk. La- 
risay Martlnsou. akomp. prof. Ludwik Urslelu; 17.05 Po­
gadanka; 17 21 Becltal klarnetowy Józela MadeJl, przy 
fort. Wladyaiaw Kaczkowski; 17.45 Dokąd Jecbae w święto! 
w oprao. Boi. Pagowsklego; 17.51 Lektura sportowa: Tra- 
gmeat a powieści Jaua W iktora „Orka na ugorze" ezyta 
A lfred  Woyclckl; 18 „P iękno melodii klasycznej", re­
portaż muzyczny w opracowania dr Wlodz. Pożnlaka; 18.31 
Teatr wyobraim ; 14 Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: 
orkleatra rozgłośni lwowskiej pod dyr. Tad. Seredyń- 
zklego, Karol G ron  (tenor) 1 llen ryk  Sienkiewicz Iskrz.); 
24 Koncert w wyk. Urk. FUUarm. Warsa. I Clioru L ip ­
skiego Gewandh&usu (154 osńb), dyr. Abendrotb; w przer­
wie dziennik wieczorny, wiadomości meteorologiczne 1 
aportowa. Nasz program na Jutro; 22214 „Opowiadanie 
przyjaciela" nowela Jana Mlernowsklego; 22.55 Lokalne 
Informacje; 23—23.45 Ostatnie wiadumośc! dziennika wie­
czornego, komunikat meteorologiczny,

W AR SZAW A . 4.24 Audyeja poranna; 17.45 „Jak ie spor­
ty  uprawiać mole kob ieta!" U  Audyeja dla wsi; 18.31 p. 
Kraków; 23.45 Wladom. z Polski w Jęz. frane.; 23.15 P łyty .

K ATO W ICE. 5.34 P ły ty ; 1.57 p. Kraków; 14 Pogadanka 
aportowa; 14.14 Koncert życzeń; 14.54 Kadlofonlzaeja kra­
ją ;  14.55 Wladom. bieś. 1 giełda; 15 p. Kraków; 17.45 „L l-  
toratura śląska od Lompy do ks. Damrota" — pogad.; 17.55 
„Zimowy wieczór" — aud. w opr. F. Sacbsego; 18.15 „P o ­
trzeby organizacyjne rolnictwo na Śląsku" — pogad.; 
1844—23.45 p. Kraków.

LWÓW. (.57 p. Kraków; 14 Gazetka Informacyjna w Jęz. 
ukraińskim; 14.14 P ły ty ; 14.34 „N'a dworze książęcym" — 
tragm. z „Pam iątek Seweryna Supllcy" — H. Bzewuskle* 
go; 14.45 Wladom. gospod.; 14.51 Giełda lwowska; 15 p. 
Kraków; 17.45 Wladom. bież. z miasta 1 prow incji; 1744 
Z cyklu: „ Z  kronik Towarzystw Śpiewaczych J Muzycz- 
uyon Lwow a"; 18.34-23.45 p. Kraków.

ŁODŻ. 5.14 P ły ty ; 7 p. Kraków; 14.54 Łódzkie wladom. 
giełdowe; 15 p. Kraków ; 17,45 Literatura przez mikrofon 
dla wszystkleb; 18 Lekkie piosenki w wyk. L ld ll Górskiej 
18.24 „Jak  spędzić św ię to !" 18.35—23.45 p. Kraków.

S T A C J E  Z A G R A N IC Z N E  
JEROZOLIM.!. iz -y  oygu. dzleu. poludn.

(po hebrajski.). 12.44 Program  arabski. 13.24 Dziennik 
poludn. (po angielsku). 13.34 Sygnał czasn. l i  Sygnał cza­
su, komunikatty, kącik młodzieży angielskiej. 14.45—18.34 
Program  arabski. 18.34 Program hebrajski, recytacje bl- j 
blljne w wykonaniu Efraima Goldsteina (w y ją tk i z księgi ' 
Berejszit I z księgi Amosa). 18.34 Bocltal skrzypcowy 
Józela Clgattlego. W programie muzyka Ravela 1 Skria­
bina (p iy ty l; 13 Komunlaat meteor., dziennik wieczorny 
(po hebrajskn). 14.15 Koncert londyńskiej orkiestry 111- 
barmonicznej, w programie utwory Rossiniego, Beetho- 
veum. Haeudla, Dworzaka, Borodina. 24.15 Kom. meteor., 
dziennik wieczorny (po angielsku). 2|. II „Wspomnienia 
lekarza" — pogadanka dra T. Knaana. 21.45 Pleśni żeglar­
skie w wykonaniu barytona Dawtona 1 cbóru męskiego 
(p łyty ). 21 Konleo programu. i

*  *  *
1* BR U K SELA  FLAM .: Solo na harmonii. BUDAPESZT: 

Muzyka cygańska. D R O lTW rC li: Muzyka lekka. LON­
D YN REG.: Aud. dla dzieci. RAD IO  PAR1S: 1S.U5 ślu­
zy ka kameralna. R TG A : 18.41 Koncert ork. dętej.

I I  BRU KSELA FLAM .: Muzyka jazzowa, 11.34 Koncert
chóru dziecięcego. LATU1; 19.85 Koncert symfoniczny. 
R YG A : 29 Utwory Schuberta. BUDAPESZT: 19.34 Tr. 
z Opery. LONDYN REG.: Koncert ork. dętej. SZTOK­
HOLM 19.58 „A lozander Rag-Time Band" — melodie 
Xrvlnga lferllna.

24 DR01TW1CH: Swing Musie z Am eryki. BR U K SELA  
FLAM .: Muzyka lekka. K O PE N H AG A : Koncert. LU- 
B L A N A : Koncert. RAD IO  PAR1S: Koncert orkiestro­
wy. W IE ŻA  E IF F L A : Muzyka kameralna. MONTE 
CENERI: Koncert muzyki franouskiej. T A L L IN : 21.25 
Estońska muzyka lekka .LONDYN REG.: 21.31 Muaie- 
Ifa lL  M ED IO LAN : Muzyka rozrywkowa. LUKSEM -
UURG: 20.41 Koncert kwintetu piosenkarzy. I

2] B R U K SELA  FLA M .: Koncert ark. symfonicznej. FLO- 
R L N J A : Operetka. D R O ITW IC H : Słuchowisko. 21.41 
Balety 1 madrygały M orIey‘a. LO ND YN  REO.: 21 Kon- 
eert symf. z Queen‘a Halin. 21-45 „Koronkowa chustecz­
ka kró low ej" — operetka J. Straussa. M ED IO LAN : 21 
Koncert symfoniczny. W IE ŻA  E IF F L A : Muzyka hu- ! 
morystyczna. RZYM : Komedia, 2L40 Piosenki I muzy* 
ka. LU B L A N A : 21.14 Muzyka kameralna. T A L L IN : 
Koneert chopinowski. RAD IO  PAR1S: 21.15 Recital
akraypeowy Han. Szerynga. L IL L E : 21.31 „Z ło ty  ko- j 
guclk" — opera Rlmskl-Kcrsakowa. LYO N : Koneert
muzyki to irywkow ej. PAR18 P TT .l Koncert muzyki 
symfonicznej.
MONTE CENERI: Muzyka taneczna. OSLO: 22.15 Kon- 
uurt raargwfcnwjr. H LLYE B S IM  IJ i 12.(4 Muzyku roa-

Ii  prezydenta Ism eta in on ii

Turcja kroczy dalej drogą 
wskazaną przez wielkiego Kemala

„Braterstw o narodów  i w ieczny p o k ó j"
(s) W jednym z dzienników zagranicz­

nych znajdujemy ciekawy opis wizyty u 
nowego prezydenta Turcji.

L e  ro i est m ort —  vive le ro i! O oznaczonej 
godzinie —  zw yczajow e orientalne spóźnienie 
nie odgrywa bynajmniej ro li —  zaw iózł mnie 
samochód protokołu dyplomatycznego, do rezy­
dencji nowego prezydenta republiki tureckiej. 
Dom, w którym  mieszka i pracuje, znajduje się 
na drugim końcu miasta. S iużyi też dom ten 
jako rezydencja prezydenta Ataliirka. Po  dro­
dze m ijam y właśnie nowo powstałą dzielnice 
dyplomatyczną. Tutaj wznosi się pałac obok 
pałacu, i m imo w oli nasuwa się wrażenie, że 
państwa starają się wzajemnie prześcignąć pod 
względem wytworności i zbytku. W szystko na­
turalnie w najnowszym hipernowoczesnym 
stylu, pewnego rodzaju wystawa luksusowych, 
bogatych w ill. Rosjanie, Francuzi, Jugosłowia­
nie —  wszyscy zbudowali sobie ogromne, oka­
załe pałace. Każde poselstwo, każda ambasada 
otoczona jest dużym parkiem, gdzie można 
grać w tenisa i golfa . A  z balkonów i tarasów 
roztacza się rozległy widok na nieco monoton­
ny anatolski krajobraz.

Także A latiirk mieszkał w takiej nowocze­
snej ogromnej w illi. Zbudował ją  pewien 
austriacki architekt; kiedy się tam wchodzi 
ma się uczucie, że to rezydencja amerykańskie­
go króla żelaza czy stali. Jest to pewnegc rodza­
ju  unikat. Inni naczelnicy państw i prezydenci 
zamieszkują stare historyczne zamki i pałace, 
a  w ielk i turecki reform ator zamieszkiwał bu­
dynek utrzymany w najnowszym stylu. Dom 
ten został zbudowany w roku 1935, reprezentu­
je  w ięc najbardziej współczesną Turcję.

Samochód jeszcze przez pięć minut jedzie po 
partii, bo dom położony jest w tyle. Przed 
głównym  portalem stoją dw aj lokaje w  czar­
nych frakach ze złotym i guzikami. Pierwsze co 
się rzuca w oczy, to ogrom świateł. Ogromny 
hall, ulubiony przez Kemala ogród zim owy, 
wszystkie salony toną po prostu w bezmiarze 
światła.

Dla gości przepisany jest frak  z czarną ka­
mizelką. W chodzę do poczekalni, urządzonej 
wedle najnowszego stylu, przylegającej do ga­
binetu prezydenta. Zastaję tam już kilku pa­
nów, którzy przyszli przede mną, m iędzy inny­
mi prem ier Bajara. Ten dobrze wyglądający 
starszy jegom ość w rogowych okularach był 
przelem jednym  z czołowych bank:srów w 
kraju. W  kącie stoi kilku oficerów  w mundu­
rach, ze złotym i sznurami, i prowadzą szeptem 
rozmowę między sobą. Prezydent udziela przed 
południem bez przerwy audiencyj; stałe zgła­
szają się now i goście.

W szędzie panuje przepisany protokół co do 
w izyt u g łow y państwa. N ie wolno zwracać 
się z pytaniami do prezydenta. Tutaj zwraca 
się jeszcze uwagę, że należy głośno m ówić z 
prezydentem, bo trochę nie dosłyszy. Audiencja 
premiera trwa dość d.ugo. Dwaj lokaje wcho­
dzą do salonu, roznoszą szampan 1 sandwięze. 
Teraz znowu przychodzi kolej na jednego z 
generałów, korzystam w ięc z chw ili wolnego 
czasu, ażeby dokładnie przyjrzeć się tym

wszystkim  pięknym rzeczom, które znajdują 
się w  pokoju- Na maiym stoliku złota skrzy- 
neczna z papierosami cała wysadzana diamen­
tami. Jest to podarunek dla Ataliirka, obecnie 
własność państwowa. A le  najwspanialszy oka* 
to stojący zegar, sporządzony cały z diamen­
tów. Na ścianach obrazy współczesnych ma­
larzy i  kilka portretów  zmarłego prezydenta 
Ataliirka.

W reszcie przychodzi kolej i na mnie. Za 
biurkiem stoi uprzejm ie uśmiechnięty now y 
prezydent. D waj adiutanci i  sekretarz stoją 
całkiem nieruchomo, jakby posągi —  za nim. 
Prezydent częstuje mnie papierosami (nowa 
marka, specjalnie dla prezydenta z in icjałam i 
I. L).

Prezydent rozm awia bardzo uprzejmie, a 
kiedy na moją uwagę, że rzuca się wprost w 
oczy kolosalny rozw ój miasta, powiada: „V ous 
ete.j trop aimable". M ów i bardzo cicho i  robi 
wrażenie n iezwykle skromnego i ujmującego 
człowieka. N ie ma w sobie nic z  w ielkiego wo­
dza. M ów i bardzo płynnie po francusku. W net 
rozmowa jest w pełnym toku. „W id z ia ł pan —  
powiada —  na własne oczy ból całego narodu 
z powodu śm ierci naszego ojca i  wodza. Ta m i­
łość i  uwielbienie dla Atatiirka jest symbolem 
reżimu, który w ielk i zmarły stworzył. „Ke* 
m alizm " nie jest partią ani ruchem, tylko w ia­
rą, i będzie trwał wiecznie. W  polityce zarówno 
zagranicznej, jak i wewnętrznej, Turcja dalej 
kroczyć będzie drogami, które wskazał je j 
Atatiirk. Now e państwo powstało z najczyst­
szych i  najszlacheniejszych idei humanitary­
zmu. Atatiirk hołdował zasadzie

braterstwa wśród wszystkich narodów 
i  wiecznego pokoju na całym świecie. 

Turcja  nadal pracować będzie nad u rz e c z y w f 
sinieniem tych w ielkich ideałów ".

Prezydent dał znak, że audiencja skończona 
i podał m i na pożegnanie rękę. Zauważyłem, że 
kiedy żegnał się ze swoją turecką św itą —  
opuszczał bowiem także swój gabinet —  wszy­
scy całowali go w rękę. Jak się później dowie­
działem, za czasów Atatiirka, nawet ministro­
wie po skończonej audiencji, na znak w ielkie­
go uszanowania, całowali go w rękę.

Ismet Inonii mieszka z  całą rodziną w  tej 
w illi. A tatiirk w swoim  testamencie przekazał 
w iększy legat na wychowanie dzieci lametą, 
który nie posiada żadnego majątku prywatne­
go. N ow y prezydent jest ojcem rodziny, Ata- 
tiirk był bezdzietny. N ie mając własnych dzieci, 
starał się o los dzieci swoich przyjaciół.

Zezwolono mi jeszcze na zwiedzenie całej 
w illi. W  jednej dużej okazałej sali odbywało 
się właśnie posiedzenie gabinetu. Ogrom ny 
salon, cały nakryty bajecznym czerwonym 
wschodnim dywanem, służy do wielkich o fi­
cjalnych przyjęć. W spaniały jest ogród zim o­
wy, w którym  igrają liczne fontanny we wazyat 
kich kolorach tęczy.

Adiutant odprowadza nas dc garderoby. Tam  
słyszym y, że jeden z  adiutantów Atatiirka p4>* 
pełnił po jego śm ierci coś w rodzaju harakiri, 
ale udało się go jeszcze uratować. Tak w ielkim  
było przyw iązanie do zmarłego prezydenta.

Dumping niemiecki zalewa 
Polskę

„Depesza" zwraca uwagę, że ostatnio rynek polski 
nasycony został olbrzymią ilością niemieckich arty­
kułów galanteryjnych, forsowanych dzięki specjal­
nej organizacji zbytu, długoterminowym kredytom 
itd. Jak więc widzimy, polski przemysł włókienni­
czy walczyć musi z konkurencją nie tylko na tere­
nie zagranicznym, ale i  na rynku wewnętrznym. 
To utrudnia niewątpliwie jego ekspansję tym bar­
dziej, że opanowanie niektórych rynków, jak np,

rowkowa. STf.ASBURG: 23.45 „L a  Poule to lr e "  — ope­
retka R ikeullialn. d HOITW IC H : Koncert m uiykl bry­
tyjskiej* -------- -------- ----------

amerykańskiego natrafia na trudności. •
Jak wiadomo, towary sudeckie po przyłączeniu 

Sudetów do Rzeszy wciągnięte zostały w Stanach 
Zjednoczonych na t. zw, ..czarną listę" i  obłożoną 
wysokim cłem antydumpingowym, które zahamową 
la w swoim czasie w dużej mierze import towa­
rów niemieckich w  Rzeszy, Niemcy starają alą 
przy pomocy całego szeregu posunięć przeskoczyć 
przez te bariery.

Wypieranie Niemców z rynku Stanów Zjedno­
czonych i niektórych państw Ameryka Południowej 
oraz dominiów angielskich potęguje jednak w sil­
nym stopniu penetracje innych zagranicznych prze 
mysi ów włókienniczych, stanowiących również po­
ważną konkurencję dla włókiennictwa polskiego".
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Żydow ski W y b orco ! Tylko jedność i solidarność pozw oli nam  utrzym ać 
nasze prawa• —  G losu j w ięc w okręgu I I ,  IV , V II, V I I I  i IX  na listę _  

R eprezen tacji Z jed n oczon ego  Żydostwa 1Vr. i 
a w okręgu I  na jedyną listę narodow o - żydowską Nr. 15

La Guardia zaproszony do Budapesztu
( Specjalna służba informacyjna „JV. Dziennika")

KRONIKA LITERACKA
Nowa książka J&nty- 
Poiczyńskiego o Azji

Znany podróżnik i  autor reportaży podróżni­
czych, Aleksander Jan .a—Połńczyński, oddal do 
huku nową książkę p. t. „Na kresach Azji". Książ 
ta ta ma się ukazać z początkiem roku przyszłe­
go. Janta-Połczyńskie opisuje w  niej pierwsze 
twoje zetknięcie się z Indianami, wyprawę do 
Afganistanu, lot z Birmy do Syjamu, wreszcie In- 
dochiny z rumami Angkoru. dając reportaże z 
tycia hinduskich Maharadżów, których był goś- 
eiem. Skrajnym przeciwstawieniem tych rozdzia­
łów jest opis wizyty u Rabindranatha Tagore, naj­
większego poety hinduskiego doby obecnej. Afga­
nistan i Indie nie wyczerpują jednak piętnastu 
tysięcy kilometrów południowo-wschodnich brze­
gów Azji. Rozwijają się na nich dziesiątki różnych 
kultur i krajów, którycn przekroje szkicuje w  
swym notatniku Połczyński. Dalsze karty książ­
ki zapełnia podróż Pekin—Dżehol, Mongolia We­
wnętrzna, Tokio i Formoza. Autor kończy opo­
wiadanie o „inności" dalekich azjatyckich kra­
jów  obrazem Japonii z którą jest ściśle związany.

Jak wybierano laureata 
Goncourtów?

Nagroda Akademii Goncourtów budzi w Pary­
żu daleko więcej zainteresowania od innych. Ntc 
dziwnego też, że prasa pisząca o tegorocznym 
wybrańcu jej, Henryku Troyat, przynosi dale­
ko więcej szczegółów niż artykuły o innnych lau- 
reatacn ostatnich nugród paryskich. Głosowanie 
jest tajemnicą. Jednakże Francis Carco zerwał z 
dotychczasową tradycją i opowiedział prasie o 
całym przebiegu głosowania, które odbywało się 
pięć razy .Troyat miał za sobą głosy dwóch bra­
ci Rośny, Rolanda Dorgelesa, Paula Neveux i t_,a- 
rco. Współzawodnikami jego byli Le Blond i de 
Roux. Ponieważ Troyat nie mógł zdobyć absolut­
nej większości, rozstrzygnął nagrodę za piątym 
razem prezes Akaaemii Goncourtów korzystając 
z przysługującego mu prawa dwóch głosów.

Troyat jest potrójnym laureatem: w  1935 otrzy­
mał za swój debiut powieściowy „Faux Jour" 
nagrodę Prix Populistę. Wiadomość o niej zasta­
ła laureata czyszczącego wylot armatniej lufy 
w Metzu. Troya tak ucieszył się, że czymprędzej 
wyjechał do Paryża, zapomniawszy poprosić 
swych zwierzchników o pozwolenie. Na szczęś­
cie dla autora ta „dezercja" skończyła się na u- 
pomnieniu! Następna nagroda, którą uzyskał to 
„Prix Max Barthou" za całokształt twórczości li­
terackiej. Obecna nagroda wieńczy jego powieść 
„L ‘Araignee“ —  pająk. Troyat jest referentem 
prasowym prefektury Policji paryskiej. Podobno 
w dniu, kiedy została mu przyznana nagroda, 
biurko jego świeciło pustką. Niepoprawny pisarz 
zapomniał o sweich zawodowych obowiązkach. 
Laureat liczy zaledwie 27 lat i przygotowuje te­
raz tom nowel pt. „Lh erbe  Tendre" —  miękka 
roślina. t

Nagroda dziennikarska wieńczy 
dziennikarza

Pnx Tlieophraste Renaudot jest nagrodą w  któ. 
rej jury zasiadają sami dziennikarze Zeszłego 
roku nagroda ta uwieńczyła powieściopisarza 
Maxence Van der Meersch‘a którego konatrkan- 
dydatein. był tegoroczny laureat tej nagrody Pier. 
re Jean Launay, autor normandzkieb opowieści 
,Le Maitre du Logis" i „Leonie la Bienhereuse" 
■ttóra obecnie przyniosła mu wieniec. Laureat jest 
jo  za powołaniem pisarskim sekretarzem redakcji 
JPapis— Soir" i pełniąc sweje redakcyjne obowiąz 
ki musiał m. innymi adiustować wiadomości i 
artykuły, mówiące o nim samym i udzielonej mu 
nagrodzie. Podobno spocił się przy tej pracy, ale 
mimo wszystko miał bardzo zadowolony wyraz 
twarzy. Marzeniem Piere Jean Launay‘a jest ku­
pić w  okolicy Avigonu stare mury, w  których 
mógłby spokojnie osiąść i pisać wspomnienia ze 
twojej ukoi hanej Normandii. %

Prix FeitJna i grap^fruty
Powszechnie przyjętym zwyczajem, wszystkie 

nagrody literackie rozstrzyga sic w  Pary żu przy

Buaapeszt, 15. 12. ( P )  Jak w yn ika z artyku­
łu zamieszczonego w  tutejszym piśmie „M ai 
Nap", burm istrz Now ego Jorku La Guardia, 
znany ze swych liberalnych poglądów, zaproszo 
ny został do Budapesztu przez burmistrza Szen 
dy. La  Guardia przybyć ma do stolicy węgier­
skiej na wiosnę przyszłego roku.

W  związku z tym prasa niemiecka, która dziś 
uważa się za protektora spraw węgierskich, u- 
derza na alarm. „Neues W iener Journal" pisze

o tej sprawie: „Zdum ienie w  węgierskich ko­
łach narodowych wyw ołała  wiadomość, że ży­
dowski (? )  burmistrz Nowego Jorku, La  Guar- 
dia, zaproszony został do Budapesztu. W szyscy 
uczciwi W ęgrzy  sprzeciw iają się tej w izycie. 
Także Niemcy, przeciwko którym  burmistrz 
nowojorski prowadzi haniebną hecę, muszą być 
zdumione, że tego rodzaju człow iek ma być go ­
ściem stolicy w ęgiersk ie j".

— — ■ — — — —1— —

Niemcy będą
tubylców...

(Specjalna służba in for. „Now ego D ziennika")

Londyn  15. 12. ( P )  W  związku z  zastrzeże­
niami przeciwko oddaniu Niemcom kolonu za­
morskich, ze względu na barbarzyńskie metody 
stosowane przez w ładze hitlerowskie wobec Ż y  
dów  i  ze względu na dyskrym inacje wobec 
członków  rasy n iearyjskiej, partia narodowo- 
socjalistyczna ogłosiła o fic ja lny program, za­
w ierający w ytyczne przyszłej polityk i wobec 
tubylców zamieszkałych na terenie b, kol m ii 
niemieckich. Program  ten ma być stosowany 
wobec ludności z chwilą objęcia przez Niem­
ców  w ładzy w  dawnych posiadłościach zamor­
skich.

Ekspert dia spraw rasowy J i  i kolonialnych, 
dr. Giinthei Hecht, ogłosił niedawno dzieło, 
zatytułowane „P rob lem  kolonialny i m yśl ra- 
sistyczna", wT którym  precyzuje zasady rządze­
nia, mające być stosowane w koloniach nie­
mieckich.

obiedsic. Jedni jednak mają zwyczaj rozstrzygać 
w  czasie obiadu inni po obiedzie a są wreszcie 
i tacy smakosze, którzy wolą najpierw rozstrzy­
gnąć nagrodę by potem w spokoju konsumować 
zastawione smakołyki. Do tych ostatnich należą 
jurorzy nagrody Goncourtów. Natomiast panie, 
zasiadające w jury Prix Femina wolą rostrzygać 
podczas obiadu. Na ostatnim obiedzie doszło do 
awanluiy gdyż szesnaście kobiet wysunęło 
dwunastu kandydatów. Utarczka była tak silna 
że głosowano dziesięć razy, przy czym wyniki 
bywały identyczne.

Każda z pań z uporem nie do przezwyciężenia 
utrzymywała swojego kandydata. Gdy dzienni­
karzom czekającym na wynik jury znudziło się 
zaczęli tupać nogami. Akurat w »tedy panie jad­
ły grapefruty, a nagroda nie była rozstrzygnięta. 
Oba te czynniki wpłynęły na decyzję kobiet, któ­
re ogłosiły swoim wybrańcem Feliksa de Chazou 
mes, autora Caroline ou le depart pour les iles" . 
—  Karolina czyli wyjazd na wyspy.

Rosja sowiecka zaprasza kores­
pondentów dzienników 
angielskich

Rząd sow iecki zw rócił t i t  do kilku  dzienni­
ków  angielskich, w yraża jąc życzenie delegowa­
nia p i zez nie stałych korespondentów w  M o­
skwie. P ropozycje tego rodzaju otrzym ały do­
tychczas następujące dziennik i: „T im es", „D a ily  
M a il" i  „D a ily  Express“ . „D a ily  M a il" w ysłał 
już swego pr.~edjtavTiciela do M oskwy. Dodać 
należy, że na skutek dezycji rządu sowieckiego 
praw ie w szyscy korespondenci dzienników 
angielskich zostali w  ostatnich latach zmuszeni 
do opuszczenia Sowietów, osiedlając się w  kra­
jach  sąsiedmch

Dr Hecht oskarża Francję i  Anglię o to, ze
one oderwały tubylców od ich tradycji, od ich 
własnych w ierzeń i narzuciły im zupełnie ob­
ce form y życia. Narodowy socjalizm  natomiast 
żadnego gwałtu tubylcom nie zada. N iem cy nie 
pozwolą mieszkańcom kolon ii na opuszczenie 

1 m iejsca zamieszkania i na w yjazd  do Europy, 
by lam pracować w  charakterze służuy domo­
w ej, robotników, żołnierzy, czy nu wet sluden- 

s tów. Natomiast zapewnione zostaną im  pełne 
prawa Dylu na ich własnej ziemi, przy czym 
N iem cy chcą uyć ich protektorami, a nie kapi­
talistycznym i wyzyskiwaczam i.

W  szkołach tubylczych nie będzie się nau­
czało „przedm iotów  europejskich" ponieważ w  
ten sposób uczy się kolorow ych  ludzi pogar­
dzać swoim własnym krajem. W  zasaozie w yż­
sze szkoły oraz uniwersytety bęti? clia tubyl­
ców  zamknięte.

PłfPSWBBBPW * « ^  —— — — — — — I

t  GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

K RAKÓ W , 15 grudnia. Pszenica 80 proc. zlarn. szklista 
23—23.50, jednolita czerwona 21.50—21.75, blala 21.50—21.75, 
zbierani A h —20.50, żyto staudart I  10—10.50, standart I I  
14.85—15.10, jęczmień jednolity 17.50—18. przemiałowy 10—
10.25, pastewny 15.75—10. owies nlezadeszczony 17.50 18,
standari I. (lekko zadeszezony) 10.50—17, standart 11 (zad. 
ńop.j 15.50—15.75, mąka pszenna z workiem 30 proe. 42.54— 
44.50, wyciągową 35 proc. 42—44, gat. I. 50 proe. 30—40. 
gat. IA  05 proe 35—30, gat. I I  35-05 proc. 33—34, gat. I I A  
50-05 proc. 29.50—30, gat. I I  50-00 proc. 30.50—31, gat. I I .
00-05 proc. "4—24.50, gat. H I. 05-70 proc. 20.50—21, paste­
wna 13.50—13.75, razowa 95 proc. 29—29.25, mąka żytnia 
okręsn krakowskiego gat. IA  55 proc. 27—27.25, razowa 
95 proc. 23—23.25, mąka żytnia okręgi poznańskiego gat. 
IA  55 proc. 27—27.25, otręby pszenne standartowe miałkie
9.75—10, średnie 9.50—9.75, żytnie stand irtowe 1.50—9.75, 
Jeezmlenne 10—10.25. Tendencja 1 obroty: pszenica 15.0 
spokojna, 402 spokojna, Jęczmień 37.5 sookojna, owies 
254 spokojna. Ogólny obrót 1781 ton, tendencja ogólna 
spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
PO ZNA#, 15 grudnia. Pszenica 18.23—18.75, owies I  I I I  

stdndart minus 25 groszy, mąka pszenna wszystkie gatun­
ki minus 25 groszy, otręby żytnie 10.50—11.50, reszta no­
towań bez zmiany. Tendencja 1 obroty: pszenica 528 spo­
kojna, żyto 1701 spokojna, jęczmień 725 lekko zniżkowa, 
owies 102 spokojna.

GIEŁDA W ARSZAWSKA
W AR S ZAW A , 15 grudnia. Kursy zamknięcia: Akoje: 

Bank Polski 134, Norblln 90, Bani Handlowy 55.50. Bank 
Zachodni 43. Lilpop 9C.50—91- Starachowice 43.50, Węgiel
33.75—33.50. Tendencja nleeo mocniejsza.

Papier; procentowe: 3 proe. prem. poi. Inwest. I  OB 
83.50* I I  era. 82.50, 3 proc. premiowa pożyczka Inwestyc. 
seryjna I  em. 92 I I  em. 09, 5 proe. poż. konwersyjna 18, 
setki *7.50, 4 proe. poż konsolluacyjna grnbe 45:75, dro­
bne 45.50—45.25, 4 proe. poż. dolarowa (dolarówka) 42.75. 
4*/» proo. poi. wewnętrzna 44.37‘/k Te id meja nieco mo­
cniejsza

Dewizy: B e lgU  83, Holandia 287.10, KopenUega 1H.1I, 
Londyn 34.73. Nowy Jork czek 5.281/,, Nowy Jork tnie 
graficzny 5.29. Oąlo 124.20, Paryż 13.93, Praga lb.13. Sitek- 
boim 127.35, Szwajcarln 119.40, W łochy 27,94, Tcndonojo 
niejednolita
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Piszemy sami
K olum na chanukowa  

Menom,
c a ły  rok stoi w  oszklonej szafce, wśród róż* 

tych, różnych cacek. Jej stare srebro pokryte 
jest jakby lekką mgłą, osadem długich lab K o­
mu i  gdzie służyła przez tyle lat? N ie wiadomo 
»d jak dawna jest w naszej rodzinie. Matka do­
stała ją  od sw ojej matki, a babka nie pamięta 
kto je j menorę ofiarował. Kto w ie jak im i węd­
rowała drogami, zanim się znalazła u nas. Kto 
cyzelował je j śliczne ornamenty, kto się pochy­
lał nad misterną robotą? Tego nie w iem y. A le  
wiemy, że gdy zapłoną w niej chanukowe św ie­
czki —  stoim y przez chwilę cicho, pełni radości 
l zadumy. Lata —  uwięzione w pięknych kształ­
tach starej menory —  m ówią do nas swoją ta­
jemną m ową: —  jestem stara i dużo widziałam 
i jestem ciągle z wami. Pam iętajcie—  nie dnia­
m i i nie latami m ierzy się życie i truski. P rze­
trwałem ja  —  i  w y przetrwacie.

A N N A  W . (K raków .)

światełka chanukowe.
Różne uczucia symbolizują płomienie. Rado- 

c ią  napełniają nas jasne płomienie św iec so­
botnich —  z ich światłem kończy się sześcio­
dniowa praca. Na jedną dobę odpoczną mus- 
kuły, ustanie przemyślna praca naszych um y­
słów, w  kąt pójdą codzienne troski, a ich m ie j­
sce zajm ie rozkosz wypoczynku. Smutnu pa­
trzeć na ponure światło małych ło jów ek w  dniu 
jak ie jś  rocznicy, gdy otaczają nas cienie dro­
gich naszych zmarłych. Głęboko umiemy aię 
zadumać, patrząc w  ogień na kominku, a m a lii 
czujemy się wobec zgrozy i  potęgi ognia, tra­
wiącego dom.

A  światełka chanukowe? —  P rzy  nich myśli- 1 
m y o tym  okresie naszych dziejów , któremu za­
wdzięczamy święto Chanuka. Makkabeusze —  
ludzie, którzy się ani przez chwilę nie waha­
ją  i nie zastanawiają —  czy jest m ożliwe zw y­
cięstwo —  walcząc o sprawę Narodu.

Każdy okres w historii ma swoje św iatła i 
cienie, sw oje zwycięstwa i upadki. Ty lko  dzi­
siaj —  w X X  wieku, inaczej wygląda walka. 
W ytrw ać —  krzepiąc i hartując się na duchu —  
a  gdy trzeba życie i m ienie oddać dla budującej 
się O jczyzny — to walka dzisiejszych Makka- 
bc uszów.

PE ŚK A  GOTZ (Tym bark )

święto radości.
Um iem y się cieszyć —  widać to na naszych 

próbach przedstawienia chanukowego. Otacza­
m y się wprawdzie mgiełką smutku, a w domu, | 
w szkole, na ulicy i bodaj nawał w kinie —  czu 
jem y w koło jakiś gorzki posmak —  to troski. 
Teraz mamy jeszcze świadectwa na karku —  
i  bodaj tam —  w ielu z nas skóra cierpnie na 
karku. A le  Chanuka jest świętem radości i nic ( 
na to nie poradzimy, że nas aż rozsadza ucie- 
cha. W  domu odbywamy próby z prób i mama 
kiwa głową, zamyka uszy, a wreszcie najchętniej 
ucieka do sąsiadki. A le to nie pomaga, bo na­
wet przez ścianę słychać grzmiący głos Jehu- 
dy, zwołującego swoich rycerzy. Na to przyla­
tuje sąsiadka —  ta z drugiej strony z krzykiem, 
że tynk się sypie ze ścian. —  Tynk? —  krzyczy 
Jehuda —  tynk? —  córko Izraela ! tu padają 
w rogow ie i drżą mury, a pani o tynku opowia- ' 
da? —  Jehuda jest tak wspaniały i uroczysty, że 
sąsiadka zapomina o tynku i prosi, żeby je j po­
kazać, jak  to będzie na tym przedstawieniu. 
Owszem —  robim y to z takim przejęciem, że 
Edaje się na doie, w mieszkaniu pod nami ur­
wała się lampa. A le  się nie boimy, jeś li p rzy­
biegnie z pretensjami ta pani z dołu —  urządzi­
m y jeszcze jedną pokazową próbę i przekona­
m y ją  do tego święta radości.

A L E K  FE N STE R  (Chorzów .)

świecznik.
Od kilku tygodni pracujemy nad robotam i 

i  metalu: popielniczkami, tackami, łopatkami, 
widelczykami, lampkami, zabawkami, św ieczni­
kami. pracownia trzęsie si$ od huku,, od wale-

D z b a n  z o l i w ą
L E W IN  K IP N IS : C H A N U K A  L E T IN O K O T "

W  Świątyni Jerozolim skiej stała menora z l i ­
tego złota. Płonęła dniem i nocą, a św ięty je j 
ogień n igdy nie wygasał. Ale przyszli S yry jczy­
cy, przepędzili w iernych i bożki swoje ustawili 
na ołtarzach. W tedy menora zagasła i ciemnoś­
ci zaległy wnętrze Świątyni.

Zaw ojał król syryjsk i na swe sługi: —  Za­
palcie ten świecznik. —  A le  płomień nie chwy­
tał się knotów. —  Przynieście o liw y —  rozkazał 
król. Przyniesiono dzban i k ról sam napełnił 
menorę oliwą, ale nie zapłonęło światło. Zam y­
ś lił się król i pow iada: —  Trzeba pewnie innej 
jak iejś o liw y  do tej menory, poszukajcie. —  I 
słudzy królewscy zaczęli przeszukiwać Świąty­
nię, aż w kącie znaieźli w iele naczyń, napełnio­
nych oliwą. Była to oliwa, jak ie j nie w idział 
n igdy żaden Syry jczyk  — czysta i pachnąca, 
jak  dojrzałe owoce w letnie południe. Ucieszył 
się k ró l —  teraz płonąć będzie w ielkie i jasne 
światło ku czci Zeusa. A le  płomień —  gdy do­
tknął o liw y, zasyczał tylko i zgasł i na nic b/łr 
radość złego króla. W tedy ogarnęła go wście­
kłość. Rzucił na posadzkę złoty świecznik, a 
dzbany z  o liw ą nogami podeptał. I  opuścił Świą­
tynię i d izw i zawarł za sobą. Strugi o liw y roz­
lewały się po posadzce św iątyn i i wala­
ły  się wśród nich glin iane skorupy dzbanów. 
T y lk o  w kącie, w najciemniejszym  kąciku zo­

stał jeden mały, najm niejszy dzbanuszek o li­
wy, którego nie dostrzegli poganie.

Tak przechodziły dnie i  noce. W  ciemnej 
Świątyni stały nieme, syryjskie bożki i leżała 
podeptana menora, co im św iecić nie chciała. 
Aż jednego dnia kroai czyjeś rozległy się przed 
Świątynią. Rozwarły się szeroko bramy i we- 
szedł przez nie Jehuda Maakabi i jego  rycerze. 
Ze śpiewem weszli do Świętego Przybytku i w y ­
rzucili bożki pogańskie. Podnieśli i  ziem i po­
deptaną menorę, oczyścili je j piękne, błyszczą­
ce złoto i postawili na swoim miejscu. A le gdy 
chcieli zapalić światło, nie znaleźli oliwy, bo 
dzbany leżały u ich nóg —  rozbite.

A  w kącie św iątyni mały dzbanuszek drżał 
i drżał —  niezauważony, a ż  wreszcie przechy­
lił się w bok i potoczył pod stopy Jehudy. I  za­
płonęło znowu światło w św iątyni i uradowały 
się serca wiernych. A le cóż —  m ały to był dzba­
nuszek i o liw y mogło starczyć tylko na dzień 
jeden i noc. Zatroskał się Jehuda —  co będzie 
pojutrze i dni następnych? —  Bo ośmiu dni 
trzeba było, żeby nową o liw ę przygotować.

A le  w małym dzbanuszku biło źródełko. Każ­
dego dnia napełniano menorę o liw ą i każdego 
dnia dzban był pełen po brzegu I  osiem dni i 
nocy jasne światło płonęło w  Świątyni.

Pasterze z Kfar Hachoresz
Zdarza się, że gdy autobus z H a jfy  jedzie 

przez Nazaret do Tyberiady —  zatrzymuje się 
nagle na pustej drodze, kilka kilom etrów 
przed Nazaretem i kiiku mocnych, młodych 
ludzi wysiada. —  Dukąd idą ci chłopcy? —  
pyta zdziw iony turysta .

—  Ci? —’ m ów i szofer —  oni idą do K fa r Ha* 
choresz.

—  Jakieś chyba niezbyt bezpieczne miejsce, 
pom yśli sobie wygodny podróżny

A  ja  właśnie że nie jestem turystą, tylko 
projektem na pasterza —  jadę do Krar Hacho­
resz. W  Nahalalu czekałem na auto, tak, jak 
mi nakazali towarzysze z kwucy. R zeczyw i­
ście nadjechał wóz ciężarowy, na k tó iym  du­
żym i literam i „sta ło", że należy do kwucy 
K fa r Hachoresz. Wydirapalem się z trudem i 
umieściłem m oją osobę m iędzy bańkami z na­
ftą, skrzynkami ja jek  i workam i cementu. Ru­
szyliśm y. Najprzód asfaltową szosą H a jfa  —  
Nazaret, a potem gdzieś w bok, piaszczystą 
drogą w górę. Auto zaczęło kichać, parskać i 
postękiwać. Zrobiło się ciemno, w ięc na wszel­
k i wypadek zapytałem szofera: —  ej to hakwu- 
ca2 —

—  Od m ‘at —  odpowiedział i zatrzymał wóz, 
bo astma już dusiła motor. Trzeoa go było 
ostudzić, a że od kwucy dzieliła nas podobno 
niewielka odległość wygram oliliśm y się z wo­
zu ja  i towarzysz z K fa r Hachorest, z zamia­
rem pójścia pieszo.

Nad nami było czyste, wygwieżdżone niebo.

nia m łotków w pofałdowaną powierzchnię bla 
chy i zgrzytu pił. Spieszę się. Czeka na mnie 
moja robota: świecznik. Muszę pracować szyb­
ko, by go na Chanukę wykończyć. Już teraz 
cieszę się na myśl, że zapłonie w nim 8 ko loro­
wych świeczek. Radość tę potęguje myśl, że w y 
siedleńcy, k tórzy u nas mieszkają —  popatrzą 
na jasne światełka i  może na chwilę zapomną 
o swej niedoli. I  może będą śn ili na jaw ie. Że 
stał się cud, jak  za czasów Makkabeuszy, że idą 
w ielotysięcznym  tłumem do Erec i bramy wszy 
stkich kra jów  są dla nich otwarte. Idą do w ła­
snego kraju, do kraju  okupionego pracą i  w al­
ką ich braci.

Pow  o li w ypala ją  się świeczki, a z nim i i  sny. 
A le  należy się tym ludziom cud —  przynajm niej 
we śnie i dlatego spieszę się z wykończeniem 
świecznika. W oko ło  huk i zgrzyt.

E W A  T E U E L B 4 U M  Ktaisów Ż. G. Ż.

a wokoło rysowały się ogromne cier.ie gór Ga­
lilei. —  Którędy do kwucy —  zapytałem drżąc. 
—  Prosto —  powiedział szo fer —  ten towa­
rzysz cię zaprowadzi. P -osto ! —  czy szedłeś 
ju ż kiedy nocą, krętą ścieżką, wśród skał? —  
Prosto —  nie można tego tak nazwać A !v nie 
m : o  czym mówić. Po  męczącej spinuczce, zna­
leźliśm y się na szerokiej górskiej polanie. W y ­
skoczyły nagle światła —  to płonęły okna Cha- 
dar Haochel kwucy K fa r  Hachoresz.

Tak w ięc zostałem pasterzem i  oddano mi 
po dopiekę sto kóz i sześćdziesiąt owiec. Zao­
patrzony w  mocny, rzem ienny bicz —  posze­
dłem z trzodą w  góry. N ie było to trudne. 
Dzień schodził szybko, a gdy słońce chyliło 
się ku zachodowi^ zwoływałem  swoją groma­
dę i schodziliśmy na noc do kwucy.

Teraz upływa ju ż miesiąc, odkąd się stałem 
pasterzem. Codzień rodzi się przeciętnie pięć 
nowych owieczek. Zdarza się, że rodzą się w 
górze, na pastwisku i w tedy z dwoma lub 
trzema noworodkami w ramionach —  uważać 
na trzodę, podczas gdy matki becząc, go­
nią za tobą —  o —  to jest dobra próba nerwów. 
Mamy już ponad stodwadziescia jagniąt. N ie­
które matki —  takie wyrodne —  nic nie chcą 
wiedzieć o swoim potomstwie i  musimy je  ra­
no i w ieczór we dwóch trzymać, żeby pozwo­
liły  possać maleństwom. Inne znowu, te praw­
dziwe matki —  poznają swoje małe wśród set­
ki jagniąt i tylko im pozwolą się pożywić.

W  ostatnich tygodniach deszcze padały cią­
gle i już świeża zieleń pokazała się tu i ów ­
dzie. Zwłaszcza u nas, bo lasy K. K. L. rosną na 
żyznej ziemi. Mamy wiele kłopotu z arabskimi 
pasterzami. W gania ją  swoje stada bez pardo­
nu w gąszcz młodych drzewek i niszczą je  bez 
miłusierdzia. Nasz strażnik jest stale w objaz­
dach. Na koniu pilnuje granic naszych pa­
stwisk A le  nie może być naraz tu i tam. te też 
zdarza m i się spotkać na sw ojej drodze arab­
skie stado z pastuchem. W tedy najważniejszą 
rzeczą jest nie ustępować ze swoim  stadem, bo 
pasterze nie chcą, żeby się ich stada zmieszały 
i ty lko  tym  sposobem można zagrodzić drogę. 
Stoję w ięc spokojnie m iędzy moim i  jego  sta­
dem i kilku okrzykam 5 arabskimi, których się 
nauczyłem w kwucy —  zatrzymuję owce. —- Tu  
ci nie wolno paść —  m ów ię —  odejdź odrazu. 
Arab kręci się tu i tam i  jego  owce także. Pa ­
trzę na jego  szerokie barki i  oczy płonące, jak 
u dzikiego kota. Jeśli, n ie ustąpi? —  ś ciskam
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mocno w garści mój bat. A le  on mówi, ze po­
pa ale tn tylko godzinkę, małą godzinkę i pó j­
dzie aobie i n igdy tu nie wróci. Przysięga na­
turalnie na to. U Araoa przysięga, to jak  u nas 
„sza lom " tak je j często używa. —  „B lch jat Di- 
ni la irsza ‘hunak" —  n igdy tu w ięcej nie przy j­
dzie. Na drugi dzień spotykam go znowu i nie- 
tylko, że nie pamięta wczorajszych przysiąg, 
ale mnie nawet nie poznaje. A le  teraz wszystko 
mi jedno —  nie wpuszczę go tu. —  Pójdziesz 
po dobroci? —  pytam. Jego owce kręcą się i  be­
czą. To  go denerwuje. Podnosi sw ój okuty 
kij. —  Ustąp —  mówi i błyska oczami. A le ja  
się nie boję. To  życie tu zahartowało mnie do­
statecznie. Jest napewno siln iejszy odemnie, 
ale jeśli mu spłoszę stado, będzie musiał zw o­
ływać owce. Trzeba tylko zrobić to zręcznie. 
A le tym razem obeszło się. Z  lasu wyjechał 
nagie szomer na koniu, z błyszczącym karabi­
nem na ramieniu. Jeden gw izd i dwa okrzyki 
i stado Araba pędzi w dół, stromą ścieżką. A le  
pewnie nie ostatni to raz —  spotkamy się je ­
szcze. A R O N  CHOR1N.

XII Turniej Rozrywek 
Umysłowych

Dzisiejsze zadania kończą serię I I I  Turnieju. 
Rozwiązania z nich, Jak i z poprzedniego numeru 
można nadsyłać n a j p ó ź n i e j  do dnia 22 
grudnia. Po ogłoszeniu ostatniej listy punktów, 
wyznaczymy dzień losowania nagród.

Zadanie turniejowe Nr. 23
Logogryl

(za rozw. 5 punktów) ułożyła Helusia R. Biała

W kratki logogryfu wpisać poziomo 7 wyra­
zów, o podanym niżej znaczeniu. Litery czytane 
po przekątniach dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. strój staropolski, 2.
wieśniaczka, 3. szafa w murze, 4. zaleta ucznia, 
5. deszcz jesienny, 6. dolegliwość gardła, 7. ręko­
jeść pługa.

Zadanie turniejowe Nr. 24
Szarada

(za rozw. 4 punkty) ułożył Leon Zimend Kraków

Druga - pierwsza —  sztuczne ognie 
sygnał świetlny idzie w górę, 
trzecie - ozwarte — to minerał 
pierwsza - druga — barwa skóry, 
czwartą - drugą — dają w szkole, 
tym, co stronią od nauki, 
ja zaś całość zgadnąć wolę, 
bo to pewna gałąź sztuki.

 o — i-

Skrzynha pocztow a
„J6BA“. Bardzo dobre —  zamieścimy.
JÓZEF SCHoNBERG UCZ. KL. I. LIC. KRAKÓW, 

eby tłumaczyć wiersz Bialika i posyłać go — 
...yba z zamiarem wydrukowania —  na to trzeba 
;jwagi nielada, ale i talentu. Czy sami nie czu­
jecie, czego brak w waszym tłumaczeniu? No — 
wiec jednej ważnej rzeczy: poezji. To nie trudno 
irzełożyć ałowa i dobrać jakie takie rymy —  trzeba 
leszcze oddać ducha tej poezji, a w tym wypadku 
chodzi o poezje —  Bialika. W każdym razie od­
wagę macie —■ wiec może spróbujecie napiaać coś 
ia własną odpowiedzialność. Tłumaczenie wierszy, 
o rzecz niesłychanie trudna.

MINA B1RNBAUM, BIELSKO. Twój żal nie może 
być całkowicie usprawiedliwiony, choćby z tego 
powodu, ieś sama zagadkę rozwiązała (albo (noże 
vto. z tych at&rszyeh głowę sobie nad nią łamał). 
Inni turuiejowcy — z bardzo nielicznymi wyjąt­
kami też rozwiązali i nawet aię nio pożalili. Do 
eirniaju zagadki muszą być trudniejsze, a z błę-

D ia

O k o z i o ł k i
—  Chcę się przespać —  m ówi mama koza do 

awojegu synka —  krótka to będzie drzemsa, 
może godzinka, może dwie. W  każdym razie, ' 
ty się stąd zabieraj, bo inaczej będzie źle. — j 
T y lk o  pam iętaj: ludizom się pod nogami nie 
pętaj, a jeś li kogoś hukniesz rogam i w  brzuch
—  to dostaniesz lanie za dwóch.

—  A le  poskakać sobie chyba mogę? — tak
—  hops, hips, hops —  z nogi na nogę —  pyta 
koziołek grzecznie. (

—  Poskakać? Gadasz niedorzecznie. Jskiż 
to kozioł, co o takie rzeczy pyta? — skacze so­
bie i kw ita ! W ięc zamiast gadać bzdury —  
skacz wszystkim i czterema nogami do góry — 
ale mnie pozwól spać —  bo inaczej nie jesteś 
moim synem i  nie chcę cię znać.

Koziołek —  wesołek był trochę markotny, 
bo huknąć kogoś porządnie głową —  to byłe 
zabawa m orowa a podskoczyć — to 1 owszem, 
skoro pozwala mama, ale przecież to je ż  nie 
to samo.

Na podwórzu siedziała sobie kwoka —  wyłu 
piastooka, tak zwana pani Drapinóżka, a ma­
łe kurczątka tu liły  się m iło do je j ciepłego 
brzuszka. Koziołek —  wesołek zrobił sobie t  
p&ni Drapinóżki przeskakówkę —  rozpędził 
się i —  hops — skoczył przez je j główkę, i zno­
wu —  hops —  zpowrotem  i imown lo aamo. 
A ż  się zbudziły pisklęta i dalej wrzeszczeć: —  
mamo, mamo ratuj —  a kwoka w  złości: — 
ko —  ko —  ko —  zaś koziołek na to : —  to 
m l wolno,: skakać mi mama nie broni m oje 
złote, ty lko  bóść was nie mogę, choćbym miał 
w ielką ochotę!

Na to przyszedł dumny pan Rannyptaszek, 
tak zwany kegut 1 pow iedział z powagą: —
dość tych głupich Igraszek — jeśliś taki zuch 
i  skaczesz, jakbyś kręćka dostał, to się ze mną 
popróbuj —  nie wiem czy ci sprostam. O —  
bdprzykład, kto z nas znajdzie s:ę pierwszy 
na tamtym daszku.

—  A leż chętnie —  śm ieje się koziołek —  ba* 
dzo chętnie panie Raunyptaszku. I proszę cię 
bardzo, nie rób dumnej miny, bo od skakania 
ja  Jestem jedyny.

—  Tak, tak, naturalnie —  pan kogut pow ie­
dział, skrzydłami* trzepnął i —  patrz —  już na 
daszku siedział. A koziołek skacze z taką siłą 
w  górę, jakby chciał wyskoczyć ze swej w ła­
snej skóry. A le  to na nic, w ięc z kozim i łzami 
w kozich oczach, jeszcze raz w górę skoczył i 
pow iada: —  ja  się nie zgadzam, pan w ogóle 
nie skakał, ale fruw ał i pan mnie oszukał, a 
to  —  przepraszam —  nie jest żadna sztuka.

A  kogut Rannyptaszek śm ieje się całym 
dziobem z daszku: —  ku —  ku —  ry —  ku — 
no i co m łody panie z bródką, masz wprawdzie 
cztery nogi, ale ci zakrótko! ku — ku —  jy  — 
ku —  po co ty le  krzyku! —  I  śmiał się, a z nim 
pani Drapinóżka: —  ko —  ko —  ko — a to 
zuch —  to —  to — to !

Koziołek poszedł dalej z miną bardzo kwaś­
ną i spotkał kotka Czyściotka, co szedł na 
spacer właśnie.

— Ach, panie kotku —  poskarżył się kozto-

darni można sobie poradzić. Zresztą — Jeśli błędy
są istotne — nie odliczamy punktów karnych.

„S. M- CHRZANÓW". Nie będziemy urządzali 
żadnych plebiscytów na ten temat — bo to nie 
celowe. Taki rozdział jest niemożliwy, natomiast 
w każdym numerze staramy się dać coś dla dzieci 
młodszych.

DZIUNIA GURFEIN, SANOK. Cieszymy się 
Twoim liatem i uznaniem dla Dzienniczka. Napisz 
twojej siostrze, żeby nam posłała jakiż reportaż 
z życia dzieci w Karkur. Już bardzo dawno do nas 
nie pisała.

MATYLDA SIEBNERÓWNA, KRAKÓW. NU za- 
mieściliśmy Twojego —- naprawdę ładnego wier­
sza —  i teraz wiesz napewno, że redakcja nie zne 
eię na wierszach. Trudno, tak już jest, że każdy 
autor uważa swój wiersz za najlepszy, a redakcja 
jest ed tego, żeby sic nie znała... Ale Twój wiersz 
był naprawdę wzruszający, 1 przykro nam bardzo, 
ic nie mógł być zamieszczony.

ARTEK W. KRAKÓW. Ty jesteś przepyszny, mło­
dzieńczo — znasz zię na wszystkim, piszesz prozą, 
wierszem i  piórem, ołówkiem —  doprawdy two-

najm łodszych czytelników

t - w e s o I ku
lek —  samych mam w rogów  wokoło. Co tu
dużo szukać —  pan Rannyptaszek mnie depie 
ro przed chwilą oszukał: frunął sobie popro- 
stu, zamiast uczciwie skakać, a teraz się tam 
śmieje, a mnie się chce płakać.

—  Słyszałem, w idziałem  —  rzecze na to ko­
tek —  i  mam wielką ochotę, założyć się r  to­
bą, kto pierwszy na ten mur wyskoczy —  i po­
w iem ci w cztery oczy, że ja  mam cztery nogi 
i ogon i ty masz cztery nogi i u«on —  w ięc cię 
oszukać nie mogę.

—  T o  prawda —  ucieszył się koziołek -— tyś 
jest porządny człowiek i nic na ciebie nie po­
wiem. No już —  próbujm y się —  zobaczysz, 
jak  ja  skoczę, to ci się zaćmi w oczach.

I  koziołek wziął taki rozpęd i z takim pod­
skoczył rozmacnem, jakby chciał od razu siąść 
na najwyższym  dachu. A  ten kot niecnota —< 
hops —  na koziołka plecy i jeszcze — hops —  
na głowę i już jest na murze: —  miau —  goto­
w e! jestem na górze. T o  nie było wcale ile, 
bo mi się bardzo śpieszy, w ięc adieu —  miau, 
miau, bardzo się cieszę.

Tu stracił nasz koziołek ochotę do skoków, 
zadumał się głęboko i omal nie w lazł na Jeża, 
co właśnie ku krzakom zmierzał.

—  Co słychać koziołku — pyta uprzejm ie 
pan Iglasty —  czy co złego nie daj Boże, w y­
glądasz tak jakoś, jakbyś był nie w humorze.

—  Acn, panie Iglasty jeżu —  poskarżył się 
koziołek —  nawetbyś nie uwierzył, co to za la ­
dzie niecnoty —  i  koguty i kury 1 koty. O- 
szust na oszuście jeździ i oszustem pogania.

—  Szkoda gadania — mruknął je ż  —  przy­
kro, że sobie niepotrzebnie ozor strzępisz i że 
jesteś na rozumie tępy. A  o co chodzi?

—  N it  szkodzi —  wyznał kozioł —  powiem ci 
w tajemnicy, że takie skakanie, to się dla mnie 
w  ogóle nie liczy. Bo prawdziwa przyjemność 
to jest, jaabyś się trochę m ógł poszturchać ze 
mną.

—■ Tak? —  m ów i uprzejm ie pan Iglasty —  
to ja  ci chętnie służę, bodźmy się jaknajdła- 
żej.

— Czy doprawdy —  ucieszy! się koziołek — 
a czy pan nie poskarży mamie, jak  panu kości 
połamię?

—  A le  skąd —  ja  szalenie lubię taką zabawę 
i mam w tym w ielką wprawę.

W ięc koziołek wparł w ziem ię wszystkie 
cztery nogi nastawił maleńkie rogi i — puc — 
w jeża z całej siły. A  tu —  Boże m iły —  ten 
mały, skromniutki jeż, co to za okrutny 
zw ierz! zw inął isę w  taki kłębuszek, że nie 
wiadomo gdzie głowa, gdzie brzuszek i nasta­
w ił kolce, takie iglaste, śpiczaate, że nasz ko­
ziołek, jak nie wrzaśnie: —  mek —  mek —  
mek —  boli, kłuje, pali, już nie idę dalej! ma­
mo, mamo, wszyscy mnie oszukali 1 jeż też!

—  Z  tego taka jest nauka —  pow ieuzia łi ma 
ma koza — że jak ktoś guza szuka i jest szka­
radnie ciekawy i nos pcha w  n ieswoje sprawy 
— i wszędzie narobi szkody —  to na vet ludzie 
chociaż mało wiedzą, mówią, że jest taki głupi, 
jak  koziołek m łody.

rzysz we wszystkich kolorach 1 odcieniach. Kosz 
redakcyjny jest twoją zmorą, a redakcja Dziennicz­
ka —  smokiem wawelskim. Mamy nadzieję, że 
siarką nas nie nakarmisz, bo wystarczy, że Doczy­
tamy jeszcze trochę twoich wierszy. Jeśli to nam 
nie zaszkodzi —  to już nic — nigdy.

GENIA WOLF, KRAKÓW. Recenzja z „Barabl" 
bardzo obszerna i to jest książna, która nie wcho­
dziła w rachubę. O ,Antku Grudzie" aapisałaś do­
brze, ale ponieważ jest to jedyna recenzja, która 
ostatnio nadeszła, nie będziemy już drukować. Ale 
piszesz ładnie i poślij znów coś —  nie koniecznie 
recenzję. Mamy zresztą coś twojego do kołtuńmy 
„piazemy sami".

EWA MANTEL, KRAKÓW. Nic dobrze się spra­
wujesz. Już drugi tydzień mija, e rubryka „Piszemy 
sami" —  bez Ewy Mantol. Dlaczego? Tyle właśnie 
tematów i spraw prosi się po prostu o omówlenio 
—  Twoim ciętym, wyostrzonym piórem. Straszyłaś, 
że będziesz się „wtrącać" w te sprawy, które za­
zwyczaj w Dzienniczku nie są poruszane, no i cóż?l 
Czy tyło „wkuwasz"?. Czy wciąż tylko ślęcsysz 
nad słówkami?
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Rozmowy Schachta w Londynie

Dr. SCHACHT M O NTAG UE NO RM AN, 
gubernator Bank o f England

Nowe okólniki w sprawach skarbowych
SKAPITALIZOWANIE ZALEGŁYCH ODSETEK.

Okólnikiem LD J. 27176/2/38 Ministerstwo Skarbu 
podało do ■wiadomości i stosowania podległym or­
ganom wyciąg z wyroku Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego z dnia 2 czerwca 1938 (L, rej. 
4817/36) w sprawie skapitalizowania zaległych od­
setek, które nie zawsze jest równoznaczne z osiąg­
nięciem przychodu z kapitałów. O ile chodzi o 
kwestię zakwalifikowania skapitalizowania zaleg­
łych odsetek w umowie z dnia 23 grudnia 1931 ja­
ko dochodu podlegającego opodatkowaniu, to 
stwierdzić należy, że sama forma cywilno prawne­
go uregulowania sprawy zaległych odsetek nie 
przesądza kwalifikacji tego faklu pod kątem widzę 
nia przepisów o podatku dochodowym. Jeżeli bo­
wiem wierzyciel, wbrew reszty umowy pożyczko­
wej i wbrew swej wroli, z przyczyn Jeżących w 
woli dłużnika lub jego stosunkach materialnych, 
należnych mu odsetek w faktycznie wymówionych 
terminach nie otrzymuje i z tego powodu godzi się 
na ich skapitalizowanie i spłatę ratalną, to bez 
względu na tę prywatno prawną formę danego ak­
tu, stanowi to pod względem gospodarczym odro­
czenie spłaty zaległych odsetek. Tym samym kapi­
talizacja taka nie może być traktowana, jako osią­
gnięcie przychodu pieniądza lub w wartościach ple 
niężnych w rozumieniu art. 6 ustawy o podatku do 
chodowym.

UWIERZYTELNIANIE PRZEZ URZĘDNIKÓW 
KONTROLI SKARBOWEJ PODPISÓW NA ZGŁO­
SZENIACH ZASIKrCY

Okólnikiem LD VI 6239/2/38 Ministerstwo Skarbu 
unormowało sprawę uwierzytelniania przez urzęd­
ników kontroli skarbowej podpisów na zgłosze­
niach zastępcy. W  związku z przewidzianymi w 
p«r. 55 ustęp 3 rozporządzenia Ministra Skarbu z 
l nia 10 września 1932 wymogami zamieszczania 
podpisów przedsiębiorcy i wyznaczonego zastępcy 
i.a egzemplarzach zgłoszeń o ustanowieniu zastęp­
cy utarła się praktyka, że żądane jest przez wład>ze 
•karbowe, uwierzytelnianie przez urzędników kon- 
fa-oli skarbowej podpisów składanych na zgłoszenia 
Łasitępcy i ściąganie od przedsiębiorców po 1.50 gr. 
opłaty stemplowej za każde uwierzy telnienie pod­
pisu. Wprawdzie obowiązujące w zakresie mono­
polu spirytusowego przepisy nie zawierają wymo­
gów uwierzytelniania podpisów na zgłoszeniach 
zastępcy, jednak uwierzytelniania to może mieć 
istotne znaczenie w niektórych specjalnych rodza­
jach postępowania wynikłych na tle zastępstwa 
przedsiębiorcy np. w postępowaniu karno-skarbo- 
wym. W  związku z powyższym Ministerstwo Skar­
bu zarządziło, że przy zgłaszaniu zastępcy winni 
urzędnicy kontroli skarbowej względnie urzędnicy 
urzędów skarbowych akcyz i monopolów państwo­
wych uwierzytelniać podpisy przedsiębiorcy i wy­

znaczonego zastępcy tylko na tym egzemplarzu zgło 
szema, który przeznaczony jest dla doręczenia do 
teczki akt weryfikacyjnych przechowywanych w 
urzędach skarbowych akcyz i monopolów państwo

Na jakich zasadach będzie opar­
ta polsko - sowiecka umowa han­
dlowa?

Naczelnik wydziału Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu dr, Tadeusz Łychowski wyjecha* w  dniu 
wczorajszym do Moskwy. Celem wyjazdu dr. Le­
chowskiego jest wyłącznie zorientowanie się w  i- 
stniejących obecnie możliwościach polsko-sowiec­
kiej wymiany towarowej. Tego rodzaju orientacja 
jest nieodzowna z uwagi na dłuższą przerwę wc 
wzajemnych stosunkach gospodarczych. Poczynio­
ne przez dr. Łychowskiego obserwacje na miejscu 
pozwolą na przygotowanie konferencji dla zawar­
cia nowej umowy gospodarczej polsko-sowieckiej. 
Pobyt ńacz, dr. Łychowskiego w Moskwie potrwa 
niedługo, tak, że powrot jego jest spodziewany je­
szcze przed świętami Bożego Narociezma.

W  chwili obecnej trudno jest przewidzieć — pi­
sze Codz. Gazeta Handlowa — na jakich zasadach 
zostanie oparta przyszła polsko-sowieck? umowa 
handlowa. W  kołach poinformowanych utrzymują, 
że porozumienie to będzie oparte na systemie clea­
ringowym. Przypuszczać należy, że w wyniku ro­
kowań wzajemna wymiana towarowa zostanie po­
większona, przy czym najważniejszym eksporto­
wym artykułem polskim do Sowietów będzie zape­
wne produkcja hutnicza. Wzamdan zaś Polska mo­
głaby powiększyć import z Sowietów fosforytów, 
rud żelaznych oraz manganowych.

wych. Powiadczenie to nie podlega opłacie stem­
plowej, gdyż nie zostaje wydane stronie, lecz po­
zostaje w aktach urzędu.

Projekt ustawy o ratalnej sprzedaży 
papierów premiowych

Ministerstwo Skarbu opracowało projekt ustawy 
o sprzedaży ratalnej państwowych papierów pre­
miowych i że projekt ten w niedługim czasie prze­
stany zostanie do Sejmu dla uchwalenia go jeszcze 
podczas obecnej sesji budżetowej. Ze względu na 
doświadczenia poczynione w okresie, kiedy odby­
wała się sprzedaż ratalna papierów premiowych, 
nowy projekt ustanawia szereg zasad, których ce­
lem jest uchronienie nabywców przed wyzyskiem, 
oraz umożliwienie korzystania we właściwej for­
mie z przywilejów nadanych papierom premio­
wym.

M. in. projekt przewiduje, że sprzedaż ratalną 
będą mogły przeprowadzać jedynie koncesjonowa­
ne przez Ministerstwo Skarbu instytucje finansowe, 
na warunkach, które zostaną dla poszczególnych 
pożyczek określone przez Ministerstwo Skarbu. Po­
życzki sprzedawane systemem ratalnym będą mu­
siały podlegać specjalnemu zdeponowaniu i nie bę­
dą pozostawały w swobodnej dyspozycyjności in­
stytucji przeprowadzającej sprzedaż. Również na­
bywcy, którzy wpłacą część opłat ratalnych, będą 
mogli za pokryciem ustalonych kosztów manipula­
cyjnych, wycofać swój wkład, bez ponoszenia stra­
ty kapitałowej.

Umożliwienie społeczeństwu nabywania państwo­

wych pożyczek premiowych na raty ma nie tylko 
na celu uprzystępnienie szerszemu ogółowi nabycie 
tych papierów, lecz pian len wiąże się z szeregiem 
innych zagadnień, związanych z naszym rynkiem 
pieniężnym. Jak wiadomo cały szereg istytucyj fi­
nansowych powołanych dla komulacji dochodu 
społecznego lokują zebrane oszczędności w papie­
rach państwowych. Dziś wobec szerokich planów 
inwestycyjnych i  potrzeb induslralizacji kraju zor­
ganizowane instytucje finansowe będą musiały wr 
większym stopniu nastawić się na bezpośrednią 
akcję kredytową ruchu inwestycyjnego w przemy­
śle.

Dla uzyskania kapitałów na kredytowanie mchu 
inwestycyjnego instytucje finansowe kurzystać bę­
dą z narastających wpływów oszczędnościowych 
a pozatym mogłyby zmniejszyć posiadane portfele 
państwowych papierów procentowych lokując pe- 
wn ich ilości na rynku wewnętrznym, Opracowa­
na przez Ministerstwo Skarbu ustawa o' sprzedaży 
ratalnej pożyczek premiowych pozwoli według 
przewidywań autorów tej ustawy na zwiększenie 
chłonności prywatnego rynku lokacyjnego o ca 
70 — 100 mil. zł., a zatem umożliwi dodatkowe 
ulokowanie takiej ilości papierów wśród prywat­
nych ciułaczy.

Niemiecki trick z długoterminowym 
kredytem towarowym

W  związku z zawartą niedawno polsko niemiec­
ką urnową o tzw. długoterminowym kredycie towa 
rowym, na uwagę zasługuje głos londyńskiego taE- 
conomist‘a“ , który omówił ostatnio krytycznie w 
obszernym artykule zagadnienie niemieckiego dłu 
golermdmowego kredytu towarowego. Pismo traktu 
je tę formę „kredytu" niemieckiego, jako TRICK, 
gdyż właściwymi kredytodawcami są kraje, k tó ­
rym Niemcy udzielają tego fikcyjnego kredytu.

Jak te rzeczy wyglądają w praktyce, spróbujmy 
przekonać się na przykładzie Polski.

W  myśl umowy, Niemcy dostarczą Polsce ma­
szyn, otrzymując wzamian zboże. Już w  tym mo­

mencie nasuwa się na podstawie prostego chłops­
kiego rozumowania wniosek, iż nae zachodzi tu 
przypadek kredytu, gdyż zapłata następuje natych 
miast w  towarze. W  rozrachunku natomiast spra­
wa ta wygląda o tyle inaczej, że jest zawiłe skom­
plikowana. Niemiecki Rekhsbank płaci od razu 
niemieckiemu eksporterowi maszyn za dostarczony 
polskaemc odbiorcy towar. Równocześnie Niemcy 
otwierają „wspaniałomyślnie" kontyngent dla pol­
skiego zboża i za to zboże Nie plącą gotówką lecz 
kredytują u siebie na rachunku. — Bank Gospodar­
stwa Krajowego. Ponieważ buchalteryjnie zakredy 
towanj, sumę EGK ma w  swoich aktywach poi«Aj
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Uchodźca niemiecki popełnił samobójstwo 
rzucając sie w  nurty Wisłyta m m s e A

W schód słouca 

8 g 00 m

■  Zachód słońca
■  3 g 22 m

P I Ą T t K  23 K is iew  5699

Ważne obrady gospodarcze 
w Krakowie

W Związku Przemysłowców w  Krakowie, od­
były się obrady wszystkich związków terytorial* 
nych i gospodarczych, należących do 13 Grupy 
C- Z. P. P.

Na porządku dziennym znajdowały się następu­
jące sprawy: Nowelizacja prawa przemysłowego, 
uprzemysłowienie kraju, akcja na rzecz drobnego 
i średniego przemysłu, akcja surowcowa i impor­
towa, traktaty handlowe, wychowanie gospodar­
cze społeczeństwa, bezpieczeństwo pracy, akcja 
społeczna przemysłu na rzecz robotników, pomoc 
zimowa, szkolenie i dokształcanie fachowców, an­
kieta skarbowa i podatkowa.

Powyższe zagadnienia omówione zostały w  
sposób wyczerpujący, przy czym stwierdzić nale­
ży wysoki poziom dyskusji.

Zjazd agronomów powiatowych
W  dniarh 13 do 15 br. odbył się w Krakowskiej 

Izbie Rolniczej doroczny z,azd agronomów powia­
towych woj. krakowskiego.

Pierwszy dzień zjazdu poświęcony był sprawom 
żywienia zwierząt hodowli włościańskiej oras 
środków, którymi należy dążyć do jej podniesienia, 
w drugim dniu zajmowano się m. in. sprawą bu­
downictwa wiejskiego, ubezpieczenia ruchomości 
na wsi, budżetów towarzystw rolniczych oraz roli 
agronoma powiatowego. W ostatnim dniu zjazdu 
omówiono akcję scaleniową i osadniczą, oraz środ­
ki rozwoju i zadania kas kredytu bezprocentowego.

Jak budowano szkołę w Mogile
\Vójt gminy Mogiła Tomasz Broda i pisarz gmin­

ny Jan Sawicki zostali przez władze prokuratorskie 
oskarżeni o to, że przy budowie szkoły w  latach 
1928/33 przywłaszczyli sobie kwotę 5.000 zŁ

Sąd 1-szej instancji zasądził Brodę na jeden rok 
więzienia, Sawickiego na 8 miesięcy więzienia. Sąd 
Apelacyjny zatwierdził wyrok na Brodę, Sawickie­
mu zaś podwyższył karę do jednego roku. Obu 
pozbawiono praw obywatelskich na przeciąg pię­
ciu łat.

Ceny pieczywa
Zarząd miejski po wysłuchaniu opinii Komisji 

cen zgodnje z przepisem ustawy o zabezpieczeniu 
podaży przedmiotów powszechnego użytku, wy­
znaczył z ważnością z dniem 16 giudnia 1938 r. 
cenę 1 kg. chlcba z mąki żytniej przemiału 55% 
na 31 groszy.

Winni żądania i pobierania ceny wyższej, nłc- 
gną surowym karom administracyjnym.

eksporter zboża otrzymuje natychmiast gotówkę z 
krajowych zapasów kasowych. BGK nie może je­
dnak zrealizować sumy, którą go uznał Reiclisbank 
a to wskutek istniejących ograniczeń dewizowych. 
Sumę tę inkasuje BGK w ciągu 10 lat od przedsię­
biorstwa polskiego, które importowało maszyny z 
Niemiec. Jak stąd wynika, kredyt finansuje Polska 
tue zaś Niemny, a istniejące w Reichsbanku akty­
na w postaci zakredytowanej BGK kwoty jest 
tylko buchaiteryjną zawiłością, w której ginie isto­
ta sensu, gdyż z posiadanego na papierze majątku 
nie może BGK w  żadm sposób na razie korzystać.

Podkreślić należy, iż tego rodzaju umowy zawar 
ty z Niemcami mniejsze państwa Europy płd. w  
przekonaniu, iż dokonały bardzo korzystnych 
transakcji. Państwa te na ogol biedne, spostrzegły 
się jednak wkrótce, po braku gotówka w swoich ka 
sach, iż kor zyści z podobnych umów ciągu i  tylko 
Niemcy.

Naa brzegiem  W is ły  w  Krakow ie rozegrał 
się epilog tragedii Żyda niemieckiego, który 
w ysiedlony i pozbawiony środków do życia, 
znalazł się na gruncie krakowskim .

Na ślad tej tragedii wpadł flisak Franciszek 
Barcik. Pracując na prawym  brzegu W isty  
obok wyładowni węgla Barcik zauważył zw ło­
ki mężczyzny, znajdujące się pod pow ierz­
chnią wody. F lisak  wyciągnął zw łok i na 
brzeg i o swym  odkryciu zaw iadom ił natych­
miast policję.

W  sądzie krakowskim  toczyły się wczoraj 
dwa procesy, będące epilogiem  tragicznych 
wypadków  samochodowych, jak ie m iały swe­
go czasu m iejsce na peryteriach Krakowa.

I  tak, w yższy urzędnik pocztowy, Jerzy Si­
wiński z Krakowa, stanął przed sądem pod 
zarzutem spowodowania katastrofy samocho­
dowej, w  wyniku której listonosz Stanisław 
Karaś poniósł śmierć, a szereg osób odniosło 
obrażenia. Siwiński prowadził samochód cię­
żarowy, w  którym  jechało 15 funkcjonariu­
szy pocztowych na zawody strzeleckie. W  
chw ili gdy samochód skręcał z  A le i 3-go Maja 
na ul. Piastowską jadąc z  nadmierną szybko­
ścią wóz przewrócił się powodując ciężkie

W czora j w  godzinach południowych doko­
nano w  Krakow ie zuchwałej kradzieży 25.0U0 
złotych.

Do Powszechnego Banku Zw iązkowego w  
Rynku Głównym przybył o tej porze weźny 
Fabryk i Kabli, celem poajęcia pieniędzy. W o ­
źny udał do okienka, gdzie odebrał kwotę

Burzliwy Incydent w urzędzie 
pocztowym

W sądzie krakowskim toczył się wczoraj proces 
Henryka Zimmera, urzędnika prywatnego pocho­
dzącego z Czechosłowacji i żony jego Marjem, po­
chodzącej z Ameryki.

Jak wynika z aktu oskarżenia Zimmerowie przy­
byli pewnego dnia w godzinach południowych do 
urzędu poczlowego na Rynku Kleparskim. Woźny 
urzędu pocztowego oświadczył, że nie mogą wejść 
do wnętrza, gdyż urzędowanie jest już ukończone. 
Na tym tle doszło do incydentu, w  wyniku któ­
rego Zimmer oskarżony został o nieodpowiednie 
zachowanie się wobec urzędnika, zaś Zimmerowa 
o obrazę narodu polskiego.

Po przeprowadzonej rozprawie Zi nmei został 
zasądzony na 100 zł. grzywny, zaś zona jego na 
trzy miesiące aresztr

KUPON ZNIŻKOWY DO KkN
A T L A N T IC

f f a t w  U  zrndnla. W yciąć I przcdtoiyć do wymiany

w Kolekturze Zw . Inwalidów , Grodzka 59 
w  Perfum erii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N . Dziennika" Orzeszkowej 7

Jak stwierdzono, denatem by ł Żyd, !tczącv 
około 60 lat, z wyglądu i ubioru inteligent. 
P rzy  zm arłym  znaleziono w  kieszeni ubrania 
zapiski w  języku  niemieckim i drobne mone­
ty niemieckie. W skazuje to na to, że był on 

• uchodźcą z  Niemiec. N ie znaleziono natomiast 
żadnych dokumentów, które pozw oliłyby na 
identyfikację zwłok.

Zw łok i denata przewieziono do Zakładu 
M edycyny Sądowej.

• kontuzje pasażerów.
| W czorajsza rozprawa nie została ukończo­
na, gdyż odroczono ją  celem  uzupełaienia 
przewodu sądowego.

W  drugim wypadku oskarżonym b y ł szofer 
A ron  Świerszczewski. Prowadząc w  lutym br. 
samochód ciężarowy, Świerczewski najechał 
na szosie w  Bronowicach Małych na kupca 
Józefa Jukera, k tóry stał obok swego wozu 
na arodze. W  w yn iku kataslrofy Jukcrowi 
amputowano nogę.

Sędzia dr. W sołek  zasądził Swiersrczew- 
skiego na 6 m iesięcy w ięzien ia z  zawieszeniem 
wykonania kary.

25.000 zł. po czym  schował pieniądze do te­
czki.

W  tym momencie skradziono mu z pod ręki 
teczkę z pieniądzom. O zuchwałej kradzieży 
zawiadomiono policję, która wdrożyła docho­
dzenia.

śmierć w dole wapiennym
Robotnik Anioni Piłka z Bogucina gm. Rabsztyn 

przez własną nieostrożność wpadł do głębokiego 
dołu z wapnem i doznał tak cężkich oparzeń, że 
w kilka godzin później zmarł w szpitalu olkuskim.

Napad bandycki
Pod Książem Wielkim pow. miechowskiego na 

biegnącej lasem szosie trzech zamaskowanych i 
uzbrojonych bandytów napadło na przejeżdżają­
cych furmankami Bolesława Miernikowskiego i 
Wojciecha Pieniężnego, mieszkańców Pocliołowa. 
Po sterroryzowaniu napadniętych bandyci ogra­
bili ich i zbiegli. Władze policyjne zarządziły po­
ścig.

Tabaklera £ materiał poszukają 
Wiaścicie*i

W Wydziale Śledczym znajduje się zakwestiono­
wana z posiadania złodzieja przez policję w Ła­
panowie —  tabakiera srebrna podłużna, z wytar­
tym mouogramem i napisem. Pokrzywdzeni mogą 
zgloszać się celem rozpoznania w Wydziale Sied- 
czym przy ul. Siemiradzkiego 24, pokój Nr. 11, yr. 
godzinach urzędowych.

W Wydziale Śledczym zdeponowano 3 m. mate­
riału na ubranie męskie, koloru granatowego W  
paseczki niebieskie i białe, pochodzące prawdopo­
dobnie z kradzieży. Pokrzywdzeni mogą zgłaszać 
się celem rozpoznania materii w Wydziale Śled­
czym przy ul. Siemiradzkiego 24, pokój Nr 11, w 
godzinach urzędowych.

Dwa wypadki samochodowe 
znalazły epilog na foium sadowym

Zuchwda kradzież 25.000 zł. 
w jednym z banków krakowskich
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D z  ś w  kinie „UCIECHA**
w ielk i film  senzacyjny „ P O D E J R Z E N I E "

ret. Jamesa v baie’a W głów v ch roach  C a li P a tr ic k  I  W a r re n  W ill ia m . — Dynamiczny dramat
z ż>c a prokuratora który w własnym domu przekonał tę , te  poihji en>e może b jć  nie słuszne.

Do społeczeństwa żydowskiego
w Polsce

Masowe zgromadzenie 
wyborców okręgu IL

Onegdaj odbyło się przy masowym udziale
zgromadzenie wyborców okręgu II. Zebranie za­
gaił mgr Leon Salpeter wskazując na wstępie na 
doniosłość obecnycn wyborów dla walki żydost- 
wa o swoje prawa obywaielskie. W szczególności 
wystąpił przeciw nieodpowiedzialnym czynnikom, 
chcącym podważyć wiarę w możność uzyskania 
mandatu w okręgu 11. Mandat w okręgu 11. jest 
realny, gdyi odsetek wyborców żydowskich to 
umożliwia i elementai nym obowiązkiem wybor­
ców Żydów jest solidarne poparcie jedynej w tym 
Okręgu żydowskiej listy. Nikt inny prócz żydow­
skich mandatariuszy nie troze praw żydowskich 
bronić. Następnie z kolei wygłosił dłuższe prze­
mówienie programowe kandydat dr Ozjasz Spira. 
My syjoniści walczyliśmy zawsze o zasadę samo­
dzielnej polityki narodowej i zwalczaliśmy wszy­
stkich, którzy chcieli sprawę obrony praw żydow­
skich powierzyć innym. Nasza walka obecna jest 
nie tylko walką o ważne i codzienne sprawy, ale 
odcinkiem walki ogólnej o nasze prawa. Następ­
nie przemówił p Menasze HoIIander, który wyka­
zał liczbowo na podstawie danych statystycznych, 
że mandat w II. Okręgu jest pewny. — Zdobycie 
mandatu leży tylko w rękach wyborców żydow­
skich. W  końcu móyca podał szczegółowe in­
strukcje wyborcom i wezwał wszystkich do soli­
darnego i masowego głodowania oraz agitacji na 
rzecz listy Reprezentacji Zjednoczonego Żydost- 
wa w  Okręgu II.

 000------

_  MASOWY W IEC W YBORCZY Żyd. Socjal. 
Bloku Wyborczego (Poale-Sy jon C. S. Poale-Sy- 
on lewica i Żydowskie Związki Zawodowe) t. z. 

l i*ty Nr 9 odbędzie się w sali Teatru Żydow­
skiego Bocheńska 7, dziś w piątek 16 bm. godz. 
7.30 wiecz. Przemawiać będą: dr J Arnhold, mgr 
I. Gurwicz, K. Goldman, dr J. Gutt, J. Grttnberger., 
M. Klcinberg, mgr 1. Laulbahn, Scbmcrler (Leibek).

— OTWAUCEB LO KALU  ZW. Z A  W- TE CRN. 
0ENT. odbędzie się 17 bm. godz. 7.30 wiecz. przy 
jŁ Floriańskiej 30, II. p

— OO-—

_  „ROWEREM PO FRANCJI”  odczyt prof. Ja­
na Stanisławskiego z  fotografiami wykonanymi 
podczas w yjieczli urządza Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze dziś godz. 7-ma wiecz. w  sali In- 
sytutu Geograficznego, ul. Grodzka L. 64. Wstęp 
wolny.

Od kilku tygodni na terenie kraju naszego 
przebywają tysiące starców, kobiet i dzieci, w y­
siedlonych w ostatnich dniach października br. 
z gian ic Trzeciej Rzeszy. Ludzie ci, zupełnie nie 
spodziewanie oderwani od ognisk rodzinnych, 
od ojców, matek i dzieci, znaleźli się nagle w 
sytuacji poprostu tragicznej.

Tysiące naszych braci, zniszczinych m oral­
nie i fizycznie, wyzutych z praw, znalazło się 
wśród nas, szukając pomocy i opieki.

Społeczeństwo żydowskie w Polsce w sposób 
spontaniczny daio wyraz swemu współczuciu, 
organizując zarówno w punktach granicznych, 
jak i w kraju doraźną akcję ratunkową na rzecz 
nieszczęśliwszych. W ysied leńcy ci znaleźli na 
granicy Rzeczypospolitej pierwszą pomoc. Ze 
wszystkich stron posypały się o fia ry  na rzecz 
sióstr i Lraci naszych, których gnębi obecnie 
nie tylko los wygnańców, lecz i  n iepokój o ży ­
cie i mienie swych najbliższych, pozostawio­
nych w granicach Trzeciej Rzeszy.

Akcja  pomocy dla wysiedleńców, znajdują­
cych się w różnych ośrodkach kraju, wymaga 
jednak olbrzym ich sam i wpływające dotąd o- 
fia ry  są niewspółmierne do potrzeb i obowiąz­
ków, jakie ciążą na Ogólnym  Komitecie Pom o­
cy Uchodźcom Żydowskim  z Niem iec w Po ls­
ce, skupiającym przedstawicieli wszystkich ży ­
dowskich sfer i grnp społecznych w  Polsce.

W  dniach od 15 do 31 grudnia br. ma być 
przeprowadzona na terenie całego kraju  akcja 
zbiórkowa na rzecz wysiedleńców.

Sytuacja te j w ielotysięcznej .ze&zy ludzi, po­
zbawionych dachu nad głową jts t tak tragicz­
na, że jeś li nie w ytężym y wszystkich naszych 
sił, by im pomóc, grozi tym  ludziom nędza, 
głód i poniewierka.

Akcja  pomocy, zapoczątkowana przez K om i­
tet, jest nie tylko aktem humanitaryzmu i m iło­
sierdzia, lecz przede wszystkich spełnieniem o 
bcwiązku wobec nieszczęśliwych starców, ko­
biet i ćziecL 

Zwracam y się do wszystkich Żydów  w  P o l­
sce z apelem o jak najdal :j idącą ofiarność na 
rzecz tysięcy naszych Draci i  sióstr, potrzebu­
jących pomocy i opieki.

Akcja wymaga ogromnych sum pieniężnych, 
należy starcom zapewnić dach nad głową, mło­
dzieży i dzieciom —  pomoc konstruktywną.

Nikt nie może odmówić swej pomocy, a o fia ­
ra każdego Żyda winna odpowiadać jego rzeczy 
wistym możliwościom  finansowym, albowiem 
tylko wielki o fiarny czyn całego społeczeń­
stwa żydowskiego w Polsce uchronić może ty ­
siączne rzesze wysiedleńców od nędzy i głodu.

Ogólny Komitet Pom ocy Uchodźcom Żydów- 
skim z Niem iec w Polsce:

Prezydium : Przewodniczący: Rabin. P ro f. Dr 
M. Schorr, W iceprzewodniczący —  Sen. Rafa4 
Szereszowski, W iceprzewodniczący K. Sachs, 
Skarbnik —  W . W awelberg, Sekretarz —  adw. 
B. Zundelewicz.

Członkowie Komitetu:
Posłow ie i senatorowie:
Poseł L. Mincberg, poseł adw. M  oerden- 

raan, poseł dr E. Sommerstein, poseł dr I. 
Schwarzbart, poseł J. Trockenheim, sen. rab ie 
L  Rubinstein, sen. prof. Dr Z. Zm igryder-K o- 
nopka, M, Friede, A . Gepner L  M. Ręwin, I *  
Lew ite, M. Mayzel, inż A . iteiss. dr IL  Rusina- 
rin, di S. Spat, red. N. Szwalbe, h.ż. M. lem - 
kin, red. M. Turków, prof. A . W eiss i  red. S 
W ołku wicz, M. Zagajskk

, , i

Dramatyczna konfrontacja
Grynszpana z jego krewnymi

(Specjalna służba informac. „N . Dziennika")

Paryż, 15. 12. ( P )  Onegdaj odbyła się w  biu 
tze  sędziego śledczego konfrontacja m iędzy 
Grynszpanem a jego stryjem , Abrahamem i 
ciotką Chaną. Poraź pierwszy od chw ili are­
sztowania, Herszel Grynszpan w idział się ze 
sw ym i krewnymi. W  gabinecie sędziego śled­
czego rozegrała się wzruszająca scena. Sędzia 
śledczy zapytał Grynszpana, czy dn-a 6 listo­
pada, kiedy opuszczał mieszkanie swoich kre­
wnych, obecni byli jeszcze inni świadkowie, 
a szczególnie niejaki Natan.

Grynszpan odpowiada, że nikt nie by ł świad­
kiem pożegnania, co potwierdzają w swych 
zeznaniach stryj i  ciotka Grynszpana.

Sędzia w dalszym ciągu pyta Abrahama 
Grynszpana, czy interweniował w konsulacie 
niemieckim w sprawie Herszta. Abraham 
Grynszpan opowiada, ze był ze swym  biatan- 
kiem  w  konsulacie niemieckim kilka miesię­
cy  temu, zanim jeszcze H erize l Grynszpan n- 
trzym ał nakaz opuszczenia Francji. Stareł się 
wówczas o zezwolenie na powrót do N :em:.ec, 
ągodnie z  życzeniem jego  rodzicow. W  kon­

sulacie odpowiedziano, że prośby tej załatwić 
nie można bez uprzedniego porozumienia się 
z Berlinem.

Sędzia komunikuje oskaiżonemu, że otrzy­
mał cały szereg listów  anonimowych, w  któ­
rych Herszel Grynszpan nazywany jest pro­
wokatorem niemieckim, W  innych listach zno­
wu piszą o nim jako o agencie komunistycz­
nym, jeszcze inni twierdzą, że m iał aa celu 
utrudnić stosunki m iędzy Francją a Niemca­
mi.

Grynszpan kategorycznie temu zaprzecza, 
twierdząc, że wszystkie te oskarżenia są bez­
podstawne. N igdy nie był członkiem żadnego 
stowarzyszenia i nawet przypadkowo nie ucze 
stniczył w żadnym komunistycznym zebraniu. 
W szystko to jest tylko wym ysłem  Gestano 
która chce wywołać wrażenie, że m iał wspól­
ników i nie działał z własnej in icjatywy.

Na tym  przesłuchanie zostało zakończone. 
Dnia 19 bm. nastąpi w izja  lokalna z udziałem 
świadków z  ambasady niemieckiej.

Burmistrz Jerozolimy 
aresztowany!

Jerozolima, 15. 12. (P ) Agencja „H a ra s " do­
nosi, że burmistrz jerozolim ski, Fachmi Be j Hus 
sein, krewny muftiego, został przez w ładze an­
gielskie aresztowany,

Hr. Sforza wykluczony z  Senatu 
j włoskiego

Rzym, 15. 12. ( P )  Onegdaj odbyło się posie-" 
dzenie Senatu włoskiego, na którym  senator 
Coinpagni postawił wniosek, aby wykluczyć z 
Senatu hr. Sforzę. W niosek ten przy jęty został 
z aplauzem.

I Prezydent Senatu, Fcderzoni stwierdził, ie
wniosek powyższy nie może być uchwalony na

1 posiedzeniu, lecz musi być najpierw  dokładnie 
rozpatrzony, jako że wchodzą tu w  rachunę 
pewne względy konstytucyjne.

Hr. Sforza, w ybitny w łoski polityk i b. m i­
nister spraw zagranicznych, pełnił urząd am­
basadora włoskiego w  Paryżu w  chwili, kiedy 
władza przeszła w  ręce faszystów w  r. 1922. Ja­
ko kawaler orderu dell‘Annunciata jset on ku­
zynem króla.

Poraź pierwszy Senat w łoski zająć się ma te- 
go rodzaju sprawą. W niosek sen. Compagni 
załatw iony zostanie w  drodze ustawodawczej.

Elżbieta Bergner na rzecz uchodźców
LondTfe, 15. 12. (P )  Jak ju ż donieśliśmy, 

wśród gości zaproszonych przez lorda Rot- 
schilda na zebranie w  sprawie akcji na rzecz 
uchodźców, znajdowała się również siynna 
artystka film ow a Elżbieta Bergner. 

l odtz&s zebrania przemówiła również Elż­

bieta Bergner, wyw odząc m. in.: Chodzi nie 
ty lko  o  to, aDy zebrać odpowiednie fundusze, 
lecz i o to, by uratować dusze tych zrozpaczo­
nych ludzi, dodając im odwagi i  wzmacniając 
ich nadzieją. Udział w akcji pomocy pozwoli 
n~m samym duchowo przetrzymać tę kata1

strofę, jaka spadła na naszych braci w  kraju 
nazistycznym. N ie  przez odpłacanie rienaw i- 
órią za nienawiść złożym y dowód naszej siły. 
Sama historia odsłoni prawdziwe oblicze cie­
miężców. Naród żydowski musi w tej ciężkie j 

, chw ili z łożyć dowody m iłości i w iary.
I W  prywatnej rozm ow ie z dziennikarza® 
Elżbieta Bergner oświadczyła, że głównym  

I nakazem chw ili jest obecnie urządzenie 5 ty- 
: * dzieci, jakie kouutet ma zam iar surowi.' 
[  dzić *  N iem iec --------------------------- '— -• ”
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Arsenał broni w  Domu Medyków 
we Lwowie

Sensacyjny wynik rewizji w mieszkaniach akademików
Lw ów , 15. 12. (O ) W  związku z dochodze­

niam i o zabójstwo żydowskiego studenta bł. 
p. Zellerm ayera w gmachu medycyny teorety­
cznej n e Lw ow ie  tutejsza prasa popołudnio­
wa zamieszcza następujące in form acje:

W  związku z prowadzeniem dochodzeń w 
spraw ie zabójstwa Zellerm ayera wyłoniła się

konieczność przeprowadzenia rew izji 
w  Domu M edyków  przy ul. g łodo­

w ej 10,

tym bardziej, że ju ż od dłuższego czasu władze 
posiadały wiadomości

jakoby dom ten by ł pewnego rodzaju 
arsenałem.

W czora j w ieczorem  około północy rozpoczę­
to  w  Domu Medyków rew izję, która trwała do 
godz. 2 po północy. R ew izja  dała wręcz

rewelacyjne w yniki.

I  tak w  pokoju zajm owanym  przez 20-letnie- 
g o  studenta m edycyny Stanisława Zarębskie­

Hitlerowski minister 
w Warszawie

W arszawa 15. 12. P A T . Dziś o  godz. 16.50 
przybył do W arszawy m inister sprawiedliwości 
Rzeszy dr. H. Frank.

N a  dworcu pow itali gościa niem ieckiego: p. 
m inister sprawiedliwości Grabowski, w icem i­
nister Chełmoński, prezes s$du najwyższego 
Sieradzki, członkowie ambasady niem ieckiej z 
radcą Wuehlischem, wyżsi urzędnicy minisier- 
stwa sprawiedliwości z dyr. dep. Lutostanckim, 
wyżsi urzędnicy M. S. Z. z naczelnikiem wydz. 
prawnego Kulskim  i nacz. Potulickim  oraz 
grono wyższych sądowników. Przybyła  rów ­
nież grupa niemiecka porozumienia prawnicze­
go polsko-niemieckiego z prezydentem sądu 
Rzeszy w  Lipsku Bumke na czele.

W raz z osobami towarzyszącym ] p. m inistro­
w i Frankowi, w jego podróży do W arszawy, 
przybył dr. Lasch, dyrektor akarem ii prawa 
niemieckiego.

Warszawa, 15. 12. PAT. Dziś w godzinach przed 
południowych delegacja prawników niemieckich 
a prezydentem sądu Rzeszy w Lipsku dr Erwi­
nem Bumke złożyła wizyty p. ministrowi Spra. 
wiedliwości Grabowskiemu .pierwszemu prezeso. 
w i najwyższego Trybunału Administracyjnemu dr 
Hełczyńskiemu i prezesowi Sadu Najwyższego 
Sieradzkiemu.

Warszawa, 15 .12. PAT. Dziś o godz. 18-ej w pa. 
łacu Staszica odbyło się uroczyste otwarcie do. 
rocznego zebrania grupy polskiej i niemieckiej 
porozumienia prawniczego polsko-niemieckiego.

W uroczystości otwarcia wzięli odział: p. mar- 
szałełk Sejmu prof. Makowski jako prezes grupy 
polskiej porozumienia praw nuic^ego polsko, 
niemieckiego minicter sprawiedliwości Rzeszy dr 
Frank, minister sprawiedliwości Grabowski człon­
kowie giupy niemieckiej porozumienia prawnicze. 
go polsko-nemieckiego z prezydentem sądu Rze- 
tsry w Lipsku dr Bumke prezes Sądu Najwyższe­
go Sieradzki prezydent polskiej komisji kodyfika­
cyjnej Ijohnrecki, wyżsi urzędnicy ministerstwa 
sprawiedliwości ,grono sądowników oraz zapro. 
szeni gości*.

Uroczyste posiedzenie zagaił p. marszałek Sej. 
mu Makowski witając w  serdecznych słowach 

p. ministra sprawiedliwości Rzeszy dr Franka, p. 
1 ministra sprawiedliwości Grabowskiego i  gości 
ńiemieckich.

Nasinnie wygłosili przemówienia p. minister 
sprawiedliwości Grabowaki i  p. minister Rzeszy 
Frank.

W dalszym ciągu posiedzenia wygłosili referaty 
prof. dr Zoll pt.: „O projekcie polskiego prawa 
rzeczowego z szczególnym uwzględnieniem pra­
wa aktorskiego i prezea senatu aądu Rzeszy dr 
Kolba pt.: „O  zasadach prawa akcyjnego 8.ciej 
Rzeszy".

go  i  21-121niego M ieczysława Szamockiego zna­
leziono 2 karabiny wojskowe, w innym poko­
ju, w którym  mieszkał student 21 letni Stani­
sław Opielą i 25-letni Eugieniusz.Orcheła zna­
leziono

petardy z lontem, długości około pół­
tora metra.

W  chw ili gdy policja  wkraczała do pokoju 
Opięli i  Orcheli

■wyrzucono duży pakiet, ow in ięty w  
szmatę i  zaw ierający jedną petardę 
2 granaty i kilkanaście naboi karabi­

nowych.

Szczęśliwemu przypadkowi zawdzięczać na­
leży, że pakiet ten nie wybuchł, gdyż wybuch 
m ógłby spowodować kolosalne szkody i  stra­
ty  w ludziach i materiale. Ponadto w  czasie 
rew iz ji znaleziono w  budynku Domu Medy­
ków  k ilka noży sprężynowych i  dużo niele­
galnych ulotek.

Czterech w yżej wym ienionych studentów

Sensacyjne włamanie kasowe
Katowice. 15. 12. (K]> Ubiegłej nocy dokona­

no sensacyjnego włamania kasowego do biur 
kopalni „A nd a lu zja " w Brzezinach Śląskich. 
W łam ywacze systemem fartuszkowym  rozpru­
ci kasę ogniotrwałą. Ku ich wielkiem u rozcza­
rowaniu znaleźli tylko w  kasie kwotę zł. 50C. 
Spodziewali się oni znacznie w iększej kw oty ze 
względu na przypadający dziś dzień wypłaty. 
Robotnicy otrzym ali jednak wypłatę tym  razem 
dzień wcześniej. Kasiarze pracowali w  ręka­
wiczkach nie pozostawiając po sobie żadnych 
śladów. Po lic ja  wszczęła energiczne dochodze­
nie w kierunku w ykrycia  sprawców.

Z Kady m. Chorzowa
Chorzów, 15. 12. (K )  W czora j w ieczorem od­

było się posiedzenie rady m iejskiej miasta Cho­
rzowa na którym  przyjęte do wiadomości spra­
wozdanie razrachunkowe za rok 1937-38. Nad­
w yżka budżetowa wynosi za ten czas 700.000 
zł. W ydatk i w ynosiły w  okresie sprawozdaw­
czym 11 m ilj. złotych.

Przemyt
Katowice, 15.12. (K )  Straż graniczna w  m ie­

siącu listopadzie br. p rzy irz j mała na granicy 
za usiłowanie przemycenia do kraju, w iększą 
ilość towaru łącznej wartości 45.000 zł. Oge-

przytrzyma.no i  odstawiono do dyspozycji 
prokuratora do aresztów policyjnych.

Bliższe w yn ik i dochodzeń i rew iz ji trzymane 
są w tajemnicy.

Rew izja  miała przebieg jak  najzupełniej 
spokojny. Jedynie zamieszkali w Domu Me­
dyków  student med. Jan Kornas, przewodni­
czący m łodzieży wszechpolskiej U. J. k  i M. 
Zubków zachowali się nieodpowiednio wobec 
dokonujących rew iz ji przedstawicieli władz, 
w związku z czym prokurator w ygotu je prze­
ciwko nim akt oskarżenia do sądu okięgowe- 
go. N iezależnie od tego policja skieruje donie­
sienie do starostwa grodzkiego z wnioskiem 
o ukaranie kilkunastu mieszkańców tego do­
mu, u których znaleziono noże sprężynowe, 
łom y żelazne i t. p.

Czterej aresztowani studenci pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności karnej za prze­
stępstwa z art. 222, który m ówi o gromadze­
niu broni i materiałów wybuchowych i  który 
przewiduje karę do 3 lat więzienia.

Osadnicy małopolscy 
u p. premiera

W arszawa 15. 12. P A T . Pan prezes Rady M i­
nistrów gen. Sławoj Składkowski przyjął dziś 
dnia 15 grudnia br. delegację małopolskiego 
związku osadników w osobach: prezesa Saty- 
py Stanisława, w iceprezesów W itosa ^udrzeja 
i Kołodzieja A lo jzego oraz pp. Zaremby W łady­
sława i Szczepanika Michała.

Delegacja przedstawiła p. prem ierowi rezo­
lucje zjazdu osadników M ałopolski W schod­
niej, który ostatnio odbył się we Lw ow ie.

łem zatrzymano 51 osób z przemytem. Ukróce­
nie należności celnych w yniosły 110.000 zł. Za 
przestępstwa dew izowe przytrzym ano na gra­
nicy 4 osoby. W  jednym  wypadku skonfisko­
wano książeczkę oszczędnościową czeską na 
kwotę 24.U00 K cz. Poza tym  pizytrzym ano 170 
osób z ł  nielegalne przekroczenie granicy.

Nieudałe włamanie
Rybnik, 15. 12. (K )  P o  przecięciu drutu kok 

czastego, nieznani sprawcy dostali się przei 
mur do podwórza budynku K K O  w Rybniku 
P o  zabiciu psa podwórzowego zamierzali w yr­
wać kraty żelazne w  oknach i dostać się d« 
wnętrza kasy. W  międzyczasie nadesz jd ł dyreŁ 
tor K K O  i  kasiarze zbiegli nierozpoznani.

Projekty nowych ustaw
V. arsza\. a, 15. 12. P A T . W  dniu 15 bm. od­

było się pod przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja Składkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na którym przyjęto szereg proje­
któw  ustaw.

ktada m inistrów przyjęła m in, projekt usta­
w y  o pożyczkach prem iowych. ProjeK t ten 
wprowadza jednolite przepisy prawne w ca­
łym  państwie w  dziedzinie obrotu pożyczkami 
prem iowym i, wysuwa jako naczelną zasndę 
przyw ile j państwa do wyłącznego emitowania 
pożyczek prem iowych oraz stwarza podstawy 
do unormowania sprzedaży pożyczek premio­
wych na raty.

Następnie Rada m inisirów  przyjęła k ilka 
projektów  ustaw w sprawics ra ty fikacji umów 
m iędzynarodowych.

W  dałszym ciągu posiedzenia Kada M ini­
strów przyjęła projekt ustawy o ulgach po­
datkowych dla akcyj Banku Polskiego, która

przewiduje, że akcje Banku Polskiego oraz* 
w yplacnt od nich dywidenda i  superdywiden- 
da są wolne od podatków i innych danin 
publicznych, państwowych i  samorządowych.

Z  kolei przy jęto  projekt ustawy o prawie 
probierczym, który wprowadza jednolite prze­
pisy prawne w całym państwie w za k os ie  
probiernictwa, oparte na zasadzie oho wiązko 
wego urzędowego cechowania w yrobów  z me­
tali szlachetnych i  kontroli probierczej, chro 
niąc tym  sposobem dostatecznie przcmysi zło­
tniczy.

RaJa M inistrów przyjęła poza tvm  projekt 
ustawy o tytule inżyniera. P rojek t ten, wnie­
siony przez iząć do Sejmu podczas poprzedniej 
kadencji —  obecnie będzie wniesiony ponow­

nie, przy czym w  nowym  projekcie uwzglę­
dniono szereg zmian, wprowadzonych przez ko­
m isję oświatową poprzedniego Sejmu.
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Węgrzy o konieczności walki 
o Ruś Podkarpacka

Budapeszt, 15. 12- P A T . „Pestł H irlap " pisze 
w  artykule wstępnym że W ęgrzy nie mogą się 
zadowolić obecną granicą z Czechosłowacją i 
nie spoczną, dopóki nie oprą swej granicy o 
Karpaty. Sprawy Kusi Podkarpackiej nie moż­
na —  zdaniem tego dziennika —  odkładać na 
czas późniejszy, ale należy się jak najintensyw­
niej domagać prawa samostanowienia dla tego 
kraju. Rząd W ołoszyna jest ślepym narzędziem 
w  ręku Czechów, którzy nie mają żadnego pra­
wa do utrzymania przemocą ludu karpatorus- 
kiego w swoich granicach. O możność samo­

stanowienia dla Karpatorusinów i  o  wspólną 
granicę z Polską, kończy dziennik, powinniśmy 
walczyć z w ielką energią. N Lch  walka nasza 
będzie trwaia, zacięta, nie znająca wytchnienia. 
Jest bowiem naszym obowiązkiem  osiągnąć 
wspólną granicę polsko • węgierską.

„Ne.nzeti U jsag" podkreśla, że pozbawienie 
Karpatorusinów prawa decyzji o swoim  losie 
jest rażącą niesprawiedliwością, tym  bardziej, 
Je pozostawienie Rusi w granicach Czechosło­
w acji równa się katastrofie gospodarczej tego 
kraju.

Cel podróży Schachta w Londynie
Paryż, 15. 12. P A T . „F ig a ro " w  depeszy z . dowana jest istotnie na prowadzenie w alk i ka- 

Łondynu wyraża przekonanie, że głównym  ce- pitałowej przeciwko konkurencji n iem ieckiej 
lem m isji dr. Schachta w Londynie jest zbada- na rynkach Europy W schodniej i  centralnej, 
nie, w jakich rozmiarach W . brytania zdecy- J

Obniżenie opłat transytowych 
przez kanał Suezki

Londyn 15. 12. P A T . Londyńskie biura, re- t obniżenie opłat tranzyt owych, ustalone 5 wrze 
prezentujące dyrekcję Kanału Suezkiego, zapo- śuia na mucy decyzji, powziętej przez zgro- 
wiadają, iż w dniu jutrzejszym  wejdzie w życie | madzenie akcjonariuszy 30 czerwca.

Nowe natarcie Japończyków
poprzedzone wysadzeniem mostu przez Chińczyków

Znamienne zaprzeczanie
Tok io  15. 12. P A T . Adm iralicja japońska za­

przecza stanowczo podanej przez prasę zagra­
niczną wiadomości jakoby trzy japońskie sa­
moloty bombowe zestrzelone zostały przez o- 
kręty amerykańskie i  trzncuskie.

Tok io  15 12. P A T . \gencja Doniei donosi, że 
Chińczycy w przewidywaniu natarcia wojsk ja ­
pońskich na m. Nannmg (stolica prow incji 
Kwangsi) wysadzili w powietrze wszystkie mo­
sty pomiędzy Kantonem a Nanningiem. Nowe 
natarcie japońskie ma na celu odcięcie komu­
nikacji pomiędzy Chinami a Indochinami.

Wielki proces szpiegowski w Estonii
Tallin , 15. 12. P A T . W  Tartu zakończył się 

proces organizacji szpiegowskiej, działającej 
na terytorium Estonii. G łówny oskarżony, Mei- 
zel, dostarczał —  jak stw ierdził przewód sądo­
wy —  w yw iadow i sowieckiemu danych o sta­
nie sił zbrojnych Estonii na pugraniczu. P ro ­

ces udowodnił, że Meizel był z kolei agentem 
tajemniczej osobistości, k ryjącej się pod pseu­
donimem „Grisza", którego policja nie zdołała 
uchwycić. Meizel oraz jego pomocnik, obywatel 
sowiecki Jakowlew, zestali skazani na ciężkie 
w ięzienie —  pierwszy na 6 lat, drugi na 4.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Prasa turecka a w tej liczbie urzędowy „U- 

łus“ , w j chodzący w Ankarze oraz pćlurzędowy 
inslanbulski „Dzumhuriyf, zamieszczaj.-} ostatnia 
gwałtowne artykuły przeciwko kampanii praso­
wej, podjętej we Francji i mającej na celu udo. 
wodnic, że porozumienie francusko-tureckie w 
kwestii Altksandretty zagraża żywotnym intere­
som Francji i Syrii. Ton dzienników tureckich 
zdradza stanów*”' ść Ankary co do bronienia za 
wszeiką cenę swych interesów w Hatayu, gdzie 
liczboue i moralnie miejscowi Turcy uzyskali już 
zdecydowaną pizeuagę nad innymi czynnikami 
etrograf icznymi. Z  drugiej strony w nowym tym 
państewku wpływy Tuicji rosną z dnia na dzień.

—  Na skutek kurzy n brzegów Portugalii zato. 
nął statek rybacki „Jułieta 1“ w  pobliżu nadmor­
skiej miejscowości Matozinhos. Załoga w  liczbie 
13 osób została uratowana przez inne statki ry­
backie.

— Donoszą tu z Saragossy, źe lotnictwo sen. 
Franco dokonało demonstracji loAiezej w rozmia. 
rach dotychczas niepraktykował/ch. Około 500 
samolotów dokonało przelotu nad terenami zaję­
tymi przez rząd barcelońsfci. Podczas lotu nie 
rzucono ani jednej bomby.

 Budująca się przy hucie „Lndwików" w  Kiel­
cach fabryka motocykli została częściowo urn. 
* V*miuna. Fabryka wypuściła obecnie na rynek

Akcja skreślonych aplikantów
Warszawa, 15. 12. tain.) Warszawska rada 

adwokacka i rady prowincjonalne skreśliły, jak 
wiadomo, z listy adwokatów blisko 120 aplikan- 
!ow, którzy nie uzyskali zwolnienia od odby­
cia aplikacji sądowej. Część skreślonych zapo­
wiedziała wn,esienie odwołania do izby dla 
spraw adwokatów przy Sądzie Najwyższym .

pierwszą serię motoryki! popularnych, t. zw. 
„setek’ . W przyszłym roau fabryka przystąpi do 
masowej produkcji oraz do zakładania składów 
labrycznych w  większycn miastach Polski.

—  Prezydent Estonii Paets został odznaczony 
przez prezydenta Francji wielką wstęgą Legii ho. 
norowej. Wręczenie orderu nastąpi w najbliższym 
czasie Jednocześnie gen. Laidoner otrzymał od 
prezydenta Francji w  darze szablę.

—  Dziś powrócił z podróży do Londynu mini. 
ster spraw zagr. Łotwy Munters. W drodze po. 
wrotnej min. Muntera zatrzymał się dzień w Ber. 
linie ,gdzie odwiedził wicemin. spraw zagr. W eiz. 
soeckera, następnie zaś parę godzin bawił w  Ko. 
y-nie, gdzie odbył krótką rozmowę z ministrem 
Urbszysom. Min. Muntersa powitali na dworcu w  
Rydze wyżsi urzędnicy Al. S. Z. oraz przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycznego,

W wypadku użycia broni przez 
policję

W arszawa 15. 12. (Sm .) M inister sprawie­
dliwości wydał okólnik do urzędów prokura­
torskich w sprawie dochodzeń, prowadzonych 
w  wypadkn użycia broni przez policję przy 
pełnieniu obowiązków służbowych.

W  zdarzających się sprawach karnych tego 
rodzaju mają być powoływani w charakterze 
rzeczoznawców oficerow ie policji.

Echa afery korupcyjnej
W arszawa 15. 12. (S in .) Term in rozprawy 

apelacyjnej w  procesie przeciwko b. dyrekto­
row i departamentu podatkowego w Minister­
stw ie Skarbu Michalskiemu i b. pos. Idzikow ­
skiemu, którzy skazani zostali przez sąd okrę­
gow y w W au zaw ie  na 8 i 5 lat więzienia za 
udział w aferze korupcyjnej, został wyznaczo­
ny na 26 stycznia 1939 r.

Honoraria adwokackie z komisja 
dewizowa

Warszawa, 15. 12. (S in .) Warszawska rada 
adwokacka zw róciła  uwagę adwokatom na 
niedopuszczalność przyjm owania spraw cu­
dzoziemców przed uzyskaniem zewolenia w ła­
ściwych w ładz dew izowych na zapłacenie ho­
norarium z rachunków zablokowanych. W  
przyszłości adwokoci podejmujący się spraw 
cudzoziemców, przed przyjęciem  pełnomocnic­
twa muszą sobie zapewnić aprobatę kom isji 
dew izowej. Sprawy tego rodzaju zdarzały się 
częsta w stosunku do osób zamiesza a tych w 
Niemczech.

Proces zamachowców 
rumuńskich

Czerniowce 15. 12. PAT. Proces przeciwko 
zamachowcom na prezesa trybunału wojskowe­
go w Czernini/cach płk. Cristesrn odbędzie się 
w Czerniowcach dnia 17. bm. przed senatem 
karnym. Tero  samego dnia odbędzie przed try­
bunałem w ojskow ym  w  Czerniowcach proces 
tajnej organizacji politycznej uczniów gim ­
nazjów  pod nazwą „Bractwo K rzyża".

Echa ponurej tragedii lekarza
Warszawa 15. 12. (A j Samobójstwo dr Bolesła­

wa Hermana .popełniona w niezwykłych okolicz­
nościach, wywołało w  świacie lekarskim w  War­
szawie b. duże wrażenie.

Minto zgonu lekarza policja śledcza nadal pro. 
wadzi dochodzenia w  cela ustalenia, w jaki apo- 
sób przywiezione zostały na W olę i  porzucone 
tam na pustym placu zwłoki zmarłej pod narkozą 
Ma. i i  Rudnickiej.

Pod zarzutem pomagania lekarzowi w  przewie, 
zieniu zwłok zatrzymano wczoraj 2 os^by, które 
osadzono w areszcie śledczym. t

Gdzie uderzy gen. Franco?
Walencja 15. 12. PAT. Nadeszły tu wiadomo, 

ści o poważnych p*-zegrupowanisch wojsk gen. 
Franco oraz zamierzonym natarcia tych wojsk 
jednocześnie w Katalonii i Estramadurze. Jak są­
dzą w Walencji i Barcelonie, główne uderzenie 
wojsk gen. Franco pójdzie w kierunku Katalonii, 
podczas gdy działania na froncie Estramadury 
będą miały charakter demonstracji .mającej na 
celu związanie części wojsk republikańskich.

Po mcksykaósku
Meksyk 15. 12. (R )  Gubernator stanu Vera 

Cruz został wczoraj raniony przez strajkujących 
chłopów w chwili, gdy chciał się osobiście za­
poznać z przebiegiem rozpoczętego we wtorek 

j strajku. Strajkujący uniem ożliw iają dostawę 
transportów żywnościowych do miasta Vera 
Cruz, tak, iż daje się tam już odczuwać brak 

, kukurydzy, ryżu i  jarzyn. Począwszy od dnis 
I dzisiejszego będzie miasto również pozbawio- 
| ne mięsa.

Finlandia przed igrzyskami 
olimpijskimi

Fin landzki Kom itet O lim pijski ma wiele 
k łopotów  ze sprawą wyszkolenia odpowied­
niej liczby współpracowników w  językach ob­
cych, w  związku z  igrzyskam i, jak ie odbędą 
się w  Helsinkach w  1940 r.

| W  styczniu przeprowadzone będą licz*.' ■ 
kursy języków  obcych dla fińskich poHcjm 

, tów, hotelarzy, konduktorów, kolejarzy itd.
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Partyzanci chińscy daja się 
we znaki Japończykom

Szanghaj, 15. 12. P A T . Ogłoszono tutaj k o ­
munikat dowództwa wojsk japońskich w  spra- 
*  ie walk, toczonych przez partyzantów chiń- 
t-kich. Z komunikatu wynika, że 4 chińska at- 
piia partyzancka r.a terenie koncesyj w Szang­
haju posiadała zorganiowany ośrodek zaopa­
trywania. W  czasie ostatnich 5 dni toczyły się 
racięte w alk i wojsk japońskich z partyzantami 
4 armii. Po  stronie chińskiej w  walkach na 
wyspie Tsungm ing i na wybrzeżach Yangtse 
orało udział około 1500 partyzantów, z których 
poległo ok. 150, kilka dżunek, którym i przepra­
w iali się partyzanci, okręty japońskie zatopiły. 
Inny oddział 4-ej arm ii partyzanckiej w  sile 
6000 ludzi, walczący na południowy - wschód 
od Szanghaju, na półwyspie Puiung straci! 400 
zabitych. Główne ośrodki oporu Chińczyków w

Nanhwei i Nanksao zostały obsadzone przez Ja 
pończyków. Na północy od Hangczau chiński 
korpus ochot.iiczy, t. zw. korpus Giangnan, l i­
czący 20.000 żołnierzy, utracił w  ostatnich 
dniach 660 ludzi i utracił swój punkt zaopatry­
wania. W reszcie na północ od rzeki Yangtse to 
rzy ły  się w alki z partyzantami w okoiicach 
Jangczau. Działały tam odcięte w  swoim cza­
sie resztki regularnej arm ii chińskiej w sile 
6C00 ludzi. Oddział ten rozporządzał artylerią. 
Tępiąc oduziały partyzanckie, wojska japońs­
kie poniosły niew ielkie straty, zdobyły nato­
miast w iele materiału wojennego, broni i amu­
n icji Komunikat stwierdza w zakończeniu, że 
wszyscy Chińczycy współdziałają z partyzan­
tami i oddają im usługi szpiegowskie.

Nowy konflikt sowiecko-japoński
Tokio, 15. 12. P A T . W edług raportów, o trzy ­

manych dziś w ministerstwie spraw zagranicz­
nych, rozm owy japońsko-sowieckie w  sprawie 
.»y bołówstwa na terytorialnych wodach sow iec­
kich w wyniku spotkania L itw inow a z amba­
sadorem Togo  w dn. 13 bm. stanęły na mart­
wym  punkcie, gdyż obie strony obstają przy 
swych poglądach. L itw inow  domagał się usta­
lenia modus vivendi na r. 1939 z równoczesnym 
cofnięciem 40 koncesyj japońskich ze wzglę­
dów strategicznych i wystawieniem na licyta­
cję pozostałych koncesyj. Natomiast ambasa­

dor Togo żądał poprostu przedłużenia istn ieją­
cej umowy. W  końcu zgodzone się przedsta­
w ić sprawę swym  rządom. W  czasie ożyw ionej 
rozm ow y Litw inow , powołując się na pakt an- 
tykom internowski i niedawne przemówienie 
japońskiego wicem inistra wojny, który pow ie­
dział, że Japonia przygotowuje się do w ojny 
z Sowietami, oświadczył, iż zmuszony jest w o­
bec tego cofnąć koncesje japońskie w  strefach 
strategicznych. Ambasador Togo w odpowie­
dzi zaznaczył, że pakt antykominternowski ma 
charakter obronny.

Burzliwa debata w parlamencie czeskim
Praga, 15. 12. P A T . W czorajsza debata w 

parlamencie praskim na temat deklaracji rzą­
dowej  i projektu ustawy o pełnomocnictwach 
miała przebieg burzliwy.

W  czasie ptzemówienia członka dawnej L ig i 
S triónyŁego, inż. Schwarza, który krytykował 
ostro oświadczenie rządowe oraz politykę za­
graniczną czesko-słowacką, doszło do ostrych 
starć pomiędzy nim a premierem słowackim 
di. Tiso. Szczególnie w rzawa wzmocniła się 
w czasie, kiedy mówca oświadczył, że Czesi o- 
swobodzili Słowaków.

Min. T iso uderzył pięścią wr pulpit, a posło­
w ie słowaccy wznieśli protestujące okrzyki. Po­
dobna wrzawa powtórzyła się w czasie prze­
mówienia prezesa klubu posłów partii pracy, 
inż. Necasa, który zarzucał wyborom  słowac­
kim, że stoją w sprzeczności z ustawą o auto­
nomii. Przem ówienie jego przerywane było

gwizdami i okrzykami. Przewódca niemieckie­
go klubu narodowo-socjalstyczticgo, poseł 
Kundt oświadczył, że partia jego zachowuje 
postawę wyczekującą. Podkreślił on, ze Niem ­
cy —  obywratele czeskosłowaccy, są członem 
narodu niemieckiego i poczuwają się do obo­
wiązku wspólnoty narodowo-socjalistycznej 
pod przewodnictwem Adolfa  Hitlera.

Poseł czeski dr. Kasin zaatakował separa­
tyzm słowacki, wskazując na liczne antyczeskie 
wystąpienia na terenie Słowaczyzny i na ha­
sło szczególnie popularne w S łow acji: „P recz 
z Czechami".

Poseł słowacki Cavoisky oświadczył w im ie­
niu rządu słowackiego, że Słowacy rządzą swo­
im krajem  sami, chcą być panami na swej zie­
mi i nie pozwolą, aby Czesi mieszali się do ich 
rządów.

Zgromadzenia wyborcze
Reprezentacji Zjednoczonego Żydostwa

KRAKÓW, 16 grudnia
Onegdaj odbjło się w sali Kabało wielkie Zgro­

madzenie Wyborcze Reprezentacji Zjednoczonego 
Zidostwa przy tłumnym udziale publiczności.

Zgromadzenie zagaił p. Prezes M. I.autcrbarh, 
puunosząj godną postawy społeczeństwa żydov* 
sk:cgo w Kr ikowie podczas wyborów sejmowych, 
gdy prze: solidarność i oddanie wywalczyliśmy 
mandat posła żydowskiego i podkreśliliśmy nasze 
/.udanie dla Reprezentacji Zjednoczonego Żydo- 
stwa. To stanowisko lpdności żydowskiej w  Kra­
kowie daje gwarancję, żc i przy wyborach do 
Rady Miejskiej przygniatająca większość Żydów 
krakowskich poprze listy Reprezentacji, widząc 
w nich realizację haseł o jedności i zespoleniu sił 
Żydostwa w  ciężkiej chwili dziejowej.

Jeśli kandydaci Reprezentacji Zjednoczonego 
Żydostwa zdobędą mandaty radzieckie, społeczeń­
stwo żydowskie może być pewne, że będą z naj­
większym poświęceniem pracowali dla dobra Ży­
dostwa, tak jak to czynią na innych ważnych pla­
cówkach pracy społecznej.

Następnie p. E, Altschiiller podkreślił, że lud­
ność żydowska jest już tak uświadomiona w spra­
wach wyborow samorządowych, tak dobrze wie

Wyborco I. okręgu! $
Pam ęiaj: w I-szym okręgu, podług oficjaH  

nych danych, uprawnionych jest do głosowa-] 
nia na ogólną liczbę 18 proc. Żydów, co daje 
około 4000 w yborców  żydowskich. Trzeba być 
naprawdę bardzo naiwnym, aby uwierzyć w  tę 
Derfidnie a celowo rozpowszechnianą plotkę o 
„n iepew nym " mandacie żydowskim  w  I. okrę­
gu. Mandat żydowski w  I-szym Okręgu jest w 
siu procentach pewny, jest realny, wprost „mu 
row any" —  jeśli nie uwierzysz w  plotkę, jeśli 
nie poddasz się iluzji i zwątpieniu, lecz jak na 
godnego i dumnego Żyda przystoi, głosować bę 
dziesz na listę Narodowo-Żydowską.

Pam iętaj: 18 grudnia oddaj w I-szym Okrę­
gu głosy na o ś m i u  kandydatów jedynej 
listy Narodowo-Żydowskiej nr. 15.

kto ma moralne prawo ubiegania się o maniluLv, 
radzieckie, le  właściwie Reprezentacja mogłaby 
zaniechać urządzania dalszych zgromadzeń, wyda­
wania ulotek i i. d., gdyż może być spokojna o 
w jnik wyborów. Nie chcemy jednak, aby na uli­
cy żydowskiej kalumnie i oszczerstwa „Bundu" 
pozostały bez odpowiedzi i chociaż nie d a m y  się 
sprowokować do podobnych metod, musimy spo­
kojnie odeprzeć ataki tyeli, którzy dla partyjnych 
korzyści chcą złamać jedność żydowską. Nie prze­
ceniamy ich znaczenia, wiemy, że ludność żydow­
ska da im 18 grudnia należytą odpowiedź.

Z kelei zabrał głos p. Dr. E. Markus, który stwier 
dza, że w Krakowie, który zawsze szczycił się 
swym liberalizmem, kulturą i tolerancją,, w  obec­
nej walce wyborczej do Rady Miejskiej pewne sfe­
ry wystąpiły przeciwko nam z argumentami, za­
czerpniętymi żywcem ze słownika zachodniego 
sąsiada. Walką antyżydowską wyczerpały cały 
swój „program pracy" w  pizyszłej Radzie Miej­
skiej. Musimy uczynić wszystko, co w  naszej mo­
cy, aby nie stracić żadnego mandatu żydowskiego, 
gdyż każda nasza strata wzmacnia naszego prze­
ciwnika. Jesteśmy pewni, iż społeczeństwo ży­
dowskie w zrozumieniu, iż chwila obecna wyma­

ga zjednoczenia i zespolenia wszystkich sił poprze 
z całym zapałem listy Reprezentacji Zjednoczone­
go /A dostt.j, v\\. .-...jąd do Rad. Miejskiej fiidżi 
wypróbowanych w  walce o godność, honor i po­
prawy bytu ludności żydowskiej.

Jako ostatni przemówił p. Radca F. Stempel, 
który porównując kampanię wyborczą do Rady 
Miejskiej w  r. 1933 z obecną podkreśla, że walka 
antyżydowska znacznie się zaostrzyła, gdyż obec­
nie nie silą się nawet nasi przeciwnicy na skon- 
struowanie jakiegoś pozytywnego programu iw y - i 
starczy ira jeśli wysuwają hasła „odżydzen :a" i 
Krakow’a, co naturalnie jest zupełnie śmieszne,’ 
gdyż o „zażydzeniu" nigdy mowy nie było. Mega- i 
fony na Rynku odmieniają siowo Żyd na wszyst­
kie sposoby rzucając hasła znane dotychczas tył- j. 
ko z ulotek endeckich. Na licytację w walce z Ży- 
dami winniśmy odpowiedzieć zjednoczeniem frorl- j 
tu i największym wysiłkiem. Społeczeństwo ży­
dowskie nie dopuści do rozbicia głosów żydow­
skich i zapewni zwycięstwo listom Reprezentacji i 
Zjednoczonego Żydostwa. J

*  *  *
Onegdaj odbyło się w  sali repr. Stow. Szomer 
Umonini Wielkie Zgromadzenie Wyborcze Rze­
mieślników żydowskich na rzecz listy Reprezen­
tacji Zjednoczonego Żydostwa Nr. 7. WTobec tłum- j 
nie zebranych rzemieślników żydowskich otwo­
rzył Zgromadzenie prezes Stow. p. Dawid Scheino- 
witz, wzywając wszystkich rzemieślników żydow­
skich, aby w wyborach do Rady Miejskiej poparli 
listy Reprezentacji, na których kadydują takie 
przedstawiciele rzemiosła żydowskiego.

Następnie zabrał głos p. Jakub Landsberger, 
kandydujący z ramienia rzemieślników żydow­
skich na liście Reprezentacji, podkreślając', że sta­
nowisko radnego nie jest dziś dla Żyda tylko za­
szczytem, lecz ciężkim i trudnym obowiązkiem. 
Radni żydowscy uczynią wszystko, co będzie le­
żało w  ich mocy, aby godnie bronić interesów ca­
łego społeczeństwa żydowskiego, a tym samym i 
dobra rzemieślników' żydowskich, którzy dziś znaj­
dują się w bardzo trudnych warunkach i  muszą 
ciężko walczyć o swą egzystencję.

Z kolei przemuwił sekr. p. W. Heuberger zapo­
znając obecnych z techniką wryborczą, po czym 
wezwał zebranych do głosowania na iisty Repre-1 
zentacji Zjednoczonego Żydostwa.

Następnie w ygło jJ  dłuższe przemówienie p. 
radca M. Goldfarb, przedstawiając ciężką dolęj 
społeczeńsiwa żyd. i ciosy, które z coraz to innej1 
strony w nas uderzają. Jedyną drogą, która W; 
tej chwili może stworzyć zaporę przeciwko fali 
nienawiści i eksterminacji jest jedność całego spo­
łeczeństwa żydowskiego, bez względu na różnice 
poglądów, czy przynależność organizacyjną.

Jako ostatni przemówił p. F. Nadel apelując do 
zebranych, aby w dniu 18 grudnia jak jeden mąż 
oddali-swe głosy na listy Reprezentacji Zjednoczo­
nego Żydostwa

*  *  *
Onegdaj w bóżnicy ZucUtra w Podgórzu odbyło 

się wielkie Zgromadzenie w\burczę Reprezentacji 
Zjednoczonego Żydostwa.

Zgromadzenie otworzył p. Inż. H. Taubmann, 
po czym zabrał głos Kabin D. Awigdor, który 
w przemówieniu przeplatanym cytatami biblijny­
mi podkreślił, że obecnie przeżywamy jeden z naj­
cięższych okresów naszego istnienia i więcej niż 
kiedykolwiek musimy zrozumieć potrzebę jedności 
Na odcinku lokalnym w wyborach do Rady Miej­
skiej w  Krakowie muszą zwyciężyć te listy, które 
skupiają przygniatającą większość ludności ży­
dowskiej, listy Reprezentacji Zjednoczonego Ży­
dostwa. w-

IV okręg wyborczy
Wczoraj wieczorem odoyio się w  przepełnionej 

po brzegi sali org. WTZO zgromadzenie wyborców 
żydowskich okręgu IV. Przemawiała czołowa kan­
dydatka listy Reprezentacji Zjedn. Żydostwa *■ 
okr. IV., p. Amalia Aptowa, oraz radca Dr. J. Zim- 
inermann i p. Giajcar, nawołując do solidarnego 
głosoY ania m  lisją nr. 7, '
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M argaryna M E N O R A  jest wyrabiana pod ścisłym nadzorem Rabinatu W arszawskiego.

Kranika krakowika'Min. G r a b o w s k i 0 d e k re c ie
DYŻURY APTEK

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 22, 
Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9, Kaz. Wielkie­
go 78, Kalwaryjska 27, Madalińskiego 7, Rakowic­
ka 12.

Tragiczna śmierć kolejarza
Podczas przetaczania wagonów na stacji kole­

jowej Kraków-Płaszów, przetokowy Lis Jan, (lat 
28), zam. w  Słotwinie pow. Brzesko, w czasie bie­
gu wagonu skoczył na hamulec, a potknąwszy się 
dostał się pod koła pociągu, które obcięły mu głowę 
i nogi.

p r a s o w y m

Mieśmy pomoc 
najnieszczęśliwszym

AKCJA Z B IÓ R K O W A  
W Y I)AW N 1C '1  W  A  „N O W E U O  DZIENNIKA”

Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo­
nych w naszej Administracji: Złotych
Bernard Goldkorn, Miechów Charsznica 300.— 
Zebrane na ślubie pp. R. łgrówny i J. Ja­

kubowicza przez pp. Schnitzerówną i
I1. Piepsza 202__

Zebrane przez Dra M. Steinmeiza i S.
Weissbergera w Mszanie Dolnej 82.50

Rodzice uczenie Publ. Szkoły Powsz. Nr
17 im. Ki. Tańskiej, Kraków 78.75

Żyd. młodzież szkół śreJn., Cieszyn 01.—
„W izo” Centrala Kraków, Oddział żywiec 50.—
Abraham Cha im Ellenberg, Tarnopol 50___

ZI- 25.— zebrane przez p. Indicnową w Żywcu, 
po s t  '20—  J. Hochfelder Bogunmi — zaiuias 
kwiatów z okazji rocznicy ślubu Drów B. Engiau- 
derów skł. Drowie M. Kaułerowie Dobczyce, N.N. 
Andrychów, Róża Fiedierowa dla uczczenia błp. 
Bianki Bary z Schonbergów, zł. 15.— Dr Kazi­
mierz Kotlarski i Gizia Ginzberg Rożnów, zł. 11.70 
Mcjżesz Kahan, zł. 11.5u Młodzież żyd. szk. średn. 
vf Nowym Sączu, zł. 10—  Dr Maurycy Kanarek 
Rzeszów. Lazar Fallek, zł. 6.— Anna Drachówna, 
po zł. 5.— Bronek W., Jakub Haussinann Żywiec, 
Mgr Aleksander Fułirer Ciężkowice.

R a z e m  zł. 1.008.45
Poprzednio wykazano zł. 59.054.34

R a z e m  zł. 60.062.79
Dalsze- datki, kloce wpłynęły do naszej admini­

stracji wyszczególnimy w najbliższych wykazach.

*  *  *
£)atki składać można w AJministracji „Nowego 

Dziennika”, Or/c.-zkowej 7, wzgl. za pośrednic­
twem P K. O. Ni 4u0.d3O z dopiskiem „Pomoc 
najnieszczęśliwszym .

Sprawa powrotu W. Korfantego 
i Wc Witosa

W prasie warszawskiej pojawiły się nowe pogło­
ski na teij.iit powrotu \\. W.H sa i W. Korfantego. 
Czytamy tam, że na najbiiższ.i u posiedzenu .-ady 
naczelnej Stronnictwa Ludowego wniosek, o 
wezwanie Mitosa do po.Moiu zos'. nie rzeczywi­
ście postawiony i trudno przypuścić, aby nie zo- 
slał ueuwalony. Powstaje wobec tego pytanie, jak 
do uchwały rady naczi fiiej lud iwcuw ustosunkuje 
się sam Witos.

Początkowo mówiono, że nie jest on skłonny 
do powrotu do kraju. Obecnie jednak, jak słychać, 
Witos nie jest już nieugięty w  swej decyzji i roz­
waża na serio ewentualność swego powrotu do 
Polski i oddania się do dyspozycji władz sądo­
wych. Panuje przekonanie, że gdyby istotnie zde­
cydował się na ten krok, uzyskałby darowanie 
kary.

Mówi się, że powrotu Witosa nie należy ocze­
kiwać wcześniej, niż w drugiej połowie stycznia 
1939 r.

Jak wiadomo 15. 1. 1939 r. zbiera się rada na­
czelna Stronnictwa Ludowego. Krąży też pogło­
ska, że opróci Witosa ma zamiar powrócić też do 
kraju i Wojciech Korfanty".

Warszawa, 15. 12. P A T . Podczas uroczystego 
otwarcia zebrania grupy polskiej i niemieckiej 
porozumienia prawniczego polsko - niemiec­
kiego wygłosił p. minister Grabowski, który m. 
in. powiedział:

Pewne jednak luki w kodeksie karnym od­
kryło wszechmocne życie, inne znowu w yłon i­
ły się z najnowszych form  i postaci działania, 
których szkodliwość dla państwa wymagała 
nieodzownie ochrony karnej. W ypełnieniu tych 
luk służyć ma świeżo wydany dekret P rezy­
denta ReczypospoJitej z dnia 22 listopada 1938 
r. o ochronie niektórych interesów państwa. 
Dobra szczególnie ważne dla rozwoju życia na* 
rodowego, jak —  obronność państwa, gospo­
darka społeczna, niezależność życia publiczne­
go. porządek publiczny —  otrzymały ochronę 
wzmocnioną i uzupełnioną nowym i postaciami 
czynów przestępnych. Źródłem najgłębszym, z 
którego wypłynęły przepisy tego dekretu, jest 
ustawa konstytucyjna 1935 r., a zwłaszcza je j

—  „BNEJ SYJON”. Dziś 7.45 wiecz. referat 
mgra E. Rosthala n. t. „Nasza praca w Palesty­
nie"'.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 16 bm.: 
chmurno i  miejscami drobny śnieg przy umiar­
kowanych wiatrach ze wschodu. Lekko wzmaga­
jący się mróź (temperatura od — 12 na wscho­
dzie jjp...-r4 na zachodzie).. Widzialność-dość do­
bra.

początkowa część deklaracyjna, która jest ową 
magna charta nowego ustroju Rzeczypospolitej, 
opartego o prymat państwa, zwierzchnictwo 
prezydenta i przewagę dobra ogólnego nad in­
teresem jednostki.

Z treści i ducha Konstytucji kw ietn iowej zro­
dziły się również kształty nowego prawa pra­
sowego z 1938 r. Jedynie w oparciu o wyraźne 
zręby nowego ustroju i ustaloną w  konstytu­
c ji hierarchię wartości można było przełamać 
trudności, które w ciągu 20 lat zmuszały pań­
stwo do tolerowania dzielnicowych ustaw pra­
sowych i stały na zawadzie prawnemu uporząd 
kowaniu tej ważnej dziedziny życia publiczne­
go. Konstytucja 1935 r. uznała twórczość jen- 
nostki za dźwignię życia zbiorowego i wsparła 
ją  na rękojm iach wolności słowa, zarazem jed ­
nak wykreśliła wolności tej granicę w  dobru 
powszechnym. Praw o prasowe szanuje tw ór­
czość jednostki słowem wyrażoną, uwzględnia 
jednak przede wszystkim społeczne znaczenie 
drukowanego słowa. Słowo, które nie tworzy, 
ale burzy, niszczy, sieje ferment lub rozkłada—  
n:e znajduje w dekrecie tym pobłażania.

Staramy się, by każda z ustaw powstających 
po uchwaleniu konstytucji, przeniknięta była 

| j “ j  duchem i wyciskała w życiu je j piętno —  
! wyraźne i niezatarte. Konstytucję tę uważamy 
za testament w ielkiego marszałka i testament 
ten w naszym zakresie realizujem y konsekwen­
tnie, w pełnym poczuciu odpowiedzialności za 
nałożone na nas zadanie.

li

J u z  ukazał się 

pierwszy numer

T Y G O D N I K A  

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

G A Z E T K I  M I K I
A liT O R Z l t H e im a  Bogu szew ska, Jan ina  B ro n lrw tk a , Wanilia G rod zień ­
ska, H anna Januszew ska. Zo tju  Kossak , Janusz M eissner, G aztaw  M or­

cinek , iC jjjm unl Now akow sk i, Ju lja o  Tuw im

BOHATEROW IE* M yszka Mik!, K u ezo rek  Z n d z io rck , L iszka W szędobylska, 
P ie s  P lu to , H ip o lit  W ark o t, k o c u r  Uarnubu, K ró w k a  K la ra  Ryt zu łka  i n a j­
weselszy z kon i Horuey Chom ąto — wszyscy z k o lo row ych  lilm ów  W . D isneya

PRENUMERATA I zł 50 g r  MIESIĘCZNIE WRAZ  Z PRZESYŁKĄ 
C e n a  n u m e r u  40 gr,  d u  n n b y e i u  w k i o s k u c h  sRUCI IUa

W Y D A W N IC T W O  »G A Z E T K A  M IK I«
t t A R 5 £ A W A  • J A S N A  18-SO • TliLŁLO fl 5-SV-64 • K O N T O  P .K .O .  3666

Oddychania ikóry, o dzięki 
temu odnawiania się tkan ,k, 
ż y w o tn o ś ć ,  dopływ krwi, 
lędrność i zdrowy wyględ 
umożliwio|q pory, nie zatka­
ne złym pudrem. Nie zatyka 
porów, roślinny, nieszkodli­
wy. miałki, nada|qcy carze 
mat, t w l e ż o i ć  i p o w a b

h u d e r’

A  B A R  ID

K ATU JC IE  N IE L E TN IE
cijeieo rodźmy, 

składającej się ■ 10 osób 
(siedmioro nieletnich dzieci 
i lUti-letni Btarzeo) blaga o 
wsparcie w postaci kwoty, 
k órą mógłby po przebytej 
ono,obie rozpoczęć zarobko­
wanie. Totrzebue kilkadzie­
siąt zio lycb l Łaskawa barki 
(ewant w naturze) Admin. 
„Nowego Dziennika”  uod 
.A24/“.

W YSIED LEN IEC  absolwent 
gimnazjum szuka lekoji. — 
Języki; angielski, iu.zpąń- 
ski łacina, greka. Załatwi 
też korespondencję lub 
przyjm ie inna odpowiednia 
zajęcie. Zgłoszenia; 24J&430 
do Admin. „Nowego Dzień-

EM IG RAN T z Niemieo u- 
dzlela lekcy) hebrajskiego 
po przystępu ,J cenie. A ra ­
ków, Koleiek k u p .  Karmel.

M ŁODY 23 le<ni uchodźca, 
specjalista w BRANŻY TE­
KSTYLNE J szuka jak iego­
kolwiek zajęcia za małyn. 
wynagrodzeniem. Obznajo- 
miony w pracach składo­
wych. Zna stenografię i ma- 
szynopisno. Ma starą mat­
kę na utrzymania. Łaskawe 
zgłoszenie Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 1550Ł 4804g

TŁLM ACZEN  
Korespondent 
L E K C J E  j „
ANulELS.,1, H ISZPAItl 
N IlM iz C k l,  FRANCUI 
W ŁO S ..I, L Z »c .D Z K I 
ptaez' yo.facnswsów pod 
J. KARMEL A , KOLETE 

Tol, 114-M  
PB0W1KCJĘ za ttw. edwr,
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S e n s a c y j n a  
z m i a n a  

w  P u d r a c h  
do T w a r z y

Puu i iltiiiiraliTB
wonie®

m m  n  k t iu u n  ni 

limit casuwnt l i m a n  Piwni
Elegan ckie  Francu?kl lansuje now a modę, 

Znala/ły one n o w y puder d o  twarzy, nadający 
brzoskwiniową ce rą  bez śladu połysku p rze z 
Cały dzlert.

Ta jc m n lp a  po- 
lega na no w ym  
sposobie fabryka 
c|l. dzięki którem u 
na|clebszy p u d e i ,  
trzyk ro tn ie  prześle 
w any p rzez Jedwabne 
sita. Jest zm leszAny z P odw ójną Pianką KremO* 
wą le n  najn ow szy system — w ynik długoletnich 
dociekań fraiicusklch c h e m ik ó w --z o s ta ł  e Kec» 
nie opatentow any przez firm ą To k a lo n . P udar 
T o k a lo n  kład/le na zaw sze kres p o ły sk o i.l no* 
sa I tłu sto śd  skó ry. N ad a je  niezw ykle  pląkną 
ce rą , która pozostałe absolutnie m atow a p rze z  
8  god zin . A n i w iatr, ani d e szcz lub pocenie slą 
n.e spow odują Ju ł połysku Pani SKóry o Ile 
u żyw a  Pani Pudru Tokalo n  .m a tu ją ce g o *  spre* 
p a lo w a n e g o  według oryg in a ln e go  francuskiego 
przepisu zn ako m itego paryskiego Pudru T o r  a* 
Fon, N a d a  C t,* e  Pani świeżość I p ięk no  płat­
ków i O la n ych  I spotęguje w <lwó|uasCD je ] Uro­
dę. Żąda| Pudru To k a lo n — istnieje w dw u i»M u  
p rze tlic zn y c h  odcieniach. Z ł 1 40 t zł. 2 W . 
D zięk i specjalnej o ig a n lza cjl każde czyte ln iczka  
niniejszego pism a m u fę  o trzy m a ć Luk susow ą 
K asetką P ląknotcl. zaw ierającą 6  próbek Pudru 
To k a lo n , w ró żn ych  odcieniach, k tóre  m o że  
sam a w yprób ow a ć. Kasetka zaw iera  rów n ie ż 
O d / yw c/e  K re m y  Tokalon na dzień I noc. N a ­
le ży ty lk o  nadesłać zł. 0,50 w zn aczk ach  na 
koszty przesyłki, opakow ania I Inne w ydatki. 
.O r -t a z "  oddział 81 W a rsza w a , Stępińska 9.

Wolne q<$ady y  posa(j p o szu k u ją
BUCH ALTER samodzielny, 
bilansista obzuajomiouy z 
zaprowadzeniem ksiąg, po­
szukiwany z całodziennym 
utrzymaniem poszukiwany. 
Zgłoszenia wraz z referen­
cjami do firm y A. Hollan- 
der, skład bławatny, Sucha 
koło Żywca. 6360g

PRZED STAW IC IEL młody
zdolny reprezentatywny, — 
poszukiwany do Biura re­
klam. Możliwości zarobko­
wo. Dzwonić tel. 184-79 od 
10—11 i 15—16 pop. prosić p. 
Zysmana. 6345g

Reklama 
tźwignią handlu

TE C H N IK  budowlany — 
kreślarz z praktyką biuro­
wą 1 ua budowle poszukuje 
posady. Dobre referencje. 
Zgłoszenia: Jarosław — po- 
ste-restaute sub „Technik".

6309g

17-LETNIA uchodżczynl, in­
teligentna władająca języ- 
k em  angieUkim szuka po­
sady do dzieci Inb innej 
odpowiedniej. Zgłoszenia: 
1999/1753 do Admin. „Nowe­
go Dziennika".

PRASOW ACZ konfekcyjny 
(konfekcja damska), wysie- 
dlenieo .szuka odpowiedniej 
posady. — Zgłoszenia: H. 
Buchsbaum u p. S. Chocz- 
ner, Przemyśl, Dworskiego 
10. 6?59k

K IE R O W N IK  techniczny 
fabryk i damakioh kapelu­
szy. uchodźca, poszukuje 
zajęcia. Jest specjalistą w 
szyoiu słomkowych kapelu­
szy. Uoże wprowadzić sze­
reg nowośol w dziedzinls ka 
peluszniotwa. Zgłoszenia do 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod 680/1469.

BU CH ALTER - B ILA N S I- 
S .A , óbejmi dodatkową 
posado na skromnych wa­
runkach. Nadzoruje, sporzą­
dza b lanse, zakłada księgi. 
Zgłoszenia Admin. „Nowego 
Dziennika" pod „Podatko- 
znawca 15601". 6342g

UCHODŹCA Z N IE M IEC  — 
były  dlugole.ni urzędnik 
bankowy, aamodzielny bi­
lansista, władający języ­
kiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia stałego, ewen­
tualnie godzinowego — za 

skromnym wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia Łdmin. 
„Nowego D zienn ik i" pod 
304/1457.

H ARTO W ANIE , endlow. 
me. mereżkowaoie, obcią­
ganie guzików, najtaniej: 
uL Grodzka 35, m. 4

5244b

E M IO B ANT lat 32, akade­
mik handlowy wolny, wia- 
dajacy polskim i niemieo- 
klm językiem w słowie i p i­
śmie, rutynowany urzędnik, 
■astępca i organizator szu­
ka jakiejkolw iek posady. — 
Zgłoszenia Adm'n. „Nowego 
Dziennika" pod 15137. 6120g

PRZYJM UJE do izyoia. 
ohodzę po domach, wykonu­
ję wszelkie przeróbki. Liser, 
S< bastiana 31, m. 9 I I  p.

DEKORACJE wystawowe 
na święta „Rek lam a" Ua- 
dziwiiiowska 10 m. 1. 6180g

ZDOLNA krawcowa szyje 
w domu, po domach ładnie i 
tanio Senacka 9 m. i. I i  p

W YSIED LO NA 18-Ietnia, -  
wyższe wykształcenie, :.n- 
gielskie, francuskie — szu­
ka zajęcia panny do dzieci 
inb do nadzoru nad dzieć­
mi. Zgłoszenia pod 1165'650 
do Admin. „Nowego Dzien­
nika".

k a s j e r k a  z długoletnią
praktyką (obecnie w powa­
żnej firm ie) zmieni posadę. 
Może złożyć kancję. Zgło­
szenia Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 6172. 6172g

D W AJ zdolni, reprezenta­
tywni absolwenci gimna­
zjalni poszukują jakiegokol­
wiek zajęcia. Łaskawe zgło- 
szonia do Admin „Nowego 
Dziennika" aub 15304. 6189g

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

n a U i y  w r z u c a ć  w c i ągu 
c a ł e g o  da l a

tylko 
d o  s k r z y n k i
w m u r o w a n e j  w b r a mi r  
p r z e d , No w y m D z i e n n i k i e m’ 
a k t ó r ą  o u r ó ł n l a  a i ę  

6  r a z y  dzi enni e .

Uauha i wychowani:
a n g i e l s k i e g o  

ŁARjUEL. Ł 4LETEK TRZY
62 w g

TANCZYĆ1 N A uC Z SIE I -  
TELEFO N 221-59. 63C3g

ANG IELSK IEG O  sposobem 
K O NW ER SACYJN YM  -  
Sschachtei, Dietla 99 parter 
od 3—5. 6277g

STENOGRAFII BIUROWEJ 
bankowej oraz maszynopi­
sana wyuczL najszybciej — 
ŁO FIA SCUdNUUTOWNA, 
W W. Świętych 8, tel. 109 97.

8620k

PE ŁN Y  KURS KO NW ER­
SACJI A N G IE LSK IE J 3.000 
stów, 30 lekcji, tel. 143 79, 
„M agister", 6327g

KURSY SAMOCHODOWE 
Kraków, Krupnicza 14 Te 
lefon 206-88. — Prowadzone 
przez fachowców. Frawo ja 
zdy gwarantowane. Wpisy 
codziennie. 8736it

LEKCJE SK R ZYPIE C  CY- 
PRES Dietla 101. Miesięcz­
nie 10 zi W ypożycza skrzyp­
ce. 635lg

Z d r o j o w i s k a
ZAKO PANE . Pensjonat dla 
dzieci i młodzieży „L A L K A * 
ul. Chałubińskiego Tel. 10-51 
Rodzic© dbający o zdrowie 
dzieci oddają j© tylko pod 
troskliwą opieką — Heleny 
Baumgarten-Sterenzysowej.

8427k

Z A K O PAN E  „A N A S TA ZJA  
Zamojskiego Tel. 1344 pelpo- 
komfortowy pensjonat. Cie­
pła zimna woda bieżąca ^  
pokojach. Knchniti wykwin­
tna. Czynny cały rok.

8428k

iBTKYNICA. W  znanym peł­
li* • omfortowym pensjonacie 
„N A S Z  DOM“  spędza się 
najprzyjemniej odpoczynek 
zimowy. Każdy gośó jest 
dalszą reklamą. Mimo naj­
wyższych świadczeń, CENY 
N IS K IE . Tel. 208. 8732k

USTROŃ, HOTEL K U R A ­
CYJNY poleca dobrze o- 
grzane pokoje Na życzenie 
kuchnia dietetyczna. Okła­
dy borowinowe. 8734k

RĘKAW iCZJi 1 t  p. po m- 
u c h  fabryeanyck p t le c iPOŃCZOCHY,

Maks Spandorf Kralów, Grodzka 60
NAJTAŃSZY ikiad materia­
łów Bielskich i resztek oka­
zyjnych J. MiiNTZ, Kraków 
STRADOM 16 w podworeu. 
Za okazaniem niniejszego 

ogłoszenia udzielamy 5 pruo. 
rabatul 8531k

TORPEDA Starowiślna 87 
poleca -wielki wybór ka­
peluszy okazyjnych jak 
„H iick la", „H ab iga " „Goep- 
perta". 8004g

SZTjj NCA do stampilowa- 
nia obuwia do sprzedania. 
Munderer, Kraków, Józefa 
2. 8720k

O K A ZYJN IE  sukna, weiny, 
jedwabie. „Bławatnia oka­
zy jna", Krakowska 6 I  p.

3L'7k

FARB A O LEJNA izara- 
ilalowa. przepisowa, do ma­
lowania parkanów, ogro- 
ków, Kalwaryjska 29. Tel. 
,zeń: FARBO B LASK, Kra- 
149-79.

3950(1

GAI I U. Telei. 16a 2i lid : 
.lerobę noszoną kupuję, pła 
:ę i.ajwyższe ceny. Gold

SPRZEDAM bklep korzenny 
w okolicy. Stradom, Dietlo- 
uska, dobrze zaprowadzony 
od lat 40, wraz z towarem — 
z powodu złego stanu zdro­
wia. Zgłoszenia*: tel. 168-07.

6336g

D W A pokoje, pełny kom­
fort. telefon zaraz lub od 
pierwszego wolna. Garncar­
ska 9/14. tel. 107-50, g. 8-12.

6340g

M AG AZYN  z dojazdem po­
szukiwany, Wiadomość: te­
lefon 132-65. 6332,

POKÓJ dnży umeblowany z 
utrzymanie n lub bez zaraz 
do wynajęcia. Kremerowska 
fc/8. 6343g

KOM FORTOW Y pokój oso­
bne wejście, utrzymaniem— 
bez — womy. Lubicz 24/3.

6348g

SK LE P  w Krakowie wraz z 
urządzeniem w dobrym 
pi. akcie, zaraz do wynaję­
cia- Zgłoszenia Admin. .No­
wego Dziennika" pod 15635.

6352g

DO wynajęcia ćwa pokoje 
kuchnia, komfort, Kraków, 
Ariańska 4. 6353g

DWUPOKOJOW E komfor­
towe mieszkania, Kraków, 
nl. Kasztelańska 32, Dz. X I j

6358g

DO wynajęcia 4 pokoje ku­
chnia I I I  p. Jasna 8. W ia ­
domość u właścioieli. 6314g

DUŻE magazyny, śródmie­
ście, zaraz do wynajęcia. — 
Inform acje: Tel. 112-07* — 
godz. 9—11. 8728k |

POKÓJ umeblowany, zaraz 
do wynajęcia. Oglądać do 
3-ej. Lubomirskich 29/12.

8729k

POKÓJ słoneczny, fronto­
wy, elegancko urządzony, z 
komfjrtem, dla jednej oso 
by, blisko PKO, na pierw 
szyra piętrze do wy na j«.--dii 
Zgłoszenia: Kraków, Skrył 
ka pocztowa 41. 8737k

KTO pożyczy lub podaruje 
rodzinie wysiedleńców p'ri- 
mua. — Łaskawe ag tuszenia 
Admin. „Nowego Dzienni- 
ka" pod 1167/650. 1
m — — I*
ZA R E K A  W EK—TU REBKA 
najnowsze fasony artysty- 
oznie wykonuje Dietla 34/8.

6168g

NifGRO! Oto napój wyśmie­
nity i zdrowy. Przewyższa 
inne napoje. — Do nabycia 
rszędzie. 6344g

4 ZŁ T R W A Ł A  ONDULA­
CJA ! PAUL1NSKA I I  (róg 
Orzeszkowej) Zakład fry- 
■JerekŁ 6349g
»  -  ■— I mm

U N IE W A ZN IajR zagubioną 
książkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Dębica, na 
nazwisko Samuel, W o lf 
IZR AE L , nr. w Mielou 4 
maja 1901. 1751 '1797b

UCHODŹCA stroi i  napra­
wia fortepiany I pianina. —
I-  siada pełne kweHfikrcJa. 
Zgłoszenia Karfio l, Staro­
wiślna 77. Praea grswzność: 
TeL 117-52. 1M b

E M IG R AN T z N IEM IEC  -  
zgubił w poniedziałek dnia 
12 b. m. w godzinach 8—9 
rano — zloty zegarek kie­
szonkowy z łańcuszkiem — 
przechodząo ul.: Btr owiśl- 
ną, Dietlowską, pluntami 
kolo PKO, Librowszi zyzną, 
Z/blikiewicza, Potockiego-i 
plantami w Kierunku: ul. 
D iugiej. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić zgubę po­
szkodowanemu, dla którego 
byl zegari k ostatnią możli­
wością stworzenia zohlo e- 
g z j atencji.

KOREPETYTORÓW , gq 
wernerów, siiy  biurowe, po­
leca Bosort Pośr dn e wa 
Pracy Stow. Żyd SłucD (X. 
J. „Ognisko" Kraków, nl. 
Przemyska Ł  TEL. 117-64.

6017g
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M. D. K&ęiki, Kraków, 
■lica Kalwaryjaka 14

fREMDMEKATA w Krakowie s odauoso* 
n>em i Oec odnoszenia orai na prowincji
l 1 przesyłka pocztowa . , , miesij rinii sL 4.30 kwai talnio zŁ 1ZD0 
Zagranica a przesyłka pocitowa mi6si(CtiUi UL 7 50 kwartalni* iŁ *2.1.41

OGŁOSZENIA. Podstawa obliczeń Jest I milimetr w Jednym tamis Strona w 
tekście i nad, sianem na 3 łamy po Ib milimetr. Strona u  takstem 6 ta* 
mów po 30 mm. Najmniejsze ogłoaionia dronno Uczymy sa 10 stów.

CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1^-* Nadesłana 0.75.— Za takstem 
0.25. — Drobne od ałowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Granu­
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zarpezyrawa 
ZŁ 10.— . Podzipkowaaia lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.— . Nekroiugi (k , * p g r -  
dryj do 66 mm. w L łamie ZŁ 20*—* Za b trzeżania miejsca dolicza alf 
25%. za drnk kolorowy 60<fe*

„NOWY DZIENNIK* wychodzi cobziennio, takie w  ponioda. I dni poświąt

.Wydawca: Za spółkę W yd . „N o w y  Dziennik**: Zygm unt Hochwald,, —  Redaktor: Dr. M ojżesz Kanfer. 
Now a Drukarnia D ziennikow ą Kraków , Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


